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ROK IV 

„Kndą naszą gaszony rozpala się świt 
Wstrzqsanych lClńcnchów rozlega się :;grzyt, 
r mną więzienia i prysną kajdany -
·a śmierć, na śmierć, na śmierć icam, 

[tyrani!" 
(Pieśń robotnicza) 

'l", ·lko trzy fata dzieli nas od ukończe­
nfa ~wiF.ttowej wojny prz<'ciw 11iszczyciel­
Ek 1 siłom faszyzmu. A 7.now określone 
kol::i im"erialistycznc w Stanrirh 7.jrdno­
cz011ych i związa~1e z nimi kliki reak­
cyjne w niektórych innych państwach 
knu.ią spisek przeciw po~pjowi, spisek prze­
ełw wolności, niepodległości i suwerenności 
wszystki„h narodów. 

Wodzireje imperializmu - Churchille i 
B~·rnesy, ich sługusy z pośród przywódców 
prawicowych socjalistów - Beviny i Blu­
my - puścili w niepamięć doniosłe i solen-
ne zapovviedzi Karty Narodów Zjednoczo­
nyr:h o zespoleniu wysiłków wszystkich na­
rodów w celu uchronienia ludzkości od klę-
ioki wojny, w celu stworzenia warunków, 
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I kiego - tej największej dziś potęgi, ostoi 

!
pokoju świata. 

Potężny front obrony pokoju, wolnoś:ii, 

j 
niepodległości i suwerenności narodów za­
myka drogę zbójeckim planom agresji, pod· 

I 
bojów, panowania nad światem podżegac~ 
wojennych . 

. l Właśnie dziś - na przełomie lP.t 194'1 

I.JOM · E i 1948 - widzimy, jak ten front pokoju 
krzepnie, umacnia się, zwiera swe siły, jak 
strnch i lęk .ogarnia podżeg-aczy woicnnvch 
wobec siły i zdecydowania oboz11 obrony 
pokoju i wolności, jaka bezsilna miota ni­
mi wściekłość. 

Dziś, jak sto lat temu, pachnie już wio­
sną, Wiosną Ludów. Poryw tych sił wio· 
sennych, stokroć silniejszych niż przed wie­
Jdem zmiecie wszystko, co złe, złamie 
wszystkie okowy, jak powódź wiosenna 
zrywe. okowy lodowe. 

w których mogłaby w sto:,mnkach między 
pa11stwami zapanować sprawiedliwość , i 
wzR.iemne poszanowanie zobowiązań na sie­
bie przyjętych. Puścili w niepamięć uro- • 
cz :ote słowa zapisane w Karcie Narodów 
Zjednoczonych, zob.owiązujące wszystkie 
J1arody do wspólnej pracy nad dalszym po­
~tępem społecznym, nad U"'runtowaniem 
wolności narodów i człowieka, nad podnie­
sieniem dobrobytu najszerszych rzesz spo­
foczt"ństwa. 

.Tuż w Grecji są w ofensywie wojska ge­
nerala Markosa, na wszystkich frontach 
odnoszą sukcesy chińskie wojska ludowe. 
Swi9cą triumfy na pokojowym froncie go­
spodarczym narody Polski, ZSRR. Jugosła­
wii i innych państw demokracji ludowej. 
Zwiera się front demokracji we Włoszech 
i Francji. Rosną siły demokracji w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych. 

W powietrzu unosi się zapach Wiosny. 
I dlatego z ufnością i spokojem patrzeć 
możemy w rok 1948. Siły pokoju są co 
raz potężniejsze. Siły pokoju zwyciężą. 

* * * 
W od.zireje imperializmu puścili w nie­

pamięć nakaz Karty Narodów Zjednoczo­
nych - żyć wspólnie w pokoju. Wszystkie 
wysiłki imperialistów amerykańskich, wszy­
~ ·· wvsi lt; ;„}> ner]7,n••c!J. eołn U!'ÓW i tr::i­
Jantów · z pośrod prawicowych socjalistów 

. rkinowane są w jcdnyn1 oclu - narznce­
ni::i. w: zystkim narodom tyr nii dolara i je­
go ··fadców z Wall-St c:)t, rozpalenia no­
wej wojny, 

'l'cmn celowL słu?yć ma „plan" Truma­
llFi i „plan" Mar~balla. W tym celu M:ar­
elrn!l zrywa konferencję londyńską. W tym 
c lu knuje się odrodzenie imperializmu i fa­
szyzmu niemieckiego pod postacią Niemiec 
Zachodnich i popiera mrzonki reakcjoni­
si:0w niemieckich o rew~mżu, o rewizji gra­
nir niemieckich. W tym celu Dulles spisku­
:ie z k:>ndydatem na fas:i:ystowskiego dy­
kt::itora Francji - generała de Gaulle i or­
g1111izuie się za dolary rozłam we francu­
sldm ruchu zawodowym. W tym celu pły­
nA z USA okręty pełne armat, samolotów, 
i homb, i „doradców" wojskowych dla re­
akcyjnego „rządu" marionetek amerykań­
skich w Grecji - Sophulisa i Tsaldarisa. 
W tym celu za miliardy dolarów dostarcza 
l'ii;> ::;przętu wojskowf'g<o dla rządu Czang­
Kai-SzeJrn - nrnrionetki amerykańskiej w 
Chi iach. W tym celu pomaga się reC1kcyj-

. ncm1· r:r.adowi holenderskiemu zatapiać we 
krwi " c;:::ice o swą wol ość narody In­
rfonczji. W tym celn szeroką slrugą płyną 
dolar;.r dl::i faszystów wszystkich maści, w 
tej liczhir dla podziemia faszystowskiego w 
.Polsce. W tym cel11 torpeduje ::iię w Orga­
n\zacji Narodów Zjednoczonych wszelkie 
wnioski Polski, ZSRR i ihnych państw de­
mokratycznych, zmicrz:-t.iąr.e do rzcczywi­
stegn rozbrojenia, do znkazn używania 
homb atomowych i z'f!szczenia jej zapasów. 
W tym celu montuje się ,,blok zachodni" i 
dzieli ni:irody Europy i świata na dwa W!'O­

jtiP obozy, snuje się plany :miszczPnia de­
nvikr:.ic.ii i 0dhudowy kapitalizmu w pań­
st v?.ch, które pęta nkwoli kapitalistycznej 
zdołały z siebie zrzucić. 

Wodzi«eje imperializmu amerykańskie­
~o i ich pseudoso,cjalislyczni trabanci idą 
w śl<idy Hitlera i Mussoliniego, w ślady 
zdrajców Noskego i Schridemanna. Nie si­
ląc się na oryginalność l'vzpęL11ją podobnie 
jak Hitler h~cę „ant, lmnitmiStJ czną", aby 
podzielić uarody, osłahić ich orlporno8ć wo-
·bec zamachów miliarderów amerykańskich 
na ich wolność i s•1werenność narodową, 
ab_, lat vie.i było stworzvć sobie swoją ,.Pia-
tą kc,Iumnę" - - szpiegów, zdrajców własne-
go narodu, handy fas7.ystowskich zbirów i 
m0rdercóvi, gotowych dh dolarów. dla bu-
telki wódki mordowpć każdego kogo im 
wskr ie agent gieldy amt'ryka11skiej. 

My, Polacy, mamy tym więcej praw, "'PY 
z ufnością i otuchą spoglądać w przyszłość 
.inln\ przyniesie nam rok 1948. 

Role Hl17 :>:amknrliśmy bilan;;;~m. r. Jpó 
re['"r> :-uo;'- 1'1~' h.vć dumni. ,Pl~ny foldp z~.· 

kreśliliśm~, sobie - wykonaliśmy. Możemy 
się chlubić naszymi przodownikami pracy 
i wielowarsztatowcami w górnic 1e 1 prze­
myśle włókienniczym, we wszystkich gałę­
ziach nasze.i gospodarki Nazwiska tow. 
Pstro\~·skiego, brad Bu-. lałów, Korzeniow· 
skiej, Lipi11skiej, Rybakowej, Sawickiej, ty­
:>ii;cy innych czołowych przedstawicieli poi· 
skie.i klasy robotniczej - wczoraj nikomu 
nieznane - otacza dziś nimb chwa.ły. Mo­
żemy być dumni, że polska klasa rob0tni­
cza, że naród polski wydał takich bohate· 
rów pokojowej, twórczej pracy. 

Dom szczęścia i dobrobytu ila wszyst· 
kich Pobków. o którym wczoraj ledwie ma­
rzyliśmy - dziś w ciężkim trudzie robotni· 
ka, chłopa i inteligenta polskiego nabiP.ra 
kształtów Tzeczywistych. Coraz wyze.1 
wznoszą się rusztowania tego dornu. Cora' 
śmielej i szybciej pniemy się po nich do na· 
szego celu. Wiemy - czekają nas niemałe 

tyka sza11tażu wobec innych krajów nic ~ą l berlain i Datadier udzielili Hitlerowi w Mo- jeszcze trudy. Ale wszyscy czujemy - na­
żywcem wzorowane i małpowane z metod nachium swego błogosławieństwa na pierw- stał dzień wiosny dla ludu m1i:izyrh mia.st 
i form. ~nterwenc.F i s.~~ntażu Hitlera i szy rozbój hi.tlerowski. I "ypadki potoczy- i wsi. Zaznaliśmy życia bez ja~nie panów. 
Mussohmego w Hiszpana. ły się znaną koleją rzeczy. obszarników i fabrykantów. Nie ma już ta· 

Ale )eś~i form~ i metody .działania a- Dziś narody Europy i świata bogat'3ze kiej siły, która by mogł;:i :>:akuć aa::; po-
merykan.sln~h podzef"aczy woJe:inyc~ ta_k są w doświadczenie i możmi nie w t ie _ nownie . w dyby jaśniepańskiej, kapitali-
przypommaJą formy 1 inetod:v dzrn.łama Hl- . . ą P styczneJ czy dola\owe.i niewoli. 
tlcra - to na tym podobieństwo w sytua- me powtorzą ówczesnego błędu. 
cji się kończy. Klasa robotnicza Europy w Deklaracji Ma:riy prawo do ~łusz.nej dumy z owor-ó~ 

Na nieszczęście dla amerykańskich pod- 9 partii komunistycznyr.h i robotniczych nasze~ ~racy poko.ioweJ, mamy pr~wo b~r 
7.egRCZY. wojennych na świecie od czas6w ju:l. powiedziała swoje· NIE'" · dumm, ze w nas, Polakach, taka. .iest m1· 
Hitlera zoszly tmiany i to wcale istotne. „NIE!" mówią w śj::J za klasą robotni- łość Ojc~yzny. i ;o~n?ści. I dlate}~o wolno 

Przecież i w okresie pi zed drugą wojl\ą ezą coraz szersze masy ludowe Francji i nam.~ .wiarą .1 'l_l· noscią spoglądac w przy­
światową narody Europy mogły były prze- Włoch, mówią narody Polski i Jugosławii, szłosc Jaką mesie nam 1918 rok. 
kreślić zbójeckie plany Hitlera, gd~ by prze- Grecji i .Chin, oraz narody wszystkicb nie- • * • 
ciwstawiły się st1mowczo planom ag-resji mal krajów świata. 
niemieckiej. Zamiast tego jednak Cham-· „NIE!" mówią narodj- Zwią:i:ku Radziec- I my, peperowcy, mamy prawo do słu 

sznej dumy. Droga, którą Polska Partia 
Robotnicza, którą towarzysz Wiesław wska­
zywał narodowi polskiemu, droga, po któ­
re.i kroczym~, ramię w ramię z bratnią. Pol­
ską Partią, Socjalistyrzną, ze Stronnictwem 
Ludowym, ze Stronnictwem Demokratycz­
nym, z całym narodem - okazała kic jedy­
nie słuszną. Droga I a wie<lzie nas do poko-

r-
WSZ1 S1HTM NASZYM l'RENUMERA 10ROM, GZ1'1ELJ\/1-

KOM, 10WARZYSZOM i itSZlS1KlM LUDZIOM PRACY 

~erdeczne i .1·cz.en}a szc·v' .śliwef10 y ,„ 

EGO OklJ 
slilada 

REDAKCJA 

' ju. do dobrobytu, do szczi;:cia, zapewnia 
wolność i suwerenność Polski. 

J 

Po te.i drodze kroczyć będziemy ~mfa.ł!J 
·i nadal. I dlatego wolno nam z wiarą i uf· 
nością spoglądać w przyszloiić - jaką nie· 
sie nam 1918 rok. 

Czyż metody zhroJnej interwencji ame­
rykańskiej w Gr13cji1 czy w Chinach, poli- '.!!.---

„ Qlosu Robotn1czrJgo" 
t 

,._.,..._ ............ __.~...;.· ...... :r--"-~~~~~~~~~~~~~~~·--~-'-~~~~~J . 
Przy~zlość jest nasza. 

EDW:A~R-D· l:.W~~ 
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dpow· zialność za ze wanie konferencji on yńsk1ej 
sp da na k rzqd qc Stanów Zj 

icielom 
dnoczonych o'wiadcza 

„lzwie lii11 

. . 
1n1 r Mołotow 

przedsta •• 
MOSKWA (PAP) Mmjgter Mołotow I mu domagały się przyś'P1eszenia prac nad 

udzielił współpracowmkom d211ennikow „Praw- przygotnwamem traiktatu, uwaza3ą te spnwę 
da" i ,,11!'.''i-eeUa · W}T'Viad11 na temat wyników obecnie za nieaktualną? Na to pytanie nikt 
konferenc_p lo.ndyńsk1ei 1 wypowiedz.i M'lr- me dał odpowiedzi. 

0

6halla i Bevina. Pomszają.r sprawę ;ednośc1 Nłemi.ec, mmi-
Mi111ister Moło·tow podkreślił. ze przyczyną ster Mołotow zaznaczył, ze bez jedności Nie­

niepowodzenia konferencji londyńskie; nie są m1ec nie można prz-eprowadZ>ić P'>ibanowień 
rozmaite drobne sprawy, na które powoływa- dotyczących demokratyzacji i riem1.rtbaryzacji 
no się ostatnio w rozmaitych wystąpieniach, Niemiec. 
lecz dwa zasadnicze problemy: Jedność ta1kn iest ko•mecz.na me t-yilko rHa 

1) sprawa traktatu pokojowego, no.rm'!lnego rozwoiu niemieckiegn narodu, 
2) zagadnienie jedności Niemiec. lecz równi"Z -wyko111ame prze• Nie.mcy zobo-
Uchwały krymskie I poczdamskie za,viera- wio/a4 weber kro1ow, które rwierpiały od 

ją pod.~tawę dla rozwiqzama tych dwóch pro- agre.~ji h1t/prowskiej, zależy w niemalym sio· 
blPmów. Jesb więr mł! tylko nad radziecki, pniu od odb•1dowy jedności Niemiec. 
lecz również inne rządy, które podpisaJy te PrzeciwkYJ z-asariz1e jednoo:ki Nienuec n~kt 
układy, będą stosować się do powziętych nie w~tępował jawnie na konfeTencj1 londyń­
uchwał - wówczas por-0zumlenle w sprawie sk.iej. Ok·aza.ło s~ę. jednak, ze delegaci Sta· 
niemieckiej będzie os1ągnJęte, mimo Jstnieją· nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii f Frnn­
cych różnic zdań. cji ograniczają zasadę jedności do rozmaitych 

Minister Mołotow za:znaczvł. ie rząd ra- układów międzystrefowych, ignorując k-Oniecz­
dzieckf nie> odstąpi od postanowień krymskich ność udziału narodu niemieckiego I /ego ele­
i poczdamskich. mentów demokratycznych przy odbudowie 

- Delegacja radziecko - :powiedzńiał m1- jedności państwo nJemieckiego, 
ni€ter Mołotow dążyła do uregulowania W istocie r~eczy delegaci Stanów Zjedno· 
problemu niemieckiego J przygotowania trak- cz.onych, Wielkiej Brytanii i Francjd dbali ra­
tatu pokojowego, lecz stanowisko delegacji czej o przedsiębiorstwa zagraniczne, szukając 
radzieckiej rue spotkało się z poparciem in· rynku zbytu w Niemczech, niż o jedność po-
1'yc'1 dPlegacjf. ł>·finister Mołotow przyipom· Jjtycznq Niemiec. 
niał, że St.any Zjednoczone wysuwały z po- Delegacja :radziecka wychodziła jednak 
czątkiem miklll 1947 sugestie w sprawie tym- z_ założenia, że nie można budovrać je-dności 
czasowego statutu dla Niemiec, co· oznacz.al.o- poiitycmej Niemi·ec bez udzii•alu 1!1arodu nioe­
by odłożenie trektatl:u :poik.ojOJWeg.o na czas mLeok:iego l iego :postępowych sdł. Dlatego 
nieokreśfony. Rząd radziecki jednak odrzu.oil wystąpiła delegacja rradzieokia z wmioooem 
te sugesU.e ,pragnąc dopr-0wadzlć do normali- o utworz.en.ie ogólnoni•emie·clciego rządu, zgod-
.zacji stosunków w Bur-ople. nlie z pos'tanowi•eniam~ poczdamslkimi. 

Na konferencjj łomdyńsikrlej - zaznaczył Delegaci Stanów Zjednoczony.rh, Wdel'kiej 
mini5ter Mołotow - delegacja radziecka, po~ Brytanii i Francji odrzucili jednaik ten w.nio· 
wałując Eię na ukła.d 1poczdamskd, domagała sek. Wobec tego rlelegac;n rn.dziPcko wy.sunę· 
się podjęcia prac dla przygotowania troktatu la inną propozycj~. ktorabv -stanowiła wstęp­
pokojowego z Niemca.ml. Rada fl.H'nistrów ny kr-0k do utworzenia oa.6lnon.iemieckiego 
Spraw Zagra.11icznych wstała boWtiem powoła- rządu. Zaproponowała aoM, ~ przynajmniej 
n.a do fycfa przede wszystkim dla przygoto- utworzono niemieckie centraf.ne departamenty 
wania traktatów pokojowych ·w Europie i na dla spraw trans~- handlu zagrcnnicznego, 
Dalekim Wschodzie. Uk.Ład :poczdamski :pTZe- przemysłu, finansów, rolnJctwa i aprowfaa.cji. 
widywał, ż;e w pdieriwszym· rz.ęd7!i.e pow.Inna Równocześrui•e ,proip001'0wał~ deleg·aoejia r.aidz:ie-c­
Rada Mini.strów Spraw Zagrcnnic21nych zająć 'ka utworzenie w Berlin.ie niemieckie/ {ndy 
się przygotowaniem ~raktatów dla Włoch, konsultatywnej, w skład której we.z/iby 
Rumunil, BułgarU, Węgier 1 Finla.nclJJ. Zadanie przedstawiciele poszczególnych krajów, partii 
to -został-O wykonctne w ubiegłym · 1-0ku.: <-1·-" _•. demokratycznych, zwJqzków zaw-0dowych 

Obecnie lUIStał już ozas, w któ.rym dajna- i większych organizacji antyfaszy8tQwsltJch. 
la spi;awa_ ureg1:Zlowania problemu niemieckie~ _ Prop.ozycie te zmierzały do stvro.rzeni11 wa­
go. - Zgoa..'llez postcinowienlami poczdamikimr rrur>~1'.ów, lk'tóre eprzyjaJ:}iiby odbudo'Wiioe . i~d:no~ 
no.leżało Pizygotować odpowiedni dok'ument, ści politycmej Niemiec. Lecz delegacje Sta­
który rr>.ia!PJy być p!fZyjęty przez rząd niemie- illÓW Zjednoczonych, Wi~lkiej Brytanii i Fran­
cki. cji spr21eciwiły 6lę temu, ja<kkolwiek również 

Okazało się jednak: że Stany Zjednoczo.ne między nimi 'ZIM'Y60Wafy się pewne różnke. 
111ajba!rdziej upo~1•e pneciws'taiwmją ~ię Sk:rys1tallizowały się więc dwa stanowiska 
obecnie wysiJloom, zmderz.ającym dO' oprzygotio- w sprawtie memi-eokiej. Delegaicja rad'lliecka, 
wania traktatu p-Okojowego z Niemcami. Prze- zgodirui·e z Wli.ąiącyimi uchwałami, domagał·a się 
bieg komf;erencji Jondyńsikiej świadczy o tym, jedności politycznej, podczas gdy trzy pow­
ze w siad ?.ra Stanami Zjednoczonymi p'Oszły stałe delegacje wyraźnie szły po /ionii rozbicia 

dy" • 
I ra 

Niemiec oddzielenia stref zachodnich od 
Niemiec wschodnich. Polityika mocarstw za· 
chodnich dyktowana jest obawą, że Niemcy 
będą stanowiły dla nich poważną konkurencję 
na rynkach światowyich, nad którymi niepo­
dzielne panowanłe pragną utrzymać monopo· 
le amerykańsilde 1 ich frlie w Europi·e. 

Rzecz ja-sna, ie taka poli1tyką przyciągnie 

jedynie wąską warstwę niiemi·eckioch monopo­
listów, którzy wspólp!<lcują z przemy.slowymi 
i banko•wym1 tru5tami w innych krajach. 

Politykę tę mogą wykorzystać w swoim in­
ter·esie reakcjon'ści niemieccy wszelakiej mi· 
ści dla swodch antydemokratycznyoh i impe­
riailistycznych celów. 

Minisrter Mołotow oświadczył, że podobna 
pOllitY'ka antydeano!kratyczna jest już obecnie 
realizowana w 6'trefaoh zachodnich Niemiec. 
Ut'W'OrzenJie „Bizo111ii'" ułatwiło prowa·dzenie 
ta.klej poilityiki, gdyri „Bizondla" faktyczni>e nie 
majduje się .pod kontroaą 4-ch mocarstw, lecz 
pod <administracją anglo-amerykańską. 

Minister Mołotow przY'pomniiał, ie półtora 
rnku temu uzasadnia.no fuzję dwóch Slł:ref za­
chodnich argumerutami ekonomicznymi. Ohodzii­
b przede wszystkim o ro, aby zmniejszyć -
ja1k wiadomo - wydatki Anglhi i Stanów Zjed­
nocz.onych na pokrycie kosztów okupacji. Wy­
da łild te sZ<ły dawniiej i idą obecnie ni-e na 
mecz ludności niemiiecldej, lecz na utrzymanie 
tzw. osób deportowanych, których wielka 
część brała udział w wojnie po str-0nie hitle­
rowców - przy czym w os.tatecznym rachunku 
koszty te poniosą .!tr..- _._>;~cy. 

Obecnie nilk1 j.u~ M.,. «1(.I'ywa, że fuzja stref 
zachodnich posiada cele polityozne. Ostatnio 
.pisze się wie.le o tym, ż.e w ,,Bizo;n,ioi'' ma po· 
wstać rząd zachodnio - niemiecki. Wsporni& 
S>ię równdeż o ·tym, że „Bizonia" powinna otrzy· 
mać swą własną konstytucję, walutę ild. Po· 
lityika anoglo•amery1kańSka prowadzi więc do 
zupełll1ego rozbUcia Niemiec. Czyni stlę rów· 
noczesrue przygofJowan:i•a do przyłaczenitl 
francuskiej strefy do „Bizonii". 

Fa1kty t~ świaidczą dobitnie, ie między 
oświadczeniami delegatów ameryikańskdch i 
brytyjskioh w sp.rawie j.edności po•lity>C'Znej 
Niemi·ec, a kh fakityczn11 dzAalaLnio\śeią is•bnie­
je wyraźna sprzec-:miość. Spowoduje to upa­
dek autoTytebu rzeczm.illOOw 1laikiiej pohtyki. 
Mi.ni'<teT Mołotow w 'końcu podkreśli.!, ie po­
lityka Anglosasów w Niemczech zakończyć 
:;ię · musi- ffa.skiem, gdyż jest o_ria sprzeczna 
z historycznym rozwojem Niemiec ora:z potę­
piana jest przez calq. demokratyczną Europę. 

PrzebL~ konf.erencji londyńskiej wykaxał, 
że różnice zdań w spraWli·e uregulowania pro­
blemu niem1ec!kiiego - nde są pr.zy;padko·•ne. 
Są one wyrazem ro.zmaitego podejścia do 
51prawy niemieckiej. 

Obecnie stafo się jasne, ie istnieje zamiar 
stwo-rzenia z Niemiec, lulb przynajmniej z Ni2-

W.ielka Brytaniia i Francj.a. Delegaoi Stanów 
Zjednocro.nych, Wii.elkioej Btytairuii i Fri!!ncji 
usiłowaiLi zagadniell'ile lt.o w oMości zdjąć z po­
irządku dz,ienmego lu.b ograrriozyć je do c:kugo­
rządn y:ch szczegółów. Usifowa1i oni wykroić 
jedynie w spo5ób sztuczny z ogólnego ?Jagad­
menia traiktaJt'll polk.ojowego problem grank 
niemieckich. Nie kierowa1i Elię oni prz;y tym 
zadnymi rzecz-0v."Y'Jlli motywami, lecz zamie­

To • Bolesław Makowski 
rzali „qrać na .rierwach Niemców". 

Mi·nister Mofotow ośWliadc:zył nia.stępnie, 
że dzięki starrami-0.m deleg'acji raidzi.eckiej 
osiągnięto na konferencJi 11.ondyńiskiiej .po:r.o­
zumieni-e w ndektórych spraw.ach, jak proce­
dura przygotowania haktatu pokojoiwego. 
Sprawy tej inie doprowadxpno jednak .do koń· 
ca, gdyż delegacja amery'.kańslka pośipies-znie 
zerwała lronferencję. 

Dlaczego Stan)I Zjednoczone, które rok li'· 

Długoletni bojownik sprawy robohriczej, b. członek K. P. P., ofiarny 
działa.ez społeezny, sekretarz komitetu partyjnego PPR przy P. p, 
„Film Polski", członek komitetu dzielnicowego PPR Bród.mieście • 

Lewe 

W Zmarłym tracimy wybitn eqo dzialacza jedrio!itofrontoweg-o, nleod 
żałowanego towarzysza walki o sprawę mas pra-0ującyeh. 

KOMITET PPS 
PRZY P. P. „FILM POI.SKI" 

KOMITET PPR 
PRZYP. P. „FILM POLSKI" 

m1er:' zacho·dnich, obiektu ame.rykańskieg<i 
pla111u w Euro'Pie. Faktyczna władza w „Biz0-
nii" przechodzi . z organów anglo-amerykań­
sikkh do czynników amerykańskich, które lo­
kują w Niemczech miliardy dolarów. Ustana• 
wi·a @ię dla Ni·emiec 'l'Ozmaite kredyty i dyk· 
luje się im polityczne i gospodarcze warunki, 
nie PY'ta,jąc, czy waruruk:i te i krr.edyty są moż­
liwe do przyjęcia. 

Minister Mo<łotow zaz.n.ar:'zył, że ośw·iadczl!C 
.nia o chę<'i pomocy go5'1'odarczej dla Niemiec 
są i;przeczne ze stanem faktycznvm „Bi-zonil". 
Przem~ł w strefach anglosaskich uruchomia• 
ny został jedynie w jednej trzeciej. Refor;na 
ro•lna nie została przeip.rowadzo111a, wo.bee cze­
go Wlielcy obszarnicy d waTStwa ju.nk~ów nie 
stracili swej bazy. Kredyty, przy-mame dotąd 
w srtrefie <imerykańskiej, nie przyczyniły _się 
:w niczym do go.spodarczej odbudowy Nie· 
miec. 

Amerykanie przewidują obecnie nowe ml· 
liardowe kredyty dla Niemiec, obllczone na 
szereg lat. Kredyty te jeszcze bardziej zbliżą 
'lmerykańs-kkh monopolistów do niemieckich 
monopolistów i jes=e bardziej utrudnią r;y­
tuację małych przemysłowców w Niemczech, 
ni-e mówiąc już o masach ludności niemiec· 
kiej, o których zdaoJlie nikt me pyta. 

Kredyty te oblkzone są IJt1 rozwój poszcze­
gc'flnych gałę:ru przemysłu niemieckiego w tym 
okiemnku, aby przede wszystkim Mpewnić 
Ameryce eksiport !!<Wycli towarrów do N1oeaniec. 
Zależność gospodarcza zachodnich Niemiec od 
kapitału zagranJc.znego wzrośnie więc Jeszcze 
bardziej . 

Z o.słabionym! go5podarczo Niemcami u­
chodnimi ameiryOCań&ey Wli.erzydeile będą po­
stępować wed·ług swego „widzi mi się". W pla­
nie ich odbija się dążenie do zamiany zachod­
nlich Niemtl,ec na bazę imperializmu amerykań­
&kiego w Europie. 

Władza udzielona Amerykanom w zachod­
nich Niemczech pr~yczynl &fę do zwiększenl<t 
nacisku Imperia/Izmu amerykańskiego na lnne 
kraje Europy. Qk,o,J.i,=ość, że koła ammy­
kańsikie mztaici.a.ją szcwgóilnoą opi.e'kę nad wę­
gl-em niemieckim i przemysłem meta:lurgicz· 
1nym, stwarza możliwość wykorzystani.a Nie­
miec zachodnich, jako bazy strategtc.znej dla 
awanturniczych planów amerykańskiego im­
perializmu. 

Minister Mołotow po.dk,reślił, że p1an ame­
:ry.kańs'k1 nie praewliduje wyJoona'llia prze'L 
Niemcy zobo'W!iązań repa'!"acyjnych. Ndie liczy 
s'ię on z lnite.re5ami krajów. !które ucierpiały 
W6!kutek a,gre6ji 111i€1.lllioeokdei i 1gno:ruje odpo­
wiednrl•e postamowtle.nia konferenc.fi poczdmi· 
ski.ej. PowołylW\amle mę na to, ja'koby ro'Z'Wi.ą­
zan>ie problemu repaxa.cj'i było utrndnrlone 
wskutek bralkiu iil!loformacji w strefy radziec­
kiej, jest ni.eru.21asadnlione. Zwlią.zek Ra.dziedd 
wyira.żał ?Jaws:ue i wy.raża gotowość rrzedsta· 
wienia ipełnych infurmacji w tej &prawie, je­
żeli mocarstwa zachodnie prz.~tąpią do ro'l· 
w:iązania problemu repawacji czynami, a nie 
słowiami. 

Wiadomo powszechnie, że polityka anglo­
amery!kańsko-fu'ancu'5ih."'a zanuloIWała polSitano­
wienia poczdamskie w Sp!'awie 'l'epa.racj! rów­
nież dla il!lnych kirajńw, po"M Zwią.z:kitem Ra­
dzieckim. 

Plan amerykański w sprawie Niemiec nle 
liczy się wlęc z lnteresam.1 innych państw, 
które uczestniczyły w koallcfl antyhitlerow­
skiej. Plan ten jest ob.li=ny IM likwidację 
układu ipocz:d'lllll5kieqo, odpoow'.ada,jącego spra­
wie pokoju ! be71pieczeństwa ina.rodów EU!!O'PY· 

~„ ... „„„„ ... „„„„„ .... „ ... „ ....... ._. ________ .......... .;;;;.-...;;...;;:::;::: ............................. „ ............. „ ....................... ... 

W tym stanie rr:r.ecr:y jasne jem, dlaa:eqo 
Stany Zjednoe:&0ne, zajęte reaJizacjf swego 
planu w Euo:opie, llllie wykazują za-interesowa­
.nia dla pnzygotowan:ia traiktatu pokojowego 
z Niemcami oraz dla S'Prawy jedności blie­

Czy foi t·ow.a rzy1sze <1'el0g~c1i iro.to­
wi? Ma.s.zyna czek1a, Inżynier Le-0,n,tiew 
ju1ż sie·d'zi w a•uc1iie. 

- Jesreśmy giotowi - zawołał P.iet­
row. - Możemy zaraz iec1hać. Zalbieirze­
my tylko nasz.ei tolbo.ł'kJ ~ idiz:ie1111y <lio ma­
szyny. 

A tymczasem w a•uc·i1e i:s1t1otnii.e j:uiż słę 
znaj•dował Ba·c.hmie,t;ew. Ouok nie1go stał 
n.aic1hyl•ony nieco Jem0te;na1nt. Byłł •f!o mło0-
ly oficer '() sp.okofoym, zrównowafonym 
;vy·raz1ie t\\':wzy. Sloi1c11a1t 11wa;i,nlie s.łów 

Ba•chmietioewa. 
- Od'pmwad;fd.e łtlruży1nl~era Lietmitile-

zow. - Wszy1s.~ko zrolbil{)rne. M'()lgę o- miec. 
d1e}ść? Zachowując jak najdłużej ohecną, nieure-

- No, f,o 1pa·! - k111otlm odlpowl:iiedz,iruł gulowarią sytua.cję, w której ston wojny przP.• 
Ba1ohtrnioetiew. ciwlro Niemcom nie zoslnl jeszcze znkończO' 

Do aufa zJbltżai1ri s]e deileigacil którym ny, mogq Amerykanfp nnrzucić Niemcom roz· 
bowarz;u1c:z„1 Swinnd!orwi• ei•\oro Olfioorów ma.ile recepty dla leczenJa gospodarki niemiec• 

'" ~ Y11 
'" ".ł' klej 1 nałożyć na !!lch rozmaite obowiązki, do-

i :żiołniierz:y, żiegruaJiąic'Ydh S<Wo~C:h gooiś'CJi,. tyczące zapłaty za tzw. „pomoc". 
W·śród ofioerów zna;idóW1.1ił się równieiż Im ~żej nie będzie memiecklego rządu 
Leont]ew. Żegnając ZJWiiieorz.chn~'k:a del-e- demokrratycz:nego, tym dłu.żej Amery1kanie bę­
gaicji, Swioryidioiw żartolbilfiłwie n'a!rzeka!ł dą mieli swo:bodę dZiałania w zacho<l:tlch 
do Pie.tr'°'wa: Niemczech. Tylko tym mo'iina wyjaŚlllić oko-

- Przecii•ci, rnvweit .śntkitclbini·a tki k l'\ię licwo~ć. że St<iny Zjednoc.wne nie chciały za. 
j;ić się aa Rarlzie Mini·~lr1iw Spraw Zagran\cz· 

n:11le1ży. nilC z1.ie1diliil~·Ck', łiow•:irZJ"SZ<lt Piet- nych 11ni zJrpdnieniem traktatu pokojowego, 
row. - ~ zwr:i•C.1·.ifł•C si·G do Bnchmidic- a.ni sprawą jrd1ności Niemiec, ani problemem 
w:i p·nl'k·ownik ci·fł~nął clalc:.i: - inżyn·ie- tymczi1sowego rządu niemieckiego. 
rzc! Pro1szę w Mo!Slkw.ie poświ:idc.z,y6, AmerY'kan•ie - potlkreś·lił minis•lcr Molo-

w1a do Mo·s·kwy, Pio.Jc.c-c.ni e macic ni:i piś- że sfa r::iil.i1śmy Si'fl naR7.YCih g"O'ŚC•i n i•c ~lo- tow - i.1zafożnia ją staibi.Ji711cję polkoi'u w Eu­
mie. Zarc1J0cfonuJcc•iie <l10 Zorina i wyti'1śni- (ftzić. \V ż.aod'cn ~fl'OS(~b n1iic- nlO'g-c i1oh na- ropie od przyjęcia kh 'Planu w sprawie N1e­
ci.e mu o co <:hocl.z1i. \Vy. t-airln.iecie w mówić. by sic ta1k nie ~pic-szyli„. miec i Europy. Stawiają oni alternatywę: 

a·lbo hezwarnnkowo pri.vjąć antydemnkrą•vcz-
.1md·zrinę :Po na1sz.ynn o•djeźd!z;i•e. Z1rozu1mi·e - Al~·ż, p111łkm•;niku, - br0nii'l sic Pic- ny pla.n, <lyktowany prz:P7. "k~pansjrin';;t'w 
liś-e:i~? trow. - 111ie chcli0;:i!o na111 się napra\Yd~ n.merykańskich - albo n•ie będzie·żadn'»Jo po-

- Ta1k j·e.s1l, towa1rzysiZJu lm1pi.ts.nie - .ieść. \Va1soZ adi1uta.n°t dat! nam tyle orod·u- rozumienia w sprawie traktatu pokojowego. 
-0rdpo'W!i€d0iał Tu•ww, wszysfko bęr któw na d•roogę, Żl€i sta·rczy nie tyiiko do Tego rodzaju polityka dopro_wadz1Ja do 
d1zie w porząd'ku. ·domu. a-le p.oz,os1t1a.111ie jes~cze. Nie my;śile- fiaska konferencji londyńskiej. 

- Mam wraiżeniie, da1ginąt <lnlei.i li·śimy, że z fro-nbn z.nów z;:.ilbi•rr7-cmy pre- .Londyńska k~nterencfa. została zerwana. 
Bachmi•etiew, - że wkiróltce r6wmfieiż bę. ze.n ty. P:rn in:żyn!:·1: moż·e p0<świa.cł1czy·ć, Us1łnwano zrzucić. odp?w1e<lzialn~ść za. to na 

l M k · Al t p . ·. ·ł ·. . · ,. l I . 1 ł 1., Związek Radz1eck1. Nie udało srę Io red·nok 
C ~ ':" O'S wie.' rn; , .

1
rz.'y'[lom1111 l{'·JTI~ so· !Z po \\~a~zYn~ pr~r .Jc;.c.111 .~:wie_ zrn '1 is-. OdpowiPdzialność za zerwanie Jondy11.skie

1 bie. to. o cz~, m 1'.10'\vilem'. pozo:sla.Je _w my ww1ndowac S.J·fi do ma:sz~ n~ „. honferc>nr:'ji spoci/a nn hola rzoc/zqce ·::i.::::!.·w 

mocy. Czy wszystko Z'l':o1b:le•ś. 1 ~tzowf ·j Zjednoczonych, n w ślac/ za Marshallem po-
- R-0zum1eun - uośmrechinął SJJę Tu- (D. c. n.) szfi i .w tym wypadku Bevin i Bidau/I, 
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Swięta minęły poa znakiem rozmaitych 
„choinek". Choinki te atoli dotyczyly ł!a· 
ogól zrzeszonych w związl«wh, ~towarzy­
szeniach, rodzinach, zrzeszeniach i t.d. 
Łódzka PPR pomyślała jednak o tych, kt6rzy 
z rracjl takich czy fanych warunków należą do 
najbardziej potrzebujących J mają dziecl, 
do których może gwJ:azdkowy Sw. Ml kolaj 

by .n.ie zcrwJtm 
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MYSMY PRZYSZŁOP.CIĄ N ARO DU„. 

O dzieciach należy myśleć nie -tylko z oka­
zji uroczystej choinki i św. Mikołaja. Rok 
1948 powinien dostarczyć środków, pozwa­
lających z jeszcze większą troskliwością 
zająć sie przyszłością „przyszlości naro-
du".-

·ILVSTRAC 

Horoskop na rok 1g4& 
Rok 1948 to, oczywiscie, wielka niewiadoma. Ludzi6 

przesądni ł o usposobieniu marzycielskim napewno ~dą 
„badali" przyszlośó przy pomocy seaM6w spirytystyel}­
nych, chiromancji, wróźby z kart, fus6w od kawy i t.p. 
Niektórzy s nich będą nawet stawiali sobie magiczne ho­
roskopy w związku z dzialalnością planet: Saturna, We­
nery, Marsa i t.p. żeby nie bylo nieporozumil:lń, uprze­
dzamy wszystkich zaboboniarzy: role 1948 odbędzie się 
w Polsce pod znakiem ... Minca. Wróżąc na podstawie tej 
realnej zupelnie „planety naszej gospodarki narodojllej" 
przepowiadamy, że rok 1948 będ.zie ·tl1a na1J wszyst~ich 
pomyślny, o ile tak jak r. 1947 będziemy liczyli na pracę 
wlasnych rąk i mózgów. Plan bowiem trzylitni to ~!ele 
pewniejsza rzecz, niż koniunkcja Marsa z Wenerą, Satur• 
na s Rybami oz11 Strzelca s Panną.„ 

~. 
~ •' 

PPR MYŚLI 
O NAJBĄRDZIEJ 
POTRZEBUJĄCYCH 

Na %dfęclach - choinkl urźądwne dla dz1ecl 
pr.zez · Miejski Kom.Het I Dzielnicow e Komitef1 
P.P,R. CholnkJ te (połączone, rzeez jasna; ze 
11losownyml pcxlarkami) - spl'Go/Jły wiele radoścJ 

dzJ.atw!e J j ej rodzicom 

' I 

. ' ' . ' 
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„STANĄO Z NIM NA SLUBNYM 
KOBIERCU„." 

Już nschyłek" 1947 roku zapowiedzial, iż 
Nowy Rok dof!.tar:czy Polsce ni<U~tw· P.o~ 
nad normę. Np. 21. 'X/Il. ub. ro.Jett wst®ilo 
w związki; małżeńskie aż JiO oor ria"fWch<J,„ 
nych łodzia n.„ -· 



Str. 4 T<Ol:S(!JTN1<4ZY Nr. T 

Wyimek z noweli „Bal handl31zy Z yą1nunt Fi ja§ półświatka z włosami zaczesanymi ńa wierze• 
jęc:r . .mieniern", której treścią są przy_ głowy, w toaletach, jakby z ostatniego nume• 
gody Symona Skorubki, młodzieńca BI . . p k ru „Wiener Mode", - staruszki w zalobnycb 
l'ZUCOnego W odmęty okupacji hitlerow- )) . ' a z e J a s a r z (( sukniach, podpierające Się la8kami O Srebr• 
skiej. nych, śpiczutych, rączkach, majestatyczne, 

1tl.<1kolv·iek obraca! się w kolaeh naszej miejskie kolubryny w stosach azeleszczl!lcei 
handlowej cyganerii, ten nie przeoc:..ył na- czajnie aluros:dachccką z.tpor!l. Pokazałem, że zazwyczaj grzebała jakaś postać o policyj- garderoby, poły.kujące fałszywymi klejnota­
pewno Błażeja przyzywam·go P: ~k>1rzcm. Po- potrafię myśleć w spo~ób przyspieszony. l nych oczach i pod kamienicą, zawaloną bet:z- m: i zerkające tchórzliwie spoza niklowych 
•tać tę uzupełniała osoba, która nie świ<:- To powiedziawszy Błażej wyciągnął z trcz-l kami na wysokość czwartego pif)lta Błażej „cwikierów", _ dywtyngowani panowie o !"Ił· 
ciła zbytnich triumfów w swym życ:iu mi'o- k[ nocn;1 koszul!;, przY.bory do mycia, podróż- chrząknął. chach wyżezych oficerów, smutni lokaje z bo--
1nym: niewiasta milcząca, zawiędła, pr-::ypo- r.y grzybek do cerowania a następnie, jakbym Nn ten znak wyciągnął ku nam ramiona kobrodami c. k. radców ministerialnych, we­
rninająca mumię zbyt długo moczoną na nie istniał, portfel 1 poc,ząl go przeglądać człowieczek o śmiechu podobnym do śkrz.y- seli c. k. radcy ministerialni 0 smutnych bo-
dżdżu i asystująca mężo,.vi w sposób nie- z przejęciem. pienia butów i wywinął kilka razy liłi:ką. kobrodach lokajów, a gdy z:1..a drzwi, na kt6. 
ustępliwy, chociaż tak kłócący się z jej bied- Było to grube cielęce portfeli8ko, zapinane Błażej zaśmiał ~ię. - No dobrzt-, ale niech rych widniał napis: „Ostrożnie, ~wie?.o ma• 
nymi, dobrymi oczami. sumiennie na tęgi rzemień, i przypominające wiem po ile. lowane", wys;-:edł chłop ~ kobiałką owinięt111 

Pod koniec roku 39 wid7.ieliśmy jeszcze s;;kwy miejskich handlarzy drobiu. - Niech ja posłyszę to, co powinienem w prześcieradło, doszedłl'lm do wniosku, że 
Paskarzową. Wlokła się wtedy za mę;:cm, o!e- - Dorobiłeś się - rzekłem z zazdrością. słyszeć. klientela tego domu rekrutuj~ •lę & wsr.yst. 
:rowała znajomym mleko w proszku, ~ynte- - Energia, życie czynne, człowiecz~ ubie- Człowi!!czek poklepał się po czapce, obró- kich warstw. 
tyczny cynamon i zatrzaski 7.as1.ępujące paski głej epoki. Moc! cił na pięcie i rzucił 'Błaiejowi 1łówko, po Pri:ez cały czas dobiegał zewsząd stuk mo-
do spodni. Z tylu ;mul stę za nią jdrnnik, któ- Błażej stanął naprzeciw lustra, wywalił którym ten aż przytupnął. ździerzy, namiętne kłótnie, wzdychania, bru:ll 
ry nie obwąchiwał murów, ani nie s;r.czekał, oczy poza orbity, wciągnął powietrze w płu- - Ejże! wag, a gdy na półpiętrzu ktoś rzucił btlt1<"m: 
mimo t.e miał do tego słuszne pov,;oJy. ca i powiedział: - To co pan słyszy. Nie ob foję! w suterenach rozległ się wrt.:ł!!c 

Tu ginie wszelki słuch o Błażejach. - Zobaczysz jutro na balu handlarzy jęcz- IUażej obrócił się do mnie konspiracyjnie jakiejś pijanej tłuszczy, poczem ktoA ~ alfl 
Aż kilka tygodni po kampanii francuskiej mieniem. i szepnął: - Ceny łomu stoją, twardy 11pnd1t! blaszaną balię, ktoś inny zęśmiał l!ię, rzucll 

Błażej pokazał się z fajką pieprzową w zę- - B<ilu... Nie wiedziałem jeszcze "'tedy, co to jest w mą stronę zgniłe jabłko i buchnęła tr!urn• 
bach. Siedział już pomiędzy workami gwo:l- - ... handlai:zy jęczmieniem, powtarzam z „twardy", a co „mięk]i:i", nie przypu~zcza- falna woń cuchnącej kapusty. 
dzi i starał się sprzedać zegarek obywatelowi naciskiem, ty Katonie w papierowych epod- tern, aby kawałki papieru d7.iał11ły poza ocean W tym zapachu, jak arcykapłan z.stępuj!\• 
w futrzanej czapce. Palił wtedy tytoń, wyda- niach. i by kawaleczki złota, których przeznacże- cy t ofiarnego ołtarza, począł schodzić kl& 
jący t:apach parafialnego kadzidła, nosił wa- Pol-ożylem siti u Rmutkicm. Byłem w ·na- niem są szczęki ludzkie, albo palce, miały mnie Błażej Paskarz. 
towane srodnie, a podniecona jego mowa bar- stroju człowieka stale wyprzedzanego przez związek ze zdarzeniami frontowymi. Był ju~ ogolony, umyty do poly~ku. 
•zo różniła Sill od tej, do której przywykliś- życie. - No nic - pomyślałem -· życie za- - Ruszaj się, ruszaj - rzekłem jak r.wy- - Sprawa załatwiona - powied7.illł . ...,. 
my. czyna się po zdobyciu Trypolisu! ciainy „fuks". - Jeszcze ni0 r11.z będllie śpa- Pr-0wizja jellt. Jedziemy. Kawa, herhaf11. w~· 

Przed samym Hrubieszowem wysiadł, zarzu- Gość długo w noc roztacżał przede mną dał. nilia burbońska, pieprze idą w góre. :Etod~ 
cił wór na plecy i razem z Zonią zniknął w szczegóły tyczące wielu nieznanych tranaak- Wówczas dojrzałem w źrenicach obu han- i.:i~ więc nowe nadzieje . 
.:aroślach otaczających budynki kolejow ~. cji, roztaczał przede mną widma armat sam-0- dlarzy to wrażenie, jakie wywołuje n& er.IO- I we mni~ wdąpił11. oadz.iej9, Spojr7Jlłent 

Potem pókazał si~ w gronie osób o napuch- bójów, zwyciężał przy pomocy wszystkich wieku interesu drugi człowiek, który jest i radością na jakaś zawi<'Sist~ jejmóś6 dźwl• 
ni~ly<:h twarzach, powiódł zawiedzionym podziemnych frontów Europy i zapewne nieuleczalnym idiotą. - No nit: - dodałem gajacl\ bowlę ponczu i nawet nie zast.ana• 
wzrokiem po workach swych satelitów i od- przez całą noc nie przestawał łagodzić mej nil uspokojenie - dzia!ajcie, ja poczekam. wiałem się, dlaczego zasłania sobie twar• 
techal na forze zawierającej kilkadziesiąt niechęci, bo idy obudziłem sii:, on jeszcze mó- Poczekałem tam. w sieni jakieś doqre pół fart.uchem. 
D.il'-Ogolonych postacL wił. g9dzlny. Potem, gdy z suterf'n wybiegła jakaś po• 

Wtedy tona oczekująca męża w Hrubie- Już dobrze po dzie~lątej · Błażej writczył W ciltgu tego c·za.su !:ot1tałem obrzucony stlić, blysni:la cynowĄ konwią, poślizgnęła R!tt 
•zowie podskakiwała jak mucha, której pod- mi część towaru i rzeki: - Dostaniegz prowi- spcijrzeniami jakłchś ·tr?.ystu o!lób. · · trzykrotnie, pótknl)ła się, zash>niła sobie twa"3 
ei~to narząd równowagi. Nie mogla pojąć, jak zję, która poz.woli ci zmienić bieli;mę. Ale Pt1..echodzili przez tę sif!ń - ,dan<1Ylli w i i:niknęła za. drzwiami podobnymi do wieb 
mąt w ciiasie nieszczęśliwym dla całej ojczy- uważaj! wytwornie 5kr-0jonych paltach,. świ~c~c.r. 7.ło- 1 od kufra, tE'~ nie zast~nowlł!•m się. 
'l!lly, umie porzucić żonę tuż przed Rubikonem, Poszliśmy . podwórkami, klucząc ciągle tymi, mai;ywnymi l':ebllrni 1 olt!fll'l'l, rozrado- - Jedziemy - pomyślałem z rozr~9-
który miał przekroczyć. . i przystJ.wając pod śmietnikami, w których wanym, dufnym, - panny z towarzyskiego ni~rn. - A wi~c .i dzif'>rny! · 

Pie!4 okazal o wiele wti:cej roiwag! w tej ~ 

tprawie. Zginął pod kolami w chmun:e dy-

1 
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mu, pozostawiając na szynach swój pokn:- - ł 
eony ogon i 'edno .samobójcze ucho, w któ- p o B 
rym nie .umiały slę pomle~cić i;prawy ówczes-
nego świata. 
Zimą następnego roku Błażej znowu poka-

A BILAN s ·v 
zał się. Stolica nasza, nie uwita jeszcze w bu- Zakoficunie wojny z faszyr.mem, odzysl<a-, lio1·kQwski, Dygat Powstały utwory o party- cić swoją psychikę na to trzeba dopra 
ry późniejszej walki, tonęla wt~dy w 01,n1rach nit<1d1·pudltlyloś,,;i w uowych <lamok1.1ty1::znrd1 :omlc!! np.: Nikodema Kłosowskiego i Drozdow zmienić swój światopogląd, a tym samym 
handlu. Błażej nabywul słoik rnela~y ni:t pru- w11n1nlrnch tt10JJ•1iowu vplywa na rozwć1J li- sklegQ, pojawity się nowele l 1·eportnże o w11l- przebudować swe rzemio artystyczne. 
bę. Trudnił siq podówczas wymianą: sµirytu~u H:n1lury. W :>:mienionym ul~ładzie socjalnym, ce żołnierza polskiego z Niemcami w kraju Pisze się u nas w artykułach teoretycznych 
na damskie koszule, kosz.ul na niestemplowane nowe wa1·stwy 1-polec:zne nie tylko rozszerza- i zagranicą (Meissner, Fiedler, Pruszyńf'ki;, wiele o reallźmie, jeśli jednakże, wysuni t~ 
banknoty, niestemplowanych banknotów na I ją bazę czytelniczą, ale też bezpośrednio lub Hen) o życiu w czasie okupacji (Brandys, tezy zestawimy z wynikami artyi:tyc7.nymł 
k;;.kao, kakao na dolary. Towarzyszyła mu da- pośrednio oddziaływują na zmianę tematyki. Gojawiczyńska, OtwinowJki, Rymki~wicz) o w dzi łach, niektóre uwagi krytycr.n„ prd 
ma w palonych bucikach, która wlokła za so- Nowa wieś i nowe miasto dla pisarza to prze- rzeczywistości przedwojennej (Putr11ment, Zl!I- Adresem pi~miennictwa polllklcgo nk11 ą 11!11 
bi!! walizk~ z etykietami zagranicznych hoteli de WS7.) stkim nowy zmieniający się wciąż pro- wie:vski, Ki!lielewski), książki z martylogii słu11zne i clłłkowicie mprawiedliwinne. 
i nie była wcale podobna d-0 Zoni. błcm artystyczny. Odzwieciedlić w ~ztuce Żydów (Rudnicki, Sandauer). Okres wojny Wielu krytvków wyst~puje w obrnnll' m~· 

W jakiejś sieni dama wyciągnęła zza poń- zmiany, jakie sit: dokonały, wyrazić nowego i poprzedzających ją lat znalazł niezwykle, miosla literackiego, w obronie t. zw. dobrF.•n 
ezochy kluczyk, potem Błażej począł szukać człowieka, to znaczy nie tylko gruntownie ciekawe odbicie w książkach :Qrezy i Andrze- pisarstwa. Jednakże pisarzami, którzy oka~all 
czegoś w teczce, wreszcie oboje wydali okrz;yk zapo7.nać się i zrnzumieć to wszystko, co się jewskiego. Pisarze o światopogl~dzie idealis- się nabliższymi na zych czasów SI\ plsan 
ulgi, gdy z piwnicy -.. yszło jakieś ospowa\e dokonywuje u nas, ale też ?.naleźć dpowiednie tycznym, katolickim coraz bardzit<J nawracają chłopscy, jakkolwiek nie zawsze reprezen­
lndywid.mm w briczesach. Indywiduum za- dojrz.ile rcali~tyczne podejście do opisanych tlo fomntów z okresu .irednlowietJza (Gołubiew, tują najwyższy poziom literacki. Oni wycho~ 
glądnęło niechętnie do walizki, rozgryzło kilka zja isl·. Małe 'Sk , Dobraczynski). Pisarz o odmiennym dząc z war, tw chłopskich znają najlepiej { 
ziarenek kawy, mruknęło: Tak, to Snntos, i Nasuwa i;ię na w~tepie pytanie czy 1 o Ile łwilitopo:,:lądzle Holuj napi~ał równi t. książkę najbardziej odczuwają swoje środowisko. Ni 
wypłaciło Błażejowi mnóstwo banknotów. literalul'a w ci01gu paru lat sitanęla na '';y~o~ histotyczl1;Ą, która różni się od wyżej \vymie- będąc wprawdzie całkowicie realistami, wpa. 
Z kolei Paskarz wypłacił część banknotów kości zadania. Co i dokonało i czy obecnie nionych ze wo11ględu na swoje socjologicr.ne dając niekiedy w naturnlizm, potrafili .o:two­
kobiecie, ta jakiejś postaci wygwizdującej na możemy wskazać na jakieś cechy ogólnfające podłoże. Nowelami morskimi debiutował Pa- rzyć wiele wartokiowych utworów-, P.O t'~ 
1chodach, postać jakiemuś zadąsanemu sta- w tych działach.· puga. Oki-es lubelski opisuje Bogmzewska. pierwszy poruszaj!iC doprawdy istotne i.aga-
ruszkowi, ukrytemu we wn1;ce, a ten z po- Bardzo znamienną była dyskusja, jaka !!lt: Wiele zagadnień porusza w książkach &woich dnienia. Nie~tcty pisarze, nawi>t zbliżeni do t. 
wrotem Błażejowi. toczyła niedawno na łamach pism literackich. Iwaszkiewicz. Niezwykły rozwój wskazuje po- 'Lw. lewicy ni~ potrafili stanąć na wysokości 

Po załatwieniu tej transakcji kontrahenci Znany krytyk Jan Kott z właściwą i;o!Jie wieść chłopska. Piętak. Gałaj, Pogan, Mor- zadania. 
rozeszli się. Pozostało w !ieni ospowate in- swobod<1 wystąpił z oskarżeniem litol·at•iry, za ton, Goździkiewicz ! inn. w 1ic:i:nych awoich 

Nie ma dotąd nowej tematyki, nie ma no• dywiduum naciągające z zadowoleniem rę- rzucając, że właściwie nie dokonały się w niej utworach wuhtją wieś przed wojną w czasie 
wego bohatera: Nie potrafili dotychczas uka ... kawiczki ze skóry peccari i patrzące do wy- istotne zminny, że pisarze w dość mrchanicz- okup, cji i µo odzyskaniu niepodległoś:i. Rozwi 
zać hohaterskiego patosu naszych czasów, nie stawowego lustra, na którym widniał dwu- ny spo~ób u~tosunkowall się tak Clo swojej ja się równit>ż proza attystyczna (Żukrowski, 
widzą robotnika ani chłopa, tych wszystkich. ję:>:yczny napis: „lere szachteln - puste pu- problematylti, jak i do rzemiosła literac!>'iego. I!uszcza, Smólski, Fijas). którzy w tr!Jdnych historycznych warunkci„h 

dełka". Natomiast redaktor „Kuźnicy" Stefan Zółklew Cechą zasadniezą, jaka narzuca się uwa- potrafili zdobyć n!"podl\"głość i potrafi~. dla 
P1'zesunęło się wiele zdarzeł1. ski wystąpił z obroną literatury, dowodz~c dze czytelników więbzo§ci utworów opisują- nil'lj pracować. W przeddzień Bożego Narodzenia, w po- że po wojnie powstało wiele utworów, do cych czasy wojenne, to przewaga techniki 

czekalttl, stanowiącej pracownię dla rzekomo- prawdy wartościowych tak pod zględem for- reportłtżowej. Niezwykłe fakty hiat.oryczne, Nie ma tego co je t. za. adnicza t'ć~ha k•i:':· 
go masażysty, ktoś począł strzepywać ze sie- malnym jak i ideologicznym. Dyskusja jaka się tak boleśnie wdal'ły się w umysłowość pisa- dej zdrowej pod względem klasowym l't~ra­
bie śnieg. - Wybacz, Tymku, że w takich wytwan:yła przyniosła wiele spostrzeżeń i no- rza, że odsunęły na czas jakiś proble-matykę. tury-optymizmu ludowego. Brak obserwacji 
okoliczr,ościach - mówił. - Nie wiedziałem wych sformułowań. Problet11 chociaż 1.0st<1l Oczywiście nie można mówić, że problemntyka iycia, brak obserwacji środowisk - nawet 
że policyjna godzina została przesunięta. Zo- postawiony, mimo wsiys\ko nie został rozwią- w utworM-h tych nie istnieje, jest, ale jakoby w których się żyje, żadne kunsztownie zbu· 
stałem prawie sam na ulicy z towarem. wny. Oslte, bolesne zarzuty nie ?.ostały od- ou unięta na plan dal zy. dowane zdania, ani nawet wymyślna !·>anstn:k 

- Nie wstydzisz się zarabiać na cudzej part~ i istnieją nadal, pomimo tego, ze w Pisze się u na~ dużo, wydaje si~ wiele cja J>Qwleści, nie zmienia w niczym sensu ksią 
biedzie? ciągu tego czasu powstało wiele wybitnych książek, tak nowych pisarzy, jak i wznowień. żki, jej treści zasadniczej, jej wydźwiP,ku 1d „ 

- Tymkul - zawołał Błażej. - Tymku, utworów. Rzemiosło literackie, oraz sposób Porusza się wiele zagadnień. Jeśli jednakże ologicznego. 
Tymku - powtórzył. podejścia do poruszanych tematów pozo~talo zechcemy zdać sobie sprawę jakie zagadnie- Owe przysłowiowe drogi Artystow~kit> ka„ 
Podwinąwszy nogawki, wyciągnął zza skar- prawie niezmienione. nia z życia powojennego poruszono, jakie po- zują si~ częstokroć ścieżkami wiszącymi nad 

petek dwie sztuczki bielutkiego płótna wy- Nie jest rzeczą tego krótkiego artykułu do- wstaly książki o n owych ludziach, których przepaścią, albo - być może -, przyk~vaj!\ 
trzepując ze siebie mnóstwo śniegu, wytrząsł kładnie wymienianie wszystkich utworów jakie psychika zmieniła się pod v.rpływem prze- pustkę ideową. Można się łatwo po.śliz~nąć 
z zanadrza tuzin jedwabnych pyjam, kilka- powstały po wojnie. Znajdzie się na to miejscil mian społecznych i jeśli jedynie na podsta- i upadając całkowicie zgubić swój bagaż ide­
naścia par pończoch i piękny kupon szkockiej w specjalnych pismach, poświęconych wy- wie literatury pięknej zechcielibyśmy dowie- ologiczny. Tylko wtedy gdy pisarz wychodząc 
wełny. łącznie sprawie kultury 1 krytyki. Na tym dzieć się o tym wszystkim co dzieje się w ze swoich myskh dziur, ghett literackich. zet· 

Czekałem chwili, kiedy gość zdejmie ko- miejscu pragnął bym jedynie pobieżnie wska- miastach i na wsi, d oprawdy znaleźlibyśmy I knie si~ z 7.yciem swego narodu, kiedy ;i.ro. 
~.wlę, ujawni tajemnicę fiwych pr,katych ra- zać na zasadnicze problemy, jakie poruszano się w trudnej sytuacji, bo albo nic nie napi- :?.Umie gtębok? c:.:łowitkR 1')1\Szych :za~ów, i:;ta. 
mion, lecz on nie odwinął jeszcze wtedy włócz w ciągu tych paru lat. sało się, albo bardzo skąpo. ni„ 1.J boku 3ako towarey~z hrom, literatura 
Id. Ucz;vnil tc1 później w ciemnościach. Po wojnie powstała niezwykle wstr2a.sa- Rozumiem doskonale, źe dzieła sztuki 11i~ na~za pofa'lłfi znależć wspólny j _;;yk z boha-

- Masz minę, jakbyś popelnial cos nie- jąca ksiażka Nalkowskiej „Medaliony". Ma..tr1Y powstają odrazu, nie dość jest, że ~ię tak wy- tera..iru swoich utworów i ~ szerok:un kręgiem 
wła;;.ciwego. wiele książek 0 wojnie> 19S9 r. (Żukrowski) raż~ zamów1ć , książkę u pisa.rza, aby powstQło nowych czytelników, którzy z utęsknieniem 
~ Jeste~ __!! ~ędziel -~~oczyłem -~wy_- o Ptze~y_ciac_h w obozac:b. 11-isall~ Srmaalews.Jta, 1artościO}YS ~~ło. Na t~ ~.ha ~rzekształ- czekają na ksiażkę o sobi~ -· 

.-
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Drogi! Piszę do Ciebie list, który oczywi­
lcie nigdy do Ciebie nie dojdzie. Właściwie to 
beznadziejne takie pisanie w przestrzeń. 
A jednak muszę. Zdobyłam z wielkim trudem 
Dlówek, kilka względnie nieuszkodzonych 
papierów, w których przyszły paczki, l posta­
nowiłam dzień dzisiejS'l:Y 1pędzić na pisaniu 
listu do Ciebie. Listu, który nigdy nie doj­
dzie.„ 

Widzisz, taki dzień, takle postanowienle -
to wielki luksus w moim obecnym ±yciu. To 
nawet niebezpieczny luksus. To, że myślę 

nieusta\lnie, to, że budzę s:ę i zasypiam z 
Twoim lmienierr. na ustach, to, że wogóle 
tyję, że się trzymam jeszcze jako tako fizycz­
nie, uwdzięczam sile mojej miłości do Ciebie. 
Ale nigdy - przez tyle lat - nie odważyłam 
lię napisać do Ciebie. Dopiero dziś po raz 
pierwszy. A wiesz dlaczego? Bo podobno na 
świecie jest wiosna. Nawet napewno jest! Le­
tę na najwyższym łóżku w szpitalu oświę­
etmsklm i przez wąziutkie okienko widzę bar­
cho ograniczone pole widzenia. (Byleś tam 
kfedy za jedne 20 gr.?). W moim skrawku, 
który mllm przed cezami, widzę druty, za 
drutami nasyp kolejowy, na którym rośnie 
sielona trawa, l koła zajeżdżających i odjeż­
dtających pociągów - poza tym .. nie. o tym 
~wiem Cl na końcu, a może wcale nie 
9P<)wiem. 

Traw. na nasypie ~rnlejowym jest jasno, 
eudnl• r.ielona - ktoś powiedział, że jest 15 
Jtwietnla I te na dworze jest słońce. Nie wi­
dZ4t IO, ale czuję. Czuję tak silnie i zieloność 
ma tak nieodparty, intensywny cz.ar, że po­
ltanowilam napisać do Ciebie„. 
Osaczyły mnie pod wpływem tej wiosny -

wspomnienia. Gdzieś daleko kwitną sady, 
białe płatki opadają na ziemię. Przypomina 
ml 1łę dz.ień, kiedy razem pojechaliśmy z Lu­
blina do Jastkowa. Pamiętasz? Jechaliśmy 

wśród kwitnących drzew. Nigdy nie zapomnę 
tej; ciszy, jaka była w nas obojgu, i tej ciszy, 
jrka byla na jastkowskim cmentarzu. Pamię­
tam, . te w Powrotnej drodze opowiadałeś mi 
e Twojej pierwszej bitwie, i nagle przypo­
mniała mi się moja pierwsza najdawniejsza 
wiosna, jaką w życiu pamiętam. Tamto 
wspomnienie ukłuło mnie w serce, wrócił na 
•ekundę jakiś 1chqwany głęboko uraz psy­
ehlczny. Chciałam Ci to opowiedzieć, ale po-
1riyślałam sobie: to może zepsuć nastrój. 
Zresztą poco akarat dziś o tym mówić? Prze­
cież opow'em mu to kiedyś. Zdążę. Przecież 
teraz już wiemy oboje, że się nie rozstanie­
my nigdy. Kiedyś opowiem mu o mojej pierw-
11.ej wiośnie w życiu.„ 

Tymczasem nie zdążyłam. Rozdziellł nH 
101, jesteśmy oddzieleni od siebie przestrze­
niami tak ogromnymi - może nawet ocea­
nami? Nie wiem. Nie wiem, czy kiedyś jesz­
cr.e •ię spotkamy. Boję się napisać, ale kto 
wie, czy to nie jest moja ostatnia w tyciu 
wiosna? Nie, nie chcę 1 nie będę krakać nad 
tobą. Nie wolno. Poprostu opowiem Cl o mo­
'ej pierwszej, najdawniejszej wiośnie„. 

Na końcu maleńkiego ml.a.steczka 1tał w 
egródku domek parterowy z werandą. Ostat­
ni domek w miasteczku: kiedy się spojrzało 
w lewo, widać było łąki pokryte żółtym ka­
czeńcem 1 drogę wysadzaną wierzbamL Przed 
domem był duży okrągły klomb, na środku 
rosła czerwona sztamowa rói.a, która była 
przywiązena do wysokiego palika, zakończo­
nego dużą kolorową szklaną kulą. Kula była 
wspaniała, wydawała ml się ogromna I prze­
•llczna. Nikt w całym miasteczku nie miał 
takiej. Czasem bose I brudne dzieci żydow-
1kle przychodziły przed nasz dom. Stawały 

rzędem przy płocie. Cicho coś do siebie mówi­
ły, Pokazywały rękami na kulę i kiwały gło­
wami. Patrzyłam z daleka na żydowskie dz! - · 
ci. Zazdrokiłam im, że chodzą bose, że mogą 
nogami miesić błoto i razem się bawić. Nie 
miałam brata, byłam jedynaczką. Ciągle na 
coś tam chorowałam, rodzice pieścili mnie 
bardzo - a ja już wtedy ciągle za czym~ tę­
skniłam. Pam1ętam doskonale, te cod.zień 
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Tego dnia mu.lał być śltczny dzień wiosen- kalam długo na Jęrzeja. Konwalie już prze­
ny, bo od tej chwili pe.m.iętam zieloność so- stały kw'tnąć, matka obsadzała czymś okrą­
czystą wio!ennej trawy - i kwiat konwalii. gły klomb mówiła, że to flance. Na drzewach 
Pamiętam, ie matka, zrywając konwalię, po- nie był-O już kwiatów, tylko duże zielone 
wiedziała mi: „Patr.:r:, to konwalie - zapa- liście, i wtedy przyjechal Jędrzej. 
miętaj tę nazwę". Powtórzyłam: ,,Konwalie" Jeszcze siedząc przed domem na koźle, da-
1 zapamiętałam, te mają białe dzwoneczki. wał mi zdaleka ręką rnaki I pokazywał na 

Wtem rnzległ się turkot nadjeżdżającego I j2kiś koszyczek, który stał u niego w no­
pojazdu, trzask z bata, i przed naszym domem gd..:h. Prędz :utko przywitałam się z dziad­
zatrzymał się powóz. Przyjechał w odwie- kiem i uciekłam tą samą furtką na podwórko. 
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d1iny mój dziadek. Dziadek był bardzo wy­
soki. miał duży haczykowaty nos i duże wąsy. 
Bałam się go, bo mówił bardzo głośno i wą­
sami kluł mnie przy pocałunku w policzek. 
Dziadek to żadna atrakcja, ale konie - 1licz­
r.e, gniade - to zajmująca rzecz. Ale co to? 
- na koźle siedzi dziwnie, czarodziejsko 
ubrany ki oś, kto trzyma lejce. 

Dziadek wita się z matką i ze mną 1 wska­
zując na siedzącego na koźle mężczyznę, po­
wiada: 

- Patrzcie, jakąm liberię sprawił Jędrze­

j )wi. Ładny krakowiak, co? 
Wiesz, wtedy była moda przebierania fur­

manów w krakowski strój, nie wiem dla­
czego). 

Krakowiak zaczarował mnie, urzed moje 
czteroletnie serctl. Kierezja, wyszycia, kółecz­
ka brzę :zące i złote u pasa, czapka z pawim.! 
piórami - wszystko to zachwyciło mnie. Wy­
ślizgnęłam się z obję~ wysokiego kości~tego 

duadka i boczną furtką poszłam na podwór­
ko. Na podwórku była stajnia 1 kurnik. Tam 
w'aśnie zajechał Jędr;::Pj i zaczął wyprzęgać 
konie. Długo pewnie musiałam stać z boku 
pod ścianą, zanim mnie zauważył. Spojrzał, 

uśmiechnął się, poprawił czapkę z: pawimi 
piórami I 7.agadnął: 

- No, chodźno tu, maluśka panienko. 
Podeszłam. Konie już jadły siano w gtajnl, 

Jędrzej już siedział na jakimś pniaku przed 
drzwiami i zaczął ze -nną rozmawiać. Odpo­
wiedziałam mu na wszystkie pytania: ile 

i'lm lat, jak aię nazywam, czy lubię koni~ 
i czy ml s·ę podoba t~n krakowski strój. Za­
przyja*1111śmy się bardT.O. Tymczasem na nie­
bieskim przezroczystym niebie ukazało i..i ~ 
stado bia'ych gołębi. Jędrzej zerwał się, za­
czął dziwnie gwizdać, machać czapką - i go­
łębie r.aczęły kołować coraz bliżej nad jego 
głową. Musiał to być jakiś bardzo piękny wi­
dok, bo pamiętam ten moment tak dokładnie, 
jak bym przed chwilą .widziała kl!szę foto­
graficzną. 

- Lubisz gołębie, maluśka? 
- Lubię. 
- No to ja ci przyw!ezę dwa gołębie. 
- Żywe'I 
- żywe, będziesz se chowała , chce!zT 
- Bardzo chcę. 
-Ano! 
~a progu domu u wejścia do drzw:! ku­

chennych ukazała sil'; matka. W ręku miała 
tackę, na której stał kiel!szek wódki, a obok 
letał gruby kawał chleba z kiełbasą. Zoba­
czyła mnie. 

J1:;drzej uśmiechał się z daleka, pokazywał 

kvszyczeł-., ale nie dawał, tylko tak jak wte­
dy wyprzegał najpierw konie. W końcu wziął 
z powozu zakr~·ty ko~zyczek 1 kiwnął nil mnie 
ręką. Podeszłam. Otworzył wieko - na dnie 
na sianie siedziały przytulone do siebie dwa 
gołęb;e . 

- No, rrasz. Pawiki. Bardzo oswojone. 
Wziął jedr.ego ptaka do ręki, rozwiązał 

związane nóżki, posadził go sobie na dłoni 
i gwizdnął. Gołąb frunął i zaczął kołować nad 
naszymi głowami. 

- To samiec, widz sz: z:!elonkowaty. A to 
samiczka, więcej siwa - powiedział, · rozwią­

zując jej nóżki. 
Po chwili oba gołębie koLwały nad nami. 

Ale nie tylko kołcwały: na gwizd Jędrzeja 
sfodały mu na ramionach, na głowie, jadły 

z ręki groch. Jeden usiadł mi tez na ram.le­
niu. Był<1m bardzo szczęśliwa. Wtem otworzy­
ły się drzwi i tak samo jak wtedy wyszła 

matka z t::-cą w ręku. 

- Co to? 
- Gołębie, żywe, oswojone l moje wła-

sne. 
- Skąd? 

- Jędrzej przywiózł dla m.nle. 
Jędrzej jako$ wstydliwie się uśmiechnął, 

a matka spojrzala surowo na mnie, na Ję­
drzeja I gołębie i spytała: 

- A ile Jędrz~j chce za nleT 
- Jakto? 
- No ;lP chcecie za te gołębie? Przecie! 

tak za darmo nie motemy przyjąć. 
Jędrzej się zaperzył i poczerwieniał na 

twarzy. 
- O, to, proszę wielmożnej pani, dla d7.iec­

k11 gościnie<: przywiozłem. Grosza nie wezmę. 
Swego ~howu parka, 08wojona, będzie 11ę 

miała czym bawić maluśka. 
Matka poszła, pokręciła głow,, wzięła tacę 

od Jędrzeja i jeszcze odchodząc, powiedziała: 
- My stanowczo nie motemy tak wziąć 

za darmo. Tymczasem dziękuję. 
W kuchni dostałam duto grochu I do połu­

dnia bawiłam się z Jędrzejem gołębiami. 
W czasie obiadu matka OPowiedziała ojcu I 

dziadkowi o prezencie Jędrzeja - obaj bar­
dzo się dziwili, że mógł takt PQmy1ł przyj§ć 
do głowy chłopu. 

- To poprostc nie do wiary - Powiedział 
dziadek - żaden chłop nie zrobi nic za dar­
mo. Pewno się z kimś pobił, albo roś takleeo, 

chce mieć protekcję u sędziego. 
Ojciec rzucił się jak oparzony: 
- Naturalnie, naturalnie! że tet mi to od­

razu do głowy nie przyszło! Moja droga, 

Str. R 

łMah. Ki. moctam jeiłć, j.akl• Itrach, V> je mo" utracić, klsltał mi gardło. 
Zaraz Po obiedzie uciekłam na podwórze do 

gołębi 1 do Jędrzeja. Okazało się, że przez ten 
cza• Jędrzej zrobił prymitywny gołębnik Oli 

strychu &.z.jn! i teraz właśnie zaczął gołę­
bie wabić uczyć je, że to ma być ich noW7 
dom. 

Bylo jut dobrze po obiedzie, miało się ku 
zachodowi, kiedy matka znów przyszła na 
pcdwórko. Znów miała w ręku sakramental­
ną tacę z poczęstunkiem dla Jędrzeja, ale tym 
razem obok chleba leżał srebrny rubel. : ·a tka 
poczęstowała Jędrzeja. Wypił chętnie. Skrą.; 
VI-il się, splunął i jak zwykle powiedział: 

- Za zdrowie wielmożnej pani i córeczki. 

Wtedy matka powiedziala, że stanowczo 
Jędrzej musi wziąć pien i ądze. Za darma 
przyjąć gołębi nie mo~e. Je;-drzej jeszcze rnz 
powiedział. że przywiózł prezent dla dzieck a 
i że za żadne skarby świala nie przyjmie pie• 
niędzy. 

- An.i to w takim razie proszę zabrać go­
łębie - powiedziała matka ostro. • 

A Jędrzej poprawił czapkę na głowie I 
gwizdnął na gołębie, które natychmiast przy­
frunęły do niego. W c 'ągu kilku następnych 
~ekund stała się rzecz straszna. Jędrzej ?.łapał 
za nóżki oba ptaki, położył na pnlu od rąba­
n,a dr7.ewa przy którvm leżała stale siekiera 
1 uciął jednym uderzeniem obu ptakom głów­
kL Rzucił drgające okrwawione ptaki pod 
moj~ nog• I powiedział: 

- Nie miła księdzu ofiara, pójdt ciele do 
obory. 
Krzyknęłam strasznie. Matka porwała mnie 

na ręce i uniosła do domu. Wieczorem miałam 
gorącz:kę l bezustanku ukazywały mi się 

ckropnie okalecwne, drgające kolorowe go­
łębie. (Podobno wtedy byłam bliska zapale­
nia mózgu). Potem przez wiele lat mego dzie­
ciństwa, ile razy widziałam taką zieloną 
szmaragdową trawę, to na jej tle zwidywały 
ml się moje okaleczone dogorywające gołębia. 

I dziś też.„ też ml się pokazały, Poniżej se­
tek nóg, które widzę przez swoje okienko. Bo 
widzisz, nle papisalam Ci jeszcze, że na te 
tory zajeżiżają pociągi. Kilkanaście pocią­

gów dziennie, wysiadają z nich ludzie, któ­
rych wcale :i: mego pola widzenia nie mog' 
zobaczyć - widzę tylko Ich nogi, - i wiem, 
że ci ludz'e wszyscy Idą na śmierć. Leżę go­
dzinami i patrzę na męskie, kobiece I dzie­
cięce nogi - duże, małe, ładnie 1 źle obute -
i te wlZystkie nogi maszerują do kremato-
rium. 

Na świecie jest sio~, jest wiosna, jest m.l­
ł0ść, jest wolnoś<!, a jednocześnle dzieją się 
takle okropne rzeczy, które ludzie ludziom 
wyrządzają. Dlaczego? 

Leżę, patrzę godzinami na 1krawek zlelonej 
trawy, na coraz to nowe nogi ludzi idących 
na śmierć · jestem tak 1amo beuilna, jak by­
łam wtedy, kiedy miałam cztery lata. Teraz 
jest jeszcze gorzej: wtedy mogłam krzy~ 
tf.raz ! tego mi nie wolno. 

Wybacz, mój drogi, jedyny przyjacielu, te 
mój vierw~zy po tylu latach Ust do Ciebie 
jest taki smutny. Jesteś poetą - rzucam Cl 
wyzwanie: wyczuj, te plsalam do Ciebie dziś 
Uikl list,odpowiedz ml na niego jakimś wier­
szem. Ja chcę, muszę wierzyć, te „jest miłość 
! ona z:wycięży·. Jakże w tej chwili pragną 
mleć przy sobie Twoje wiersze.„ Nie mam 
wierszy, nle mam wiadomości, nle mam nawet 
chwilami nadziel... Trawa, nogi, druty. Kilka 
m.łszczonych papierów, na których piszę. 

C~y możf' być inny w tych warunkach mój 
list! 

- Co ty tu robisz! W tej chw:!lf ld! do 
ogrodu, tu brudno. 

- A tak se tu gwarzymy z panienką malu­
śką. Za zdrowie Pani l maluśkiej - rzekł Ję­
drzej, odbierając z rąk matki poczęstunek. 

stanowa.o daj mu za nie rubla. A jak nie i Nowela p. t. „Gołębie" byla napisana w 
przyjmie, nlech zabiera z powrotem do domu. Oświęcimiu i w butelce zakopana w zlem L 

Skrzywił się po wypiciu, otrząsnął i obtarł 
usta ręką. Strasznie mi się podobał. 

radzieckich 

Podczas całej tej rozmowy było mi bardw, Oczywiście, trudno było utwór ·odzyskać Po 
bardzo przykro, a teraz ml.llam oczy pełne zakończeniu działań wojennych, 
łez. Matka to spostrzegła I Powiedziała coł po I Jednakże rutorka odtworzyła go z pamięcl. 
francusku do ojca. Prr.estall mówić o golę- (Przyp. redakcji). 

kija„. Między słowem tego pisana a jego I ne! pow!eśct, celem której jest grać na naj• 
ddałalnośclą. juo 1>bywatela, nigdy nie by- niższych instynktach człowieka. Nie ma miej 
ło rozdźwięku, albowiem życie iego 1 twór- sca w Związku Radzieckim, dla najrozmait· 
czość stanowiły zwartą oałość. Szacunek dla szych Milllerów albo Lauransów. Nie można 
człowieka, aktywny stosunek do tycla, - oto wyobra:r:lć, aobie artystę w Związku Radziec­
oo -:echuje pisarza radzieckiego w odrómie- kim, któryby propagował nienawiść do czło-

W .-::zasie wojny przeciwko niemieckim fa- rzy 1 poetów w latach wojenny-::h stały 1ię niu od wielu pisarzy mieszczańskich. wieka, albo poniżał w utworach swoich go-
uystom pisarze radzieccy łącznie z całym głośne nawet w Ameryce, gdzie starano 1ię Wielki human.ista, Makliym Gorkij, rzeczy- dność ludzką. Nie ma1dzie się tam miejsce 
narodem swoim przyjmowali bezpośredni w ujemnym świetle przedstawić heroianą wiście potrafił uozumleć człowieka, oru pra- dla najrounaitszych Sartrów, którzy starają 
udział w walce. Ich powieści, poematy, saty- walkę narodów radzieckich z okupantem. , cę, która ozdabia żyde. Stosunek do człowie- się wmówić w prostego człowieka, że peikło 
ry 1 publicystyki! wyjaśniały przyczynę na- Pisarze radzieccy pracowali w gazetach ka i do pracy określa oblicn radzleok1ego pi- kapitalistycznego ustroju musi pozostać wle-
jazdu i nawoływały do walki z wrogiem. przeznaczonych dla armii, dla oddziałów par- sarza, staje się zagadnleniem C'ZOłowym, któ- cz·nie, te człowiek jest t-o nędzne, brudne 1 

w azeregach pisarz radzieckich znaleźli się tyzn-:.kich, przy1mując również udział w wal- re nurtuje we wszystkich powieściach I poe- schorowane bydlę, które niezdolne jest do bo 
ludzie % najrozmai·tszych pokoleń. Nie tylko ce z bronią w ręku. Nie dziw więc, że imię matach. Przy ogromnych możliwościach twór haterstwa, w walce o wolność. W twórczośd 
w związku Radzieckim, ale i na całym świe- pisarza stało się w Związku Radzieckim, na- C'Zych, oraz rozmaitości artystycznych kierun- pisany radzieckich nie zna jdziemy pesymiz­
de rozbrzmiewał głos Aleksego Tołstoja. zwą zaszczytną. W tym samym czasie poja- ków, Ideowa pasja łączy twórców, którzy po- mu albo mistyki. Bynajmniej nie dla tego, te 
D:zienn'ik.ł wuystkich k.iajów przedmkowywa- wiła się w Anglii nowa definicja „Enke- trafią w <:'lasach obecnych dojrzeć zręby przy cenzura gnębi „wolność wypowiedzi", jak to 
ly artykuły Iliii Erenburga. Utwory te pojawia pizm", modne słówko, które miało usprawle- szłości. Bohaterowie radziecki-ej literatury, fałszywie starają się wytłumaczyć w Amery· 
ły się również w podziemnych pismach Jugo- dliwić moralną dezercję. Starano się uspra- dlatego są bliscy swemu narodowi, ponieważ ce, ale i: tego powodu, że pisarz służąc swe­
slawii, oraz wydawnictwach organizacji oporu wiedliwić wielu pisarzy, którzy ukrywając wzi.ęc! są z rzeC'zywi~tości. Nie dziw przeto, mu narodow1, występuje w jego obronie. Cala 
we Francji. Dzieła Konstantego Simonowa zo- się za oceanem nie chcieli swoim narodom od że stają się oni nauC'Zycielami życia, wycho- atmosfera twórczej pracy w Związku Radziec· 
stały przetłumaczonfl na wiele ięzyków świa- powiedzieć na istotne zagadnienia. Woleli oni wując młliony czytelnlków. Są to bowiem kim I szczytns Ideały, jakie przyświecają tej 
ta. Powieść jego w ob·ome Stalingradu „Dni wówc:r.as raczej usunąć się w cień, kiedy na- „inżynierowie dusz ludzkich" jak to trafnie literaturze, wysoce moralny stosunek do 
1 noce'', oraz jego sztuki ukazywały bohater- ród chciał i miał p1awo od swoich wybit- określił Stalin. swego gpołeczeństwa wykluczają po~tanie 
etwo radzieckiego człowieka. Poemat Aleksan nych pisarzy otrzymać moralną pomoc. Pracę i imię pisarza otacza się miłości' w tego rodzaju wykoszlawione i zdegenerowane 
dra Twardowskiegt' 0 żołnierzu pt. „Wasyli Pisarz radziecki przede wszystkim jest sy- Związku Radzieckim. Najwybitniejsi pisarze twórczo~d. na którą takt popyt panuje na 
Terkln", p1>wieść Borysa Gorbatowa „Niezwy nem swego narodu. Wobec tego zrozumiałym zasiadają w Radzie Państwa. Najcelniejsze rynkach wydawnlczyrh Ameryki. 
dężeni", opisywały walkę z okupantem. Po- się staje, że właśnie on potrafił zająć rzete}- ~twory odznaczone są corocm!e nagrodą ata- Istot~ tragedii. wielu wybitnych ptsauy w 
wieść Wasyla Grossmana ,.Naród jest nle- ną i godną postawę wt>bec swego społeczen- hnowską. . środowisku burzua:zyjnym było zawsze prze· 
śmiertelny", mówiła 0 zwyczajnych radziec- stwa. Jako przykład u~'!:ciwego i praw:go I W atmoste:ze p~nującej w 11połeczeństw1e clwstawi~te się swej ,,,ołeczności. 
kich ludziach, k.tórzy stall się bahalerami I ustosunkowania się do swego narodu mozna radzle~lm nie .mozna wyobrazić 1obi• pl.Aa- Tragedii tej ni :zna l mać nie nie mooe pi· 
~alk 0 wolność. Nazwiska wielu innvch oisa przytoczyć :iycie 1 twórczość Maksvma Gor- rza, ktoryby l:aJął 11ię pisantem pom.ografics· sanr radziecki. Służy oo swemu narodowi,, 



li'. ll'ende 
lrrcktor ;eaeralar c. z. P. Ił. 

o licz u w eh zadań 

. ~kończył ~i~ rok. 1947, który w zasadzie 
ł>10rąc, uwazac mozeroy za rok :Coczystny dla 
przemysłu włókienn1czego w Polsce. 

!omiino olbrzymich l różnorodnych trudno­
ści plan w r. ub. wykonallśmy. Wykonaliśmy 
go nawet z lekką nadwyżką. 

ó?ecnie .u progu roku 1948, zgodnie z tra­
d;cg nalczałoby liaKreśhc plany i perspekty­
wy rysuiące się przed nami w roku bieżą­
c:ym. 

Nasze plany produkcyjne rosną z roku na 
Tok, co .wynika zresztą z naszej gospodarkJ 
P!anowe1., ~ zadania stojące przed t?ami rosną 
rownoczesme z ·wzrostem naszy::h planów. 

Przystępując do wykonania tych zadań nie 
wolno nam ani na chwi•lę spuszczać z oczu 
nas~ego celu, jakim jest podniesianie stopy 
życiowej mas pracujących w Pobce. 
Przemysł wlókienniC'ly, który w dl\gu ubie­

głych dwóch i pół lat nie instalował żadnych 
nowych. maszyn wymaga renowacji swych 
urzą~en i pai:ku maszynowego. W latach 
1946 1 1947 położono pierwsze zręby pod kra 
Jowy przemysł budowy maszyn• włókienni­
czych. "".. 1948 r. przemysł ten będzie w stanie 
przys~ąp~.c do masowej względnie seryjnej 
prodtLCCJl pewnych typów potrzebnych nam 
maszyn. 

niejących krosien, wprowadzenie autom11tycz 
nego c:i:yszczenia zgrzeblarek itp.) 

Trzeba będzie popra7C1Wać nad dalszym 
usprawnieniem obrotu wewnętrznego w 
CZPW'ł„ co musi dop1Gwadzić do skasowania 
postojów wynikających z ntetenninawego do­
starczania przędzy i tkanin współpracującym 
fabrykom. 

Wymaga równiPż udoskonalenia phnowanie 
wewnątrzfabrycznP.„ Powinniśmy stworzyć 

plan dzienny dla fabryki, oddziału, a nawet 
brygaoy. 

Plany wewnątrzfabry-:zne, międzyoddziało­
we winny być ta'< skonstruowane, by :ałko­
wicie zlikwidować postoie wynik n iące z me­
skoordynowania produkcji pomiędzy oddziała 
~i fab:ycznymt (np .. pomiędzy przędzalnią 
l tkalh1ą między oddz:ałami przygotowawczy­
mi, a przędzalnią itp.). 

Do planów fabrycz11ych musimy wprowa­
d~ić n<mnatywy zu:7.yc1a surowców, artylm­
łow technicznych, chemlkalii, P.nergil, pary 
i paliwa. Przy pomocy metody st:ity5tvcrno-oo 
równawczej winniśmy stworzyć ogólne wska­
źniki kontrolne zużycia tych składników dla 
każdej gałęzi. 

Powinniśmy również we wszystkich fabry­
kach opracować plany prac i wkł.1dów, które 
by zmierzały do poprawienia stanu bezpleczeń 
siwa i higieny pracy. 

ni czy zimowy, pewną ilość nowych, nieprodu nlowych l oparcia Ich na wyższym pozlomk 
kowanych dotych 'zas wyrobów. Na wniosek technicznym 1 politycznym. 
fabryk, wszystkie nowo projekto·.vane arty- 1 
kuły umieszczone zostdną w speci.ilnym „Ka­
talogu nowości". Te artykuły, które znajdą' 
powodzenie na rynku wejdą, drogą natural­
ne.i eliminacji do stałych katalogów. 

Planowanie nowOŚCi da pełną moinosć uja 
wnienia się twórczej inicjatywy desynatorów 
przemysłu włókienniczego. 

O ULEPSZENIE NASZYCH URZĄDZ~ 
SOCJALNYCH. 

Musimy skończyć z chałupni-:twem przy bg. 
dowie nowych urządzeń socjalnych. W tym 
celu trzeba będzie opracować typowe projek 
ty dla budowy naszych żłobków, przedszkoli, 
łaźni, bibliotek, pracowni, domów kultury, 
pralni, stołówek, sal teatralnych, stadionów 

W WALCE O DALSZY ROZWOJ RUCHU pływalni itp„ gdyż w ciągu następnych 2-3 
WIELOWARSZTAfOWCOW I WSPOLZAWO lat będziemy musieli szeroko rozwinąć ten 

DNICTWA PRACY. rodzaj budownictwa. 
Pomimo szerokiego rozwoiu ruchu wielowar Wymagają opracowania plany budo•rnlctwe 

sztatowców i współzawodnictwa pracy w ro-1 bloków mieszkalnych, domków iednorodzin• 
ku 1947 stoją przed nami w rb. i w tym za- nych, osiedli robotniczych, wielkich domów 
kresie poważne zadania. kultury w poważniejszych ośrodkach przemy· 

Do nich należy przede wszystkim dalsze slu włókiennb:ego l!lp. Muszą być równieł 
ro:i:pracowanie i upowszechnienie wyników 1 zbadane zamieszkałe obecnie bloki i domy ro• 
osiągniętych w roku ubiegłym. Szczególną botnicze i ustalone kolejne terminy ich re• 
uwagę musi.my skierować w kierunku opra- konstrukcji. 
cowania typowych norm obsługi dla wszyst-
kich zawodów w przemyśle wlóldennic:i:ym. RENTOWNOSC TO PODSTAW~ FINAN 

W celu dalszego rozwoju ruchu wielowar- SOWA NASZYCH PLANOW. 
sztatowców i współzawodnictwa pracy musi- Śmiało i daleko naprzód wybiegają nasze 
my przystąpić do masowego doszkillanla robo plany. Ale dla ich realizacji musimy stworzy6 
tników mało wykwalifikowanych czy to za silną podstdwę finansową. Tą podstawą włn­
pomocą instrukto1a Indywidualnego, czy też na być rentowność naszych przedsiębiorstw . 
przy pomocy specjalnych kursów, I dlatego jednym z zadań wysuwających się 

Do prac ty~h będziemy powoływać jako in- przed nami w r. 1948 jest doprowadzenie na-
DLA TWORCZEJ INICJATYWY DROGA struktorów najlepszych i najbardziej do- szych planów gospodarczych nietylko do fa· 

OTWARTA. świadczonych wielowarsztatowców. bryk, ale do każdego oddziału, a w nlektó· 
Zakończyliśmy już prace związilne :i: opra- Bardzo ważnym zadaniem stojącym przed rych wypadkach do poszczególnych brygad. 

cowaniem warun!{ÓW le<"hnlcznych dla wyro- nami w r. 1948 jest ujęcie organizacyjne Obak dyrektora fabryki, powinien kałdy 
bów włókienniczych. Warunki techniczne ze współzawo<lnictwa międzyfabrycznego, które kierownik oddziału, majster salowy i majst&r 
brane w specjalnych katalogach opracowa- w roku ub. w sposóh żywiołowy ogarnęło ok. wiedzieć nie tylko o tym „co" 011 produkuje, 
nych oddzielnie dla każdej branży preqzują 30 procent naszych zakładów oraz rozszerze- ale również i to ile kosztuje to, co on prodn· 
]lik tk,anina czy przędza powinna wyglądać. nie współ:i:awodnktwa Indywidualnego i gru- kuje. 

Obecnie stoi przed nami zadanie sporządze powego na robotników wszysUdch zawodów. W ten sposób zostanie plan finansowy do-
nia kart technologicznych dla każdego wyro- prowadzony do najniższych jednostek w fa· 
bu. Karty technologiczne precyzują jak dany PLANY PRZEBUDOWY SZKOLNICTWA bryce. Pozwoli to na zmobilizowanie szero-
artykuł ma być wykon<m:ff to znaczy, że za- ZAWODOWEGO. kkh rzesz pracujących wokół zadania wyko-
wierają one charakterystykę tych wszystkich Właśnie kadry, a przede wszystkim kadry in nania planu gospo-Oarczo-iinansowego 1 włą-
pro~esów technologicznych, które sprawiają żynierów i techników będą decydować 0 po- czy całą załogę do walki o rentowniść swoje 
że np. surowa bawełna przyjmuje w końcu wodzeniu dalszych planów inwestycy'jnych go przedsiębiorstwa. 
wygląd popeliny. i dlatego niezbędną się staje dalsza rozbudo- Rentowność naszych fabryk stworzy 11011-

W r. 1948 powinien być stworzony plan pro wa i wzmocnienie szkolnictwa zawodowego. dną i realną bazę finansową dla naszych pro 
dukcji nowości sezonowych. Oznacza to, że Wymaga to obok zwiększenia nakładów I jektów i planów i umożliwi szybkie podnle· 
każda fabryka must zaplanować na se1on let-1 pieniężnych zrewidowanie programów s.zkole- sienie stopy życiowej całego narodu. ............ ..._...~ .............. ~~~~~~~ .............. .._..~...,. ......... ...._,...,..._......_.. ....... ~~ ~~...._,..._.......,. ....... .....,...._.. ........................................ ,..... ....... ...,....._..~~ 

Górnik - nieustraszony żołnierz 
odbudo"'7y gospodarczej Polski 

60 milionów ton w•gla wydobyto w 1947 r. Jednym 1 pierwszych zadał\ nas:i:,ch w ro-, 
ku 1948 jest stwonenie organizacji projektu-
jących 1 konstrukcyjno-budowlanych zdol- ~~"'· 
ny.c~ do realizacji naszych zamłeneń w dzie- h' '· ' 
dzuue rekon~truk<"ji fabryk istniejących i btt- "~' 
dowy nowych. 

-~,,,,, "~ . . I wzrost o 66 procent w pOTównaniu z 1~37 r. \ Dzięki ofiarnym wysiłkom gómika polskie-
. ·' ;„,,.,. , I jeśli przed wojną ujmowała Polska wśród go epożycie wewnętrzne węgla w Pol6Ce 

producentów węgla siódme miej5<:-e, to dziś wzroeło w dwójnasób w stosun.ku do 1931 :r. 
przesunęła się na piąte, mając p.rzed sobą ty!- Ale na tym nie koniec. Polska jest obok 
ko Stacy Zjednoczone, ZSRR, Anglię i Niem- Sianów Zjednoczonych f Zachodnich Niemiec 
cy. Przy<:zy:niło 15\ę do tego w pierw15zym rzę- jedynym, poważnym dostawcą węgla w Euro­
dzie odzyskanie prastarych terenów piastow- pie. 

MUSIM:Y OPRACOWAC METODY 
PLANOWANIA INWESTYCJI 

. Już w chwili obecnej rozrracowujemy 
liczby . kontrolnP. długofalowego dwudzie­
stoletmego planu dla przemysłu włókiennicze 
go: Jes~cze dalej posunęły się pra::e nad sze­
śc10let01m planem inwestycyjnym na lata 1950 
- 1955. 

Musimy przede wszystkim rozwiązać takie 
k:irdynalne zaqadnienia jak: ustalenie elemen 
tow_ składowych planowania lnwe5tycyjnego, 
racionalne przestrzenne rozmieszczenie zakła­
dów włókiennic~ych w kraju i stworzenie pla­
nu wprowadzema n11wej techniki do na5zego 
przemysłu. 

Musimy również opracować prolil naszy::h 
ośro,~ów włókienniczych to znaczy rozstrzy­
gnąc IHf''' 'n-· t czy uwabmy za <>łuszne or­
ganizowanie ich Ka podstawie jednobranżo­
~ej czy wielobrani:owei, a jedno::::i:eśnie mu-
1my ~zgodni_ć . pia? rozmieszczenia nowych 
ośrodkow włok1„nn1::zych z odpowiednimi or­
g~n~n_ii planowania ogólnopolskimi, wojewódz 
k1~1 :tp .. Musimy także rozwiązać takie zaga­
dmema .1ak ustalenie kolejności relrnnstrulc.· 
cji starych fabryk „. 

Teqo wszystkiego musimy się •tauczyć i to 
wsz~stko musimy wykonać jui: w r. 1948, al­
bowiem w raku 1949 musiJny zai>oczątkować 
pr~ce przygotowaw~ze dla tych Inwestycji, 
ktore wykonane byc mają w trakcie sześcio­
latki 1950-1955. 

W przys1łości realizM:ja naszych ciągle ros­
nących planów produkcyjnych zależeć będzie 
w coraz wyżs.zym stopniu od wykonywania 
planu inwestycyjnego i dlatego to właśnie za 
hnie uważam za czołowe w roku J948. 

PLANY .,MAŁEJ RACJONALIZACJI" 
urugim wielkim zadaniem stojącym przed 

nami w rb. jest dążenie do dalszych postę­
pów w samej produkcji. Musimy zapoczątko­
wać i wr-wwadiić we wszystkich naszych fa­
brykach plany t. zw. małej racjonalizacji. Wy 
magać będziemy od dyrektorów tzchnicznych 
wi~lkiej inwencji w le] dziedzinie. 

Plan małej racjonalizacji wiąże się ściśle 
ze stworzeniem nowego asortymentu dla Dy­
rekcji Artykułów i Tkanin Technicznych (pro­
dukcja większych r.ewek, czółenek, oraz spe­
cjalnych mcielnic tastępujących lameikowe 
aparaty pilnują::e osnów i temu podobne). 
Usprawnienie transportu wewnątrzfabryc::ine 
go oraz drobne ulepszenia parku maszynowe­
go wymagają stworzenia nowego planu asor­
tymentowego dla Zjednoczenia Budowy Ma­
•~Yą_ \Yłólcienn!czych , /np. a.'.l~omatyz;i.cjl i~t-

~kich na Sląsku Opolskim i Dołinym. Vv wy- Wyniki te nie były latwe do oeiągnięcla 
niku zwycięskięj wojny objęła Pol-sika w po- Wiele trudu musieli włożyć i górnicy J tech· 
siadan'e nowe tereny węglowe, có oczywiście nicy I inżynierowie oraz inni pracownicy 
powinno było wpłynąć i wp.łynęło na bez- przemysłu węglowego. Dzięki pracy low. 
względny wzr06t produkcji. Ale w nowych Wincentego Pstrowskiego J setek oraz tys!ę· 
gran;cach przekroczyliśmy już produkcję cy jego naśladowców, dzięki pracy ćwif!lĆ· 
przedwojenną. milionowej armii polskich górników, pracujq 

Tym<"Zasem wydobycie węgla kształtuje nasze fabryki J koleje, ogrzane są nasze 
l!iię w Niemczech Zachodnich na poziom:e 60 mieszkania. W dużym stopniu dzięki pwcy 
procent, w Zagłębiu Saary - 87 proc., w Bel- polskich górników dymią fabryki, huty J paro• 
gii - 77 proc., w Holandii - 73 proc. i we wozy w Szwecji, Szwajcarii, Norwegii, fin­
Francii - 96 proc. landil, Danii, Ttalii f w wielu innych pańo 

l Jeśli wziąć pod uwagę ogrom tni1SZC'Zeń stwach. Dzięki ich pracy wywozimy us. gra• 
w kopalnia<:h naszych, sp.owodowanych pnez nicę olbrzvmie masy węgla, które 1Dam umoż• 

' j wielo·letn:ą, rabunkową gosp.odarkę niemiecką liwia iii nabvcie żywności, lekar tw, bawe.l.'ly, 
/ 'J i przez działamfa wojenne, oraz tru1nriści m11s-zyn i wielu innych cennych i potrzebnych 
f j związane z uruchomieniem kopalń, zw,ązane nam artykułów. 

1ow. Hiżnce11ly Pslrowshi 

z brakiem wykwalifikowanych kadr technin- Ciężka f niebezpieczna fest praca górnika. 
nych i robotników, to fakt tak poważnego Przysłowie mówi, że „górnik zawsze wie. czy 
pcdniesienia pro<lukcji węgla w Polsce uznać uda się do kopalni, ale nigdy nie wie czy 
ndleży za sukces olbrzymi nawet w skali mię- z niej wróci". 
dzynarodowej. Górnik polski nie lęka się czyhających naJ\ 

Zasługuje również na uwagę wzgle::lnle w o·palniach niebe.zpieczeń&tw. Jak żołnierz 

Nie ma nic dziwnego w tym iż nas. łodzinn, W)'.soki pozio~ wy~ajności ~órni~a p_olskiego, na szturm idzie on nieus-trasz.ony co d2'iień do 
mieszkańców „miasta k<Jminów", najba.rdziej, k~ora w przehczemu '?a ogolną llosc Btr~d- swej ciężkiej i niebezpiecznej pracy. Bez wa­
inter!lsują wyniki osiągnięte w roku l947 ! n1~ny<:.h wynosi pr~ec1ętnie. 1244 kg i 1est hania Idzie w bój z groźnymi żywiolami, gdyl 
przez przemysł wtókiennii·zy. Ale w równym I na1wyzszq w Europie (Anglia - 1060 ~9:· Ho- wie doskonale, że praca jego fest jednym 
prawie stopniu obchodzą nM wymki, osiąg- la.nd·a - 996 kg, N1Pm<"v strefa brytyis.-:11 - z pod.~fawowych elementów potęgl i rozkwitu 
nięte przez przemysł węglowy. 910 kg. Belgrn - 566 kg). naszej Ojczyzny. L. 

I nie chodzi tu może nawet o to że w na­
szych warunkach przemysł węglowy posiaja 
więk.sze znaczenie, ntż pozostale galęzie prze­
mysłu. Najważniejszym bodżcem, skłaniają­

cym nasze zainteresowani'1 w tym kierunku, 
jest fakt współzawodnictwa przemysłu węgto­
wego z przemy15łem wlók1enntC"Zym. 

W 1947 roku górnicy ten wyścig wygr~ll. 

Wygrali go zasłużenie. Przyznajemy im to 
szczerze, nawet z radością i dumą, gdyż kraj 
na1>z n.a. cały świat chlubić się może wynika­
mi pracy na<>zy<:h górników. 

Wszyrs<:y już wiemy. ie przemysł węglowy 
wykonal swój plan roczny przedterminowo, 
wykonują<: na dzień 20 grudnia 57 .5 m. l!ona 
ton węgla i że produkcja roczna wyniosła 
około 6Q mi!i<Jnów, podczas ki.edy w roku ub. 
wynosiła cna jedynie 47 milionów. Nie W'57Y· 

5CY także pamiętają ie mczna pro<luk::ja wę­
gla kamiennego na terena-ch Polski osiągnęła 
w roku 1937 zaledwie 36 milionów ton. (}ma­

cza to, iż w r. 1947, w trzecim roku mepod'.e­
gloścl, osiągnął na1>z przemysł węglowy 

Złom żelazny 
cennym urowcem dla naszego hutnictwa 
Złom żelazny jeM cennym surowcem, do- mu dała 440 ton surowca. Wiosną 1947 r. 

starczanym do przerobu naszemu hutnictwu. 660 ton, jesienią 1947 r. zamknęła się już 

Na terenie kraju zbiórka zlomu dokonywana cyfrą 9.00,4 ton. 
jest za -pośrednittwem sieci terenowej Centra- Te poważne wymki zbiórki zawdzięczać n11 
li Złomu. Dostarczany hutom surowiec pocho- leży poparciu jakie w le) akcji prowadzonej 
dzi z normalnego skupu żelastwa, eksploata- przez Zbiornicę Złomu działającą w Łodzi ł 
cji podlega następnie przede wszystkim złom województwie łódzkim udzieliły władze pań­
powojenny (~zołgi. działa. zniszczone samoch..... stwowe i Zarząd m. Ło<lzi. Sukces ten osiąg· 
dy itp.), ora1 szereg mniejszych lub więk- •

1 

nięty został i dzięki współdziałaniu w zbiór-:• 
szych skupisk złomowych, do których należy organizacji młodzieżowych i harcerstwa. 
zaliczyć zniszczone za~łady przemysłowe (mi- Ci ws:i:yscy, którzy doceniają donioslo~ 
szczone maszyny. urządzenia mstalacyjne itp.). gospodarczą :i:aopatrzenia naszego hutnictwa. 

Zrozumienie donio~łości akcji zbiórkowej w konieczny surowiec, winni posiadane ilo· 
złomu, przeprowadzonej na terenie całego ści złomu dostarczyć do rejonowy-:h składnic 
kraju do":i.era cora1 bardziej do świadomości złomu. Wszelkich w tej mierze informacji 
ogółu. świadczą o tym cyfry. W wojewódz- udziela Centrala Złomu mieszcząca się w Ło· 
twie łódzkim w 1946 r. snołeczna zbiórka zło- dzi przy ul. Piotrkowskiej 102. Tel. 164-0J. 
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Nr. 1 GLOS ROBOTNICZY 

Dzięki nim wykonaliśmy plan 

asiprzod y prac 

Franci'3zka Czaja Cieślak Stanisław W. Wyrwicki Zoli.a Stolecka Helena Rybak Broni.,/awa Deka Tow. $wietonlak •.._ Galcsyi\ska Zolia 

Cdy 'kilika. dni ti?mu us.łyszeliśmy, ie gór- dy gdy był jeS'Zeze gońcem fabrycznym. Od samej fabryki pe'lnl są inicjatywy, 107.m.achu 
~l.cy wykoillal! roc.zny plan prcxlukcji, ude-szy- roku i· est 1'edna;k tkaczem 1· os1'ąn_ a 170 procent i D k I b 

ł ja.ko kie-row.nlk nrga.ll!i~cJ1 f«brya111•l PPR, 
Dotrzymuje mu kroku tow; B.ia.Hkows'k.I ml(loo : 
dy &ekretll!!'Z o-rgauizacjl f bry.anej iPP::> ! płn"' 
dy kie-r-O>wnik biura planowa.nła. Do nleda -„ 
na skromny unędn.ik fabrya:'llT,, dzi~kł 1JC'k • 
n.ości().m i wyti:żonej pracy me ty1ko dolfkc;· 
!lJa;le 'kieruje swoim Tesottem na. tt:-erenle fil.· 
brycz.nym, lecz „kroi się" n.a }ednegG !Z dł:l­
skonałych specjalistów tej nowej, a itak waż· 
111ej gałęzi pracy w Pols<:e J>O"ń'Ojenn-ej. jak4 
jest 6'Ztuk.a planowaini.a. 

li ' m t I " werwy. yre ·to r nane ny, tow. Osy-s, yl 
s Y się na ura me, ale„. - co lu dużo ukry- llO'rmv produkci'i. Je11t on wzorem dla w•zy•l- d · .LJ ' ś wać i • , prze wo1ną 'ZWy;c ym tkaczem, dZJ jest jed-

. - wraz z uczuciem radooci odczuwaliś- ikich młodoc1·a.ny~h tka1.n1· Nr 3 Kombi'natu 1 m · I kk ' · ~ nym z epszych dyrektorów przemysłu weł-
y .1 e .1 zal. Mimo wo·li każdy z mis mysia! Jedwabniczo-Galanteryjn""'o Łódź-Południe. · u · · k 

z niepokoiem, a my? Jaik to wypadnie z na- -„ ntanego. mieiętną, sprężystą rę ą kieruje 
, 

1 
Dotrzymuje mu kroku, a nawet nieco prze- wszy-stldmi s.prę:lynami produkcji I iyr.ia 

~~:i:i::r: ::m~ł~1;d~~ ;~rn:~. , ws~ół17:~ ściga kolega jego, Jan Kurzawa. Osiąga on PZPW Nr 3. Pogodnie, iaTlując, pourafi r.ie 
Jest fakt dokonany, a-le żeby lak przegrać a 177 p<roci:nt normy iprodukcji i znajduje jesz· tylko natchnąć za.palem swą zalogę, ale i wy· 
całego to ·ui b łb . . . ~-· c~e czais l ochotę, by 1>pecjaJi.zować 6ię w dm- brnąć z wszelkich trud.naści. Ale tei ni~ jest 

• ' .• J Y Y przeciez za wiel„1 gim zawodzie (UJCz=zcza na wo3's.kowe kursy w swe)· pracy osamotniony. Za.loga ,,Er·s~rta·• 
WS•tyd. Dz1s oddychamy z ulgą: MYSMY TEZ szoferski' e) ..,- · c f'LAN WYKONALI. . I · - to wszak stary aktyw czerwonej, rob'Jtni· 
~imo woli cofamy się my.ślą w.stecz do tych Pięknie zac_zyna 5'\vą k~ri~rę wlókmarską czej Łod?.i. Nowicj11;;.7e zaś 6larają się pod· 

m1n1onych dwunastu miesięcy, do tych mLn:o- młodociany W1esl~w. Wy~wicki. Mimo swych trzymać chlubne, stare tradycje. 
Ma1ia Kmszyńska - tkaczka z PZ.PB Nr l 

nie nale·iy może do asów w swoim zawodzie, 
ale zapałem swym, O<ddam.iem spraiwie tobQJI· 
niczej bezwzględnie zaislu..guje na 1<>, by umi..._ 
ścić ją na czołowej liście tych, ooiękl '.który~ 
Łódź wykona.la pia.n produkcji. Zaledwie k -
ka miesięcy temu wyipłynęło jej nazwisk ' , 
gdy 'Z rąk tow. Wiesława-Gomułki otrzyma ' • 
25-tysięcuill legitymację łódzkiej ".l.rganiu<) 
PPR. Od tego czais.u nie ma zeł>ranla, nie ma 
wiecu, na iktórynrby gtois tow, Kruszyńsklef 
nie zwrócił uwa.gi proleta,riatu łód.z:Cie10 na 
to, co jest w tej chwiJ.i najważ.nlej-sze. ·wyra· 
zideltka- jej siły, jak też i momentów słabości 
~tata się tow. Krus:zyńsoka prawdziwym l!nm!e--

mych miesięcy, tygodni i dni gdyśmy kirok za I l~-~u la.t iesl on JUż majstrem na tkalni dru- Poważną rolę w życiu załogi I w pro:iukcji 
k·rokiem, metr za metrem i biogram za kilo- gieJ PZP:" Nr 3 (d. Eisert) i kieruje _swoim ze- zakładów odgrywa tow. Jakubowski, do n:e­
gran;iem, w. ciężkim wy-sihlcu pracowa•li, wal- społem, Y'k st~.ry, _wytr-a:-vny fachowiec. „Sta- dawn~ majster sz.pularni, a obecnie ~owy 
czyli, by moc teraz ogłosić krajowi tych kilka ll"lf w~ze_racz~ . n~e ~aią we.a.le. za złe ml_o- Tkaln_1 Nr 2. Niestrudrony praieownrk, ,.fa­
l.:ro!kich słów: włókniarze wykonali pla.1. dzikowi_. ze osm1ehł ~ę wezwac ich ~~ wspoł· chowiec o<l W$zystkie90", dwoi się i troi, jest 

W naszym a·rchiwu.m redakcyjnym pięlną ~wodnicl'wa, bo .• wiedzą, _ze mlodosc: za!Jal wszędzie tam, gdzie trzeba coś po-prawić, roz· 
61ę stosy fotografii, litM1ie nazwisk _ tkaczy, 1 ,głowa na karku d().konec. m?ze cudow, . ł6lrzygnąć, załatwi ć, usunąć tmdności. w na· 
prządek, majstrów, kierowników, dyrektorów Nie tylko naimlo~s.i, lecz 1 meco starsi z te] wa.Je pracy zawodowej doskonale subie radzi 

n~zw_iska starych i młodych, nagtodzony<:h 
krzyzam1 zasługi I sztandarem przecho:inim, 
i takich bez żadnych odznaczeń, a wyróżmo­
nych tylko w opinii 6Wych wspóltowanyszy 
pr~cy, lub t:ż we własnym, rnbo·tniczynt su­
mieniu - p1ętrzą eię stosy fotografii bez na­
~iek i nazwisk bez fotografii. I jedne i dru­
,gie - to widome ślady przebytych dw'.ma~:u 
miesięcy, J jedne i drugie - to drobna garst­
ka zaledwie tej wielotysięcznej rzeF..zy pra­
-.:owniczej, która uratowała hono-r 1nzemysłu 
111'łókienniczego. Oto trzy robotnice-weteranki: 
)b. ob. Janina Duninowa - prządka z Nic!ar­
lli. Franciszka Czaja - prządka z PZPB Nr 3, 
[ Jl.Ia.ria Obalska - tkaaka na 6-ciu krosnach 
t: PZPB Nr l. Cale życie ich upl}"!lęło w fa· 
bryce, przy wrzecionach I krosnach. F<lbryka 
I dężka praca wy<:howa.ła je O·rl lat dziecin­
n eh. Dziś sędziwe te kobiety nie tylko ~d­
da ią swe wieloletnie doświaodczenie młodemu 1 
pokoleniu, lecz i same 6toją w pierwszyr.h 
szeregach przodowników pracy. 

A oto znów grupa „latorośli": 
Zofia Stolecka z PZPB Nr 16 (Nici3~nia), 

ma lat 20, a ~ygląda na 16. Przed rokiem 
dopiero zaczęła swą karierę prządki. Dziś 
pracuje, ai milo, na 4-ch stronach. A no·my 
i jakość osiąga takie, że majster ma dld niej 
dedno tylko określenie: - „To nie prządka. 
e an ioł", 

Mocno przydałyby Eię 6krzY'dla aime1sk1e 
17-letniemu Sta!Ilisławowi Cieślakowi, ale wte-

rr···:~=-"~:~x::i:··"~'{~f::?"""--$r~~·f:;y~~~;'.~:t:::.::-:~ ~, '.·'~<~1(': . 

:·:: :{ 

Dyrektor PZPW Nr 3, tow. Osys, saJ.owy, tow. Jłlkubowskl, kier. planowania, • 
tow. Blalkowskl 

niem robotniczej Łódzi. ·~~ 'l: '°" 
O t<Jw. Helenie Rybalwwej 1111e trzeba! !flńe­

le pisać. Zna ją dzi-ś nie tyrJ,ko cała Ł6di. -a.le 
i kr~j cały. Je.dna z pierwszYJCh i·ni<:jatorek 
wspóhawodnktwa w przemyśle. włókienni· 
czym, oi każdym dniem nie tylko umacn . ~ 
I J)<J'dn i wzwyt 6We osiągnięcia produkcyj"' 
ne, lea stajn ~ię tówniei: córaz bardziej praw 
dziwą reprezooldllltką przodowników pracy. 

Znane 11ą Czytelni.kom pra.sy r.obotnkzeJ 
nazwiska tow. $więtoniaikowej, wrzocio.tńarki 
t PZPB Nr 1, i B.ronisłaiwy Deki - tkaciki 
z PZPB Nr 3. P0r&e0wn.ic-e dwóch iróżnyic:h fa• 
!>ryk 1 dwóch 'l'óinych zawodów nie praypad· 
k<>Wó spo•tykaj11 &ię co dzień f'ano na tablicy 
zwycięzców. Obie te pracownice - to praw­
d1.iwe „asy", !każda w -.1woim zawodzie. Drob· 
na, delikatna, ;pełna wdzięku o.s.óbka - niktby 
n.ie poclejn:ewaił, że tow. Swiętoniak tak mi„

1 

strzo·wsk-0 potrafi uj.amzmić oa.S'tawioną na n.aj-' 
szybszy bieg maszynę, że ta daje jej do 2CO 
procent nOTmy. Twierdzą niektórzy, że dru„ 
glego takiego -asa nie ma w Łodzi. „Pogrom· 
czyni" sama powjada jednak, ie każda potrafi 
to samo zrobić, trzeba tylko chcieć". 

Tego samego z.dania jeisi tow. Deka. Do„ 
wodzi tego swoim wla1SJlym pra:yikładem. Sla· 

Wychowan·1e 1·deolog1·czne PPR-co· w ne tematy. Wiele z ty:h prac pisemnych oka bow:ita i schorowana, 1rzy.mającasięty1ko lii'łą 
zuje s~aranml i sy~tematyczną pracę słucha- woh I nerwów, po1raJi ona WYJCiągnąć aż 19'.> 
czy, nienawykłych wprawdzie do władania procent noTIIl.y Ina 4-ch kros:nach i s•tać t:'ię 

łym prac11 ta nabrała szerszego rozmachu. piórem, ale myśląt vch i pilnych. z pośród prawdziwą chlubą 7Kl'1ogi PZPB Nr 3. 
Jaki jest roczny bilans osiągnięć naszej 

partii? Temat to szeroki - wiele możnaby na 
pisać i powied:::iłó'Ć. Poczynania, inicjatywa 
PPR, Judzi naszej partii - w!do-:zne są na 
każdym odcinku życia miasta - a więc w 
dziedzinie produkcji i w dziedzinie pracy sa­
morządu łódzkiego 1 w dziedzinie życia kul­
turalno-oświatowego. 

Wszędzie, gdzie są peperowcy - starają się 
pracować i pracują dla dobra sprawy. I dla 
dohra sprawy ludu„ z którego wyrośli i z któ­
rym są najserdeczniej zw1ąuni - w je-dno1i1ym 
froncie z towarzys7ami z PPS. dzwigają dzie­
ło odbudowy i rozbudowy naszego kraju. Te 
osiągnię:.ia znane są dobrze najszerszym ma­
so m robolnk.zym. Są n.atomi·ast o<lci111'kii naszej 
pracy partyjnej. o których rzadziej mówimy 
i piszemy - poZ-Ostaią one często niejako w 
cieniu wielkich problemów. A przecież są to 
sprawy ważne. Do nich w pierwszym rzędzie 

należy praca nad wychowaniem -::złonka 
partii, czlowieka świadomego, obeznanego z 
marksistowską ideologią. 

Jakie są osiągnięcia na-szej partii na tym od 
cinku? 

Z tym zapytaniem zwróciiH6my Sl!ę do kie-ro· 
wnika wydziału proµagandy Łódzkiego Komi­
tetu low. Wacława Hyry. 

- Na wstępie naszej rozmowy tow. Hyra 
słusznie stwierdza, że często nie zdają sobie 
towarzysze sprawy z powyższych zadań, ja­
kie ciążą na wydziale propagandy. Często są­
dzą. że praca tego wydziału w skalt dzielni· 
cowei powinna ogramczyć się do kolportażu 
prasy„ czy do rozlapi11nia afiszów „ A lymcza 
r.em.„ tymczasem chortzi o sprawę wagi zasad 
niczej. O sprawę wychowania, kntaltowania 
ldeologicznego członko wpartli. W roku ubieg 

Powst.ailo kolo lektorów przy ŁK PPR. Tow. tych grup wyróżnia s i ę grupa przy PZPB Nr 3. T<iw, Pawlikowski - tkaccz z PZPJG Nr 8 
lektorzy - w liczbie 40, zbierają się co ty- G_orz.ej pracuje grupa przy dzielnicy Ruda Pa (dawn. Buhle) - to pio,nier ruchu wia!-0war· 
dzień i referaty wysłu-:hane na zebraniu wy· biaru-:ka. sztatowców w iprzemyśle jedwabniczym. 
głaszają na zebraniach lektorów dzielnico- <_)bec~ie organizujemy cykl wykładów i PierW6ZY pTZeSzedł na 4 ikirosna, a mimo, źe 
wych, którzy z kolei referują na zebrania<:h semmarlow dla rzłonków komitetów fabrycz- wcale nie ma ozego wsrtydzić się 51Wy<:h n<Jrm 
kół. Tematyka tych refera1ów jest różnorodna nych'. :zagadnleni~ omawiane dotyczyć będą i jakości produkcji, nieustanną jego trnską 
I bogata - obejmuje zagadnienia aktualne z rowniez i zagadmeń terenowych, fabrycznych. jest jeszcze więcej, jeszcze lepiej. Jego ha-
zakresu polityki krajowe] i zagranicznej, oraz - Jakie są wytyczne na rok 19481 - py- slem, które gla.si dla siebie i dla wszystkich 
zagadnienia ekonomiczne. lamy. jest: „w Ludowej Polsce osiągniemy wszyst· 

Praca systematycznego szkolenia członków - Pracę naszą - mówi tow. Hyra - prag ko jed)'lllie własną pracą".' 
partii kształtuje się według nowyich form. niemy umasowić I pogłębić. Wiemy że absol z l d · k'lk 
P al 

wenci naszych kursów nie zdobyw~3·ą dosta- a e w.ie i a tygodni temu <)biło ml się 
owsl y wieczorowe kursr dzielnicowe, na i k 

ktróych słuchacze zapoznają się nietylko z tecznej wiedzy marksistowskiej. Ale wierzy· 0 uszy nazw~ o StefCblla Pałczyńskiego. Pre-
problemami aktualnymi, ale poznają w zary- my, że po ukończeniu kursu - skoro nawią- cowal wtedy jesr.cze na 4 kros.nach. „To dobry 
sie historię Polski i historię ruchu robotni- nawiązali już kontakt z nauką - pójdą dalej tkacz, bezpartyjny" - mówili wtedy 0 n im 
czeg<J. Dotychczas ukcńczyło kurs 1200 towa- drogą samodzielnej pracy samokształceniowej. t 

b 
· t y 1 D. zielem kszt,alcenia czł,nko'w part1· 1·, powi'n owarzysze. Wkrótce pcl'lem zaczęła się w ta-

rzyszy - o. e<:nte rwa kurs dz1e nioowy, 
przyczym zaznaczyć należy, że dzięki zwięk- nl mteresować się wszyscy aktywiści, a szcze blicy zwycięzców zjawfoć od ' czasu do c1.«su 
szeniu liczby wykładowców - uruchomiono gólnie sekretarze komitetów dz i elnicowy~h , od wzm!anka: „Stefan Pałczyński tyle i tyle 11ro­
przy każdej dzielmcy kurs A i B - w sumie których w dużej mierze zależy właściwy wy cent normy na ,,szóstkach" w PZPB Nr 1. 
kształ i i"' b en· 600 ł h bór kandyda tów na kursy. c s " o e ie s uc aczy. I już cmaz częściej 1 już pro-centy coraz więk-

Poza tym w „Domu propagandy'' odbył się - Zamierzamy równ i eż szerzej, niż to czy 
kurs dla sekretarzy kół i komitetów fabry-:z- nlmy obecnie, szkol!ć wykładowców, aby sze. Ze stu pięćdzies,ięc!u kilku n11 6fo dześć· 
nych. Z pośród 80 słuchaczy - I I pracuje większa ich ilość mogła zaiąć się pracą kształ dzle6iąt, &to siedemd12ie>Siąt, aiż wreszcie os-tat• 
obecnie w aparacie paTtyjnym. Od 2 miesięcy cenia młodych peperowców, a przede wszys· nio nie ma dnia.. by na czofowym miejscu nie 
zastosow111!śmy nową formę kształcenia towa- tkim szkolić będz:emy średni a:Ctyw partyjny. 
rzyszy - t.zw. kursy korespo.n:iencyjne. Co Mamy w planie organiza-:ję sieci bibliotek figurowało jego nazwisko z ni-eodlączny'D do--
prawda - przyznać należy, ie nazwa ta nie partyjnych, aby zbliżyć ksi ążkę, aby nauczyć datkiem: „178, 180, 182 pro-ctmt 1110.rmy produk· 
obrazuje istoty rzeczy - nie jest to bowiem miłości do ksi ążk i ka żd!' go członka partii. cji na 6Zi?ściu krosnach". Tak to w burzli· 
metoda koresponden-::yjna w ścisłym znacze- - W reszcie za ga dnienie ostatnie - j!)e I wym tempie na oczach Lk' h . 
niu tego słowa. niezmiernie ważne . -S ądzimy , że w ro\u bie- . ' nas wszys . ic • wy· 

Towarzysze zorganizowani w 10 grupach żącym w porozumieniu z WK PPS wspólnie rns:ł nowy bpha·ter pracy, bezpartyiny tkacz 
otrzymują drukowane obszerne referaty, co zorganizujemy kursy kształceniowe dla człon· Józef Pałczyński. Tak to dzien w dzień wyra• 
pewien czas odbywa1ą się indywidualne kan- ków obu bratnich partii. Wspólne· szkolenie 1taj1l nowe setki i tysillce partyjnych i b~z. 
sultacje, podczas których opiekunowie grup - kadr partyjnych jest to droga do zniesienia . . , 
odpowiadają na pytania towarzyszy. Poza dzielących na~ jeszr -zP. różnic, droga którą partyinych, przodowmków pra<:y, boha.erów, 
tym odbywają się seminaria. Wszyscy uczestJ kroczyć pragniemy w nadchodzącym nowym tworzących wlasnymi rękoma lepGze jutro kia„ 
nicy Kur&u plśmienrue 01>racowuią przerobio- roku. t.T. 1y oracuiacel. 4. w~ • 



OLOS ROBOTNJCZ Nr. f Str. f 

lnź. Land1'ol -I a ro 
Rok 1947 - pierwszy rok re~lizacii planu w przemyśle maszyn wló1<ien11icty eh 

Jak wiadomo przemysł budowy m:iszyn włó 
kienniczych w Polsce przedwojennej praktycz 
nie nie istniał; był v.rprawdzie cały szereg 
fabryk maszyn włókienniczych, le'.:'Z z małymi 
wyjątkami, były to nieduże za:tłaJy spełniają 

ce raczej rolę baz remontowych dla przemy­
&łu włókienniczego niż pViducentów nowych 
naszyn włókienniczych. 

Fabryki te nie mogły nawet w minimal­
n)'m stopniu zaspokoić corllz to rnsna-ych i:.o­
trzeb przemysłu włóki~mniczego, klćry w ;iłów 
nej mierze, bo w 80 proc. zaopatrywał się w 
maszyny i urządzenia na rpkach !ag:anicz­
nych. Przemysł maszyn włó:.Cienni-:zych w Pol­
sce przedwojennej był traktowdoy oo maco­
uemu zarówno przez czynniki rząJow'.! ja:C: i 
przez przemysł włókienni-zy, kt•'.>ry w więl.­
szości należał do kapitału zagramczneqo. Po­
lityka ta ma się iroo:umieć, była krótkowzt( c·z 
na, nie można bowiem bazować pn:emysłu kra 
jowego na baz1e technicznej, znajdującej się 

l:llgr anicą. 
Po wojnie przemysł włóklem1iczy Polski 

wyszedł w dużej mierze zdewastowany. \A/ 
dwóch pcdstawowych gałęziach przem-~ s!u 
włókienni'"'l'ego, a mianowicie "' przemyśle 
bawełr.ianym I wełnianym st:r11.c1l!śmy okoł•> 
30 proc. naszego pnedwoje1lnego stanu pos!a 
dania, Pozostałe w całości maszynv w c'ągu 
6-ciu lat okupacji ni~konserwowdne i niere­
mo:itowane stanowiły dla naszych włókl.e!lni­
ków nielada twardy orzech do zgryzienia przy 
ich uruchomieniu, Przy tym mar.zyrLy te w 
znacznym stopniu technicznie przenarzałe I 
mało wydajne wymaga w macznej mierze 
wymiany na nowe wysokowydajne maszyny. 

Przed polskim przemysłem maszYlll włókien 
niczych stają zadania: powiększyć park maszy 
nowy p!zemysłu włókienniczego do tdkiej, wy 
tokości, by mógł on zaspokoić całkowicie po 
trzeby naszego kraju i jednocześnie, bf był 
on zdolny wyeksportować taką ilość towaIU, 
za którą można by było nllbyć zagranicą nle­
zbędne do produkcj1 surowce. Lec:z: powiękrzo 
ny par'.< maszynowy przemysłu włókienn!Cl:ego 
musi się składać z maszyn nowoczesnych I wy 
sokowydajnych, a więc prócz powitikszenla 
parku maszynowego spada na przamysł ma­
szyn włókienniczych obowiązek M')de:nlzacji 
tego parku. 

W planie długofalowym modernlzacjl i po­
większenia parku maszynowego jestl!Śmy zda­
ni prawie w zupełności na własne siły. 

Przemysł maszyn włókienniczych zagra­
nicą był bowiem podczas wojny prze<;tawiony 
na produkcję wojskową; w warunk.a~h k.,pi­
lalistycznych, jakie istnieją na zachodzie -
demobilizacją t.j. przestawienie na produkcję 
~kojową idzie w bardzo wolnym tempie, Za 
potrzebowanie zaś na maszyny w•ókiennic.'7.e 
nil rvnkach światov.rych jest przy minimalnej 
podaży hardzo duże. Stąd terminy na dostawy 
maszyn włókienniczych są bardzo długie i mi 
mo, że CZPWl ma zakuplć pewną ilość ma­
szyn włókienniczych z Anglii I Szwajc'\rii, to 
jednak ilości te są tak niewielkie, że nie mogą 
one rozwiązać zagadnienia. 

1. Drogi realizacji postawionych zadań 
Przemysł Maszyn Włókienniczych w Pol­

~ce 7grupowany w Zjednoczeniu tego prze­
mysłu jest obecnie w okresie powstawania i 
tworzenia się. Organizatorzy wyżej wspomnia 
nego Zjednoczenia postawili sobie za zadanie 
stworzenia nowej gałęzi przemysłu metalowe­
go, gałęzi, która stanie się podstawą rozwoju 
drugiego pod względem wielkości przemysłu 
w Polsce, jakim jest przemysł włókienniczy. 

Realizacja tych zamierzeń idzie w dwó::h 
kierunkach; jeden kierunek krótkofalowy -
to doraźne zaspokojen'ie potrzeb przemysu włó 
kienniczego, drugi kierunek długofalowy -
to stwor7enie poważnej i solidnej bazy tech­
nic-znej dla przemysłu włókienniczego. Kieru­
nPk krótkofalowy objawił się w organizacji 
Biura Części Zamiennych 1 bezpośredniej do­
raźnej pomocy te:hnicznej przemysłowi włó 
k.ienniczemu. 

Drugi kierunek długofalowy wyraził się w 
O'l'ganizacjl Centralnego Biura Technicznego, 
w przyłączeniu nowych zakładów metalowych 
i przestawieniu ich na produkcję maszyn włó 
k.ienniczy-:h, a przede wszystkim w budowie 
nowych wielkich fabryk maszyn włókienni­
c-iych. 

7-go sierpnia br. Komitet Ekonomi::zny Rady 
Ministrów zajął · się powyższym problemem i 
specjalną uchwalą zdecydował rozbudowę prze 
mysłu maszyn włókienniczych do rozmiarów za 
spakajających całkowicie potrzeby przemysłu 
włókienniczego. Tą samą uchwalą zostały przy 
-znane poważne kredyty inwestycyjne 1 przeka 
zano szereg fabryk metalowy-::h do Zjednocze­
nia Maszyn Włó:Cienniczych. Uchwdła Komite­
tu Ekonomicznego Rady Minist>rów stała się 
punktem wyjścia do realizacji postawionych 
zadań. 

Poniżej postaramy się przedstawić, co zosta 
lo wykonane w pierwszym roku reali'lacji tj. 
w ro'ku 1947. 

2. Biuro Części Zamiennych 
Stan uruchomienia przemysłu włókiennicze­

go w lutym 1947 r. przedstawiał się w głów­
nych zarysach następująco:; Przemysł baweł­
niany - 62,9 proc„ wełniany 90 proc., d-z:te­
wiarski 60 proc„ włókien sztucznych 65 oroc. 
Na tak niski stan uruchomienia wpłynął prze 
de wszysLI;<im :C.atastrofalny brak r.zęści zaroien 
llYC~ 

~rzed wojną częś-::i zamienne ~orowadzane I nało w pierwszym roku swego istnienia zada- nicznej, pn:ędzarki obrączkowej do bawełny, 
by.iy w przeważnej ilości z 'zagranicy, lecz obe 1 nie na celująco. Vv roku 1947 Biuro Częś~i Za wrzeclelnicy do bawełny, odthJszcLdrki do weł 
cme zakup zagranicą jest niemożliwy, wsku- miennych dostarczyło przemysłowi >'l">kienni- ny, suszarki tran<>porlorowej i cały szereg 
tek tego, s~anąl przed nami problem rrodnkcji czemu części przedwojennych, zamiennych na innych konstrukcji. 
tych częsc1 w kraju. Ze względu na to, że sumę ok. 300 milionów zł„ co wyraził'> się w z powy'ŻSzych konstrulocj! część juł ·iostalł 
park maszynow:y p,.zemy~łu w:tólcienniczego ilości 5,5 miliona -::zęś~~ przy asort'l'.~encie do- · zrealizowana w postaci prototypów. A więc 
j~st ?ardzo. ~leje~nohty, ze posiada maszyny chodzącym do 8000 roznych pOZYCJI. Wypu.:z- przede wszystkim została wykonana przez 
mez~1o:zone1 1lośc1 marek. i ró~y~h lat bur.o- czenie tak wielkiej. ilości części. na łynek już fabrykę Josephy zgrzeblarka do bawełny, któ 
wy. I ~e. w_z~lędu na to, ze częsc1 te w p1ze- do pewnego stopnia doprowadziło do nasy::e- ra obe<JDie pfacuje w fabryce Scheiblera I 
wazn.ej 1losc1 wymagają do ich produkcji pre uia fabry'k włókienniczych w części zamienne. Grohmana. 
cyzyJnJ'.ch urządzeń i wysoko wartości >""YCh Dla zilustrowania rozmachu pracy Biura C-z:ę 
su~o~cow - problem ten należał do nailru- ści Zamiennych, należy podać następują-::.e fak 
dmejszych do rozwiązania. ty: 1. Biuro Częśct Zamiennych rozmieściło w 
Ażeby sprostać temu zadaniu ,tworzyliśmy ciągu r~~u 1947 zamówienia na części zan1ie_n­

w rama-::h naszego Zjednoczenia sam::id:iidną ne w roznych -z:akładach lrzeml'.słu. metalowe­
jednostkę gospodarczą _ Biuro Części za- go na ł~czną ~umę ok. ~,_oo m:lnnow _złotych. 
miennych, któremu powierzono zaopatrzenie w 2. Wspołpracu]e z 73 zaidadam1 pr~em-ysłu me­
części zamienne przemysłu włókienniczego. t~o:wego w ~ym- z 36 zakładami prmmysłu 

miejscowego 1 prywatnego. 3. Opanowało p~o 
Na domi~r złego przemysł włókien!liczy nie dukcję wszystkich prawie części zamiennych, 

był w stanie sprecyzować swoich potrzeb w których produkcja w kraju była dotych:zas 
tym kieruruku, co znacznie ułatwiłoby zadanie, niemożliwą, Do takich części należą naprz. 
nie mógł dać nam planu na -::ały rok, w któ- skrzydełka do wrzecienic, wrzecioaa, chwyta­
rym byłby podany asortyment i zapoUzebowa cze i bębenki do maszyn do szycia, e;rzeb~enie 
na ilość części. Biuro części zamiennych było I do zgrzeblarek, wałki rowkowane i cały sze­
zmuszone pracować na podstawie poszczegól- reg innych c;zęści 4. Biuro Części ZdmJennych 
n\'ch za notrzebowań 800 fabryk włókienni- rozpoczęło bardzo poważną pracę w dziedzmie 

Zgrzeblarka bawełniana skonstruowana i całkowicie w~konana w kraju 
czych, które niejednokrotnie przysyłały w cią ujednollcenia 1 unifikacji części I ich nomen­
gu jednego kwartału po kilkadziesiąt zapotn:e klatury. 5. Zakańcza pracę nad kata!ogiem czę 
bowań. W ty-:.h warunkach opracowywanie za- ści zamiennych dla przemysłu bawełnianego, 
mówień stanowiło pracę tak trudną i wielką co w znacznej części ułatwi dlaszą pracę. W 
w swoim zakresie, że tylko dzięki ogromowi końcu może się pochwalić tak poważnym suk­
W}"Siłków i poczuciu clążą~ei wie'!Jkiej 0 tlpowie 

1 
cesem, jak uruchomienie w ściśle pod1aYni ter 

dzialnośct za wykonanie planu przemysłu włó minie 50,000 wrzecion w WidzewS':dej Manu­
kienniczego - Biuro Części Zam!en:iy;:h wyko fakturze. 

3. Pon: oc techniczna udzielona przemysłowi włókienniczemu 
Przemysł włókienniczy, który w duż~j mie­

rze zatrudniał prze<l wojną fachowców niem­
ców, ucierpiał po wojnie, jeśli -:.hodzi o kadry 
wykwalifikowanych pracowników znaczn.le wię 
cej niż inne gałęzie przemysłu polskiego. To 
też Zjednoc-z:enie Przemysłu Maszyn Włókien­
niczych, które zdołało zgromadzić znar.zną 
ilość inżynierów 1 techników musiało przyjść 
temu przemysłowi z pomocą. Do tego rodzaju 
pomocy technicznej należało między in.: zapro 
jektowanie, wykonanie 1 zmontowanie regula­
torów dla turbin w Widzewskiej Manufaktu­
rze i Zakładach Scheiblera i Grohmana. Umo­
żliwiło to w najtrudniejszym okresie braku 
energii elektrycznej w Łodzi otrzymnnie do­
datkowych kilku tysięcy kilowatów energii, 
przy czym charakterystyczne, że terminy, Jakie 
dawała Szwajcaria na wykonanie tychże regu­
latorów dochodziły do 3 lat przy cenie pięcio­
krotnie wyższej, niż to kosztowało w k•aju. 
Drugą tego rodzaju pracą było zorganizow~nie 
i wyposażenie w personel techni:::zny Biura 
Budowy Zakładów Włókienniczych, 'które zo­
stało, jako czynna i zdolna do pracy jed·nostka 
przekazana przez Zjednoczenie Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Włókienniczego. 

Jedną -z: najpoważniejszych pra~ z tego zakre 
su było zorganizowanie placówki ~,adawczej 
nad włóknem pirzyszłośc! - steelonem, zo1ga­
n!zowanie poważnej grupy konstrukcyjnej, 
składającej się z wybitniejszych polskich kon 
struktorów oraz wykonanie całkowicie przez 
Zjednoczenie ćwierćfabrycznej ln~talacji do pro 
duk.cji steelonu w Jeleniej Górze. Instalacja 
ta została w ściśle określonym umową termi­
nie tj. w dn. 1 lutego 47 r. prze:Cazana wraz z 
całym personelem technicznym Centralnemu 
Zarządowi Przemysh1 'A/łókiennlczego. Prócz 
tego wykonano cały szereg innych prac po­
mniejszego -::harakteru, prac, które jak wyżej 
wymienione nie należały do 1akresu działal­
ności Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Włókien 
niczych, które jednak zostały wyk'lnane w 
drodze pomocy technicznej przemysłowi włó­
kienniczemu. Należy zamaczyć, :i:e C.mtralny 
Zarząd Przemysłu Włókienniczego doceniając 
w pełni znaczenie naszego Zjednoczenia, trak­
tował wszelkie nasze poczynania z całkowi­
tym zrozumieniem, przychodząc nam z poważ­
ną pomocą finansową i ingerując w naszych 
sprawach u władz wyższych. 

4. Centralne Biuro Techniczne 
Przystępując do -z:bilausowania naszej pra­

cy w 1947 roku w drugim kierunku tj. w kie 
runku długofalowym, musimy rozpocząć od 
prac Centralnego Biura Technicznego przy 
Zjednoczendu. Poważny i spełniający swoje za 
dania przemysł maszyn włókienniczych wi­
nien opierać się na kadrach polski-:h 'konstruk 
torów, technologów i pracowników badawczo­
naukowych. Tylko stworzenie takiej bazy da 
możliwość przemysłowi maszyn włókienni­
czych stanięcia mocno na nogi i whściwego 
rozwoju. 

Konstruktorów maszyn włókienniczy~.h. w 
Polsce nie było Produkowane w czasach przed 
wojennych maszyny włókiennicze (z wyją­
tkiem fabryk.i Josephy'ego) nie były właści­
wie konstruowane, lecz na podS<tawie wzorów 
zagranicznych odtwarzane pTzez zdolnych rze 
mieślników. Dopiero w biurze konstrukcyj­
nym, znajdują-::ym się w ramach CBT kszta~cą 
się i powstają nowe kadry konstruktotow 
111aszY'11 wlókienniczvch. Biuro to licza<:e ok. 

130 osób jest największym tego rodzaju Mu­
rem w Polsce. Grupując w sobie wybitnych 
inżynierów-konstruktorów biuro to zaczęło 
pracować nad zagadnieniami, które nie tylko 
w Polsce, ale i więks2oś-:.i krajów 7achodnich 
leżały odłogiem. Zaczyna u nas kiełkować w 
dziedzini.e maszyn włókienniczych po!ska no· 
woczesna myśl konstruktorska, która bez baga 
żu tradycji i długowiecznej rutyny podchodzi 
do zagadnień produkcji maszyn włol;:ieuni­
czy~.h w ten sposób, że dla nas włókienników 
przyzwyczajonych do tych właśnie długolet­
nich tradycji - wyniki wydają się być wręcz 
rewelacyjne. 

Choć wyniki pracy Biura Konstrukcyjnego 
będą właś':iwie widoczne dopiero po upływie 
5 lat, to jednak w 1947 roku CBT może i!ię 
poszczycić już poważnymi osiągnięciami. 

A więc: CBT w ciągu 1947 roku wykonało 
konstrukcję zgrzeblarki bawełnianej, snowadła 
szybkobieżnego, przędzarki wirówkowej do 
włókien 1ztucznvcl!.. nawilukł krzyżo.wo-ko-

Zgrzebli!'fka ta mimo szeregu rnankamell­
tów, które będą w produkcji seryjnej usunięte 
jest rewelacją nie tylko dla naszego rynku, 
lecz także dla rynku zagranicznego. Prócz wy 
eliminowania napędu linkowego, iachowaniil 
kształtu opływowego i dokładności wykona· 
nia daje ona mO'.ialość zmniejszenia obsługi o 
20 procent i zwiększenia wydajności o 10 
procent. Zgrzeblarka ta jest dla nas dowodem. 
że możemy i potrafimy budować maszyny 
przędzalnicze dła bawełny nie gorsze a nawet 
le~e niż produkcji zagranicznej. 

Drugim z kolei prototypem wykonanym 
według naszych konstrukcji przez fabrykę 
Miiller i Seidel j~t prototyp snowadla szyb 
kobiemego, które daje momość snucia z szyb 
kością dwukrotnie większą niż normalna. Próci 
tego wy\konany zos-tał w roku 1947 protoityp 
nowoczesne) kirochmalarkl, aparatu farbiar­
skiego typu „Obermeyer", suszarki transporle 
ruwej I cały szereg Innych prototypów. Kon­
strukcje i prototypy nasze nie są jeszcze dos­
konale, posiadają jesz-:ze szereg wad, wynik· 
łych z braku doświadczenia na tym polu i br& 

. ku dostatecznie nowoczesnych urządzeń w na 
szych fabrykach metalowych, lecr. mimo to 
a-tanowią bardzo poważne osiągnięcie i napa­
wają nas otuchą i pewnością, że problem ma• 
szyn włókienniczych będzie w Polsce roo:wl.ą­
zany. 

Centralne Biwo Techniczne zostało zorga­
ni2owane na wzór tego rodzaju biur istnieją­
cych w Czechosłow111Lji i Związku Radzieckim 
a w'ięc prócz biura konstrukcyjnego posiada 
fabrykę prototypów, waH'Ztat doświadczalny, 
który przeprowadza badania nad wykonany­
m.I prototypami i zalążek centralnego labora­
torium badarwcrz.ego. W ten sposób pomyślane 
CBT pozwala konstrn.ktorom pracować nie w 
oderwaniu od rzeczywistości, lecz w ścisłej 
współpracy z wykonawcą 1 technologiem, co 

daje w wyniku konfrontację błędów a tym 
samym wpływa na doskonalenie kadr i pro­
duk:ji. 

Prócz powyiszych zadań CBT :rorgllnizowa 
ło sobie Biuro Budowy Zakładów Metalowych 
gdyż w związku z zamierzoną wielką rozbudo­
wą przemysłu mllszyn włóklen·niczych, taka ko 
mórka stała się konieczną. Do zakresu dzia· 
łalnośc! CBT należy typizacja I normalizacja 
maszyn włókienniczych i w te!D sposób ognfu 
kują~ wszystkie zagadnienia techniczne CBT 
stanowi jakgdyby trust mózgów Zjednoczenia. 
I stanowi główną podwalinę ipod budowę prie 
mysłu maszyn włókiennkzych. 

5. Rozbudowa Przemysła Budowy 
Maszyn Wł6kienniczych 

Na początku 47 r. Zjedno<:Zenle naeze za• 
trudn'iało 3000 piracowników, obecnie :r:aś za­
trudnia 4500, czyli w przeciągu jednego roku 
wzrost zatrudnienia o 50 procent przy wzro­
ście produkcji w porównaniu z rnkiem 1948 
z 7,5 milion.a złotych przedwojennych do 13,5 
miliona czyli o 80 procent. Tak wielki wzrost 
produkcji tłumaczy się nietylko wzrostem pro 
dukcji w poszcz1!96lnych zakładach, le-:s I 
tym, że do Zjednoczenia zostały we wueśnłu 
1947 roku przyłączone fabiryki M. Bauer ..,,, 
Łodzi, fabryka Granat w Kielcach i fabiryka 
Briinkop w Kamiennej Górze. 

W przeciągu jednego roku przemysł ma­
szyn włókienniczych otrzyma! nowych 100 
obrabiarek. W istniejących i przyłączonych 
fabrykach dokonano poważnych prac w kie­
runku przestawienia produkcji na produkcj~ 
maszyn włókienniczyc)l., w kierunku podn1e· 
sienia wydajności 1 racjonalizacji procesów 
technologicznych. Tak np. Dolnośląska Febry 
ka Krosien w Dz1erżonowie. która nigdy nie 
produkowała maSZYlll włókienniczych., produ­
kuje obecnie automaty bawełniane, jakośdą 
nie ustępujące produk.cj,1 fabryki Bauer w Ło 
d:ti, nie bacząc na to, że fabryka BauM pro­
dukuje !krosna -już od przeszło pół wie'ku. W 
DzłerżonowskleJ fabryce r6wniei 1ostała. po­
raz pierwszy w Europie zastosowana taśma 
przy produkcji krosien, co w efekcie dało 
zmniejszenie godzin montażowych przeszło a 
połowę. Nie mniej ciekawe prace w kierunku 
racjonalizacji procesów fabrykacyjnych wsta· 
ły przeprowadzone w fabryce JosephT .,,, 
Biels-ku. 

Prócz powiększenia stanu posiadania !. roz­
budowy istniejących fabryk Zj,edll.oczenle 
przystąpiło w 1947 roku do budowy 3 nowych 
wielldch obje~tów. Są to: fabryka igieł dzie· 
wiarsk.ich „FID" w Łodzi, Fabryka Zgrzebla. 
rek Bawełnianych w Zielonej Górze i Fabrykl!I 
Maszyn Przędzalniczych w Cieplicach, 

Fabryka Igieł Dziewiarskich jest objektem, 
którego budowa i uiruchomienie jest w obec­
nej chwili najbardziej konieczną potrzeb/\ 
_przemysłu włókienniczego. Jak wiadomo prze 
mysł dziewiarski ma uruchomione tylko 6() 
procent swokh mllszyn, reszta maszyn nie 
może by uruchomiona właśnie z powodu br,... 

"iJaJ.-- .u~ na str. 9-ej 
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ku lg1ęł rlziewiarskich. Produk-:ja ir1leł rl1iP.­
w1;irskich należy do typu produkcji wymaga 
Jących niezwvkle precyzyjnych urządzeń i wy 
gokiej kwalifikacji pracowników. Ze względu 
wlaśnie na ten trudny charakter produkcji 
iqly dziewiarskie są produkowane tyl~o przez 
nieli-::zne kraje na świecie a mianowicie: Niem 
cy, Stany Zjednoczone a ostatnio Związek Ra 
dziecki. Mimo to przystępu iemy do jej budo­
wy przy pomocy wylącznie pol~kich inżynrn­
.rów 1 tc>chników i jestP-<mv przekonani, że 1a 
.,.„tite wyl(()namy. Należy zaznaczyć, że labry 
'-Il ht jeirt całkowicie proje1<lowana przez CBT 
puy czym projektowane są również wszys­
tkie maszyny, mająre ~łuiyć do produkcji z 
tym, że będą one wykonane całkowicie w 
krajo. Pi<'rwszą pro t•k('jl; igieł oczkarkowych 
damy już pr1P111y.s•~w1 dziewiarskiemu w 
1948 roku r: tym, że Fabryka po jej całkowi­
tym uruchomieniu da produkcji 50 milionów 
lsfłef rocznie, co powinno w 11,1pe lloścl zaspo­
łcQif; 1wlr1rh • nas1ego pr7f'lll ·siu. 

Faflryka 7!lr1cbła1Pk Bdwch1ianych w Zie­
foriej Gór1e je~t drugim z rzędu obiektem hu 
dowanym 'Przez 'flłlS Fabryk.a ta ia być rał n 
wld ururhomiona z końcf'm 1948 roku, ll'„1 
j11i oh cnie wykonane zo.tały pow11t11e prace 
zaproj ktowania fabryki, opracowania procesu 
technologicznego, instalacji siły, światła, pary 
Hp. Zainstalowano również już część parku 
ohrahiarkowego. W roku 1948 ma b ć tu wy 
konana pierwsza próbna seria zgrzeblarek 
Wt~d.łuq prototypu zbudowanego przez " fabrykę 
.To~eph •. T'ahryk.a Zgrz hl rek w ZiPlonej Gó 
r;?t" b~rizie jerłym\ w swoim rnd aju fabryką 
prod11kującą wyłącznie zgrzeblar1<i bawełnla­
nP i stąd będzie miała maszyny ściśle dosto­
sowane do tej produkcji. Servjna produkcja 
!Zgrzeblarek, która zaspokoi całkowicie potrze 
by naszego przemysłu da możność dostarcze-
11ia produktu tłlniego i wysokowartościowego. 

fabryka Maszyn PrzędzalniC?ych w Ciepli­
c-ach buclowana w olbrzymich nowoczesnych I 
pi •\..nych l1alach iahryczn -eh w Cieplicach 
będzie produkowal ralk.owite nmplety ma­
szyn przę.dzal11lczych dn hawPlny w itpśd 
ta~prtkaje.j :ir-ej potrzeby krA.ju. Ur11clvimleniP 
tej folhryki jct;t pr1ewidzianf' M j'\Orz;\telc 
t9'iO ,-nku. Obecnie poczvnione zostały po­
w;i7.n„ prac11 przyqot-0wawcie. 

Dla stworzenia podstaw dla noivobudow11-
nych fabryk Zjednoczeni'e uriichomiło w 1947 
roku 3 specjalne s1koły i>rzemyslowe l •1Neg 
lrntsów przysposobieni-Owych i dok~1talca­
J~rych. 

G. Jak· e 1nszyny otrzymał J!r1 nysl 
włókiennfczy w roku 194 7 

W Toku 1947 przemy. ł włóklnniczy C11r7y­
"1al od nas następujące maszyny: 4 zespoły 
:r.qr'lehne dla przemysłu wełnianego, 150 kro-
1<ien jedwabniczych. 400 automatów t-:.ackich, 
30 .krosien kortowych, 2 snowadła szybkobiei 
ne, 3 cewiarki osnowowe na len, 20 ct>wiarek 
wężyk.owych, 1 apc\rat farbiarski typu „Ober­
mayer", 3 pralnice do wełny typu „Lewiatan". 
Prócz powvższego przemysł maszyn włókienni 
czych wyeksp<>rtowal za granicę cały szereg 
maszyn włókienniczych na ogólną sumę ok. 
400 tysięcy dolarów. 

Należy zaznaczyć, że w liczbie 400 auto­
matów dostdrczonych przez nas przemysłowi 
włókienniczemu mieści się 300 automatów, 
któi:.e bf)dą stdnowiły wyposażenie wzorcowej 
0.;alni PZPR Nr 21. Tk~lnia ta wyposa:i.01111. wy 
łanmi• prz"'z n11s?:e Zjednoczenie zarówno 
w h1'18na ~utomatvcrne jak i manynv pCl· 
ll'.lócniczP! (snowadła szyb-:C.obie?.ne, przewi­
jarki, krochmalarki itp.) da mo7.ność zmniej-
57.enia obsługi conajmniej czterokrotnie. 

7. Nasze zamierzenia na rok 1948 
W roku 1948-Zjednoczenie Przemysłu Ma­

szyn Włókienniczych da polskiemu przemysło 
wi włókienniczemu następujące maszyny: ok. 
1 OOO wąskich a.u tomatów tkackich, 6 zespo­
lów z9rzebnych, wyposażonych w zupełnie 
1:1ow~ typy przędzarek wózkowych, pierw;:lą 
J)!Óbną serie zgrzcbldrek rlo bd"lclny, JOO kro 
5io;;n jerlwabnir.zych, ok. 1000 mil~zyn do r..zy­
~lil 1raz ni1 tępnP rn~'zyny jui w takiej 
Uo:kl, że zaspokoją OnP calkowkie pn1r7. hy 
prz„my-slu włókienniczego w 194A roku. Są to: 
przewijarki krzyżowe typu „Fr. Mil.llera", na­
wijarki krzyżowo-koniczne dla wlókjfn sztucz 
nych, wyciągarki do steelonu, sno~dła szyb 
kobieżne, aparaty farbiarskie typu „Ober­
mayer" i „Bayer", nowoczesne krochmalarki 
on17. wirówki, Ma i:yny te jak w pomnieliśmy 
łlędą w ro-ku 19411 ptotlukowane w ilo~ciach 
M!ll>"kajających potrzębv kraju. 

Prórz pówyź5zych masn·n Zlcrll'unenie flil 
!ze tłCMlarczy priemysłowi włók.ienniczemu w 
1Q4ll roku cz~ści tamlennyrn nil ~11mę nk. 
t.200 milionów zl-Olych. 

Cenlralnć Biuro Techniczne w 1948 roku 
wypuśo:i nnst~pujące prototypy nowych ma­
szyh:przędzarka obrączkowa do bawełny, wrze 
ciennica do bawelny, ciągarka do bawełny, 
przGdzarka wirówk.owa do włókien sztucznych 
płurzka do włókien sztucznych typ11 
, aubolda", automat tka:ki do wełny, 
~owy typ ulepszony automatu tkackierio do 
ba•vsłny i r~ly szereg innych prol.olypów 
J'lrotłukcja. maszyn włókłenniczyc h l c11;ści za 
miennych w 1948 roku dwa i pólkrotnle prze­
wyi~7Y produkcję przedwojenną. W rok~ 
1948 nastąpi catkowite uruchomlenle fabryki 
zgrzeblarek w Zielonej Górze oraz częściowo 
fabryki igieł dziewiarskich w Łodzi. 

Reasumując, trzeba stwierdzić, że weszli­
fo1y na drOQ<': p(>łnyt h realizacji Jlaszy-;h 'lu­
m1erzl?ń i ża pow~tal w Polsce pow~ny 
orzemy&ł budowy inas:iyn wlokienniczych, któ 
ry orz.si stworzenie ba.zv terhnicznej da pełna 
r"-kOJmię rozkwitu naszego narodowego pn:~­
mysłu, jakim jest •n p.oa.,,ra nrzemysł wło­
kienniczy, 

y r 
a pr 

Rok miniony nie był dla nas bynajmniej 
rokiem łatwym. Ciężka zima 1946 - 47 i 
zwiazane z nią. trudności komunikacyjno­
surowcowP w pierwszych miesiąrach roku 
ubiegłego, przerwanie akcji Unrrt1, odmo· 
wa udzielenia obiecanych już kredytów z11-

gra111cznych - to były przyczyny, którt> 
hamowały rozwój gospodarc:r.y kraju i u­
trudniały wypełnienie nakreślonych pla-
nów. · 

Ale klasa robotnicza Polski, cały 1111ród 
polski raz jeszcze wykazał. że potrafi zwrtl­
cza ć trudności i pia ny nnłirP:·lonP w~·lrnny· 
"ac. 

t 
,1e;':eli mamy 1uow1c o rzukces~ch ną­

szyrh w r. 1917, z~ ~ząć należy od pra,cy 
transportu. h z kl.ór o 1i c1o pom. •śl -
nia jest jakikolwiek rozwój gospodarczy 
kraju. 

Przypomnijmy sobie, w jakim stanie 
znajrlowałn się nn~zc kolejnictwo w roku 
194(), lł zwł:ł zcz:i w :l 915 r. 

J:ozbitt. :i on:r, ztiPR'lł.Stó~ aue naro· 
wozr. zni zczonii . " nalizR.cja i ł C?..rtość, 
uszkodzone 1 inie kolE'jowe, :>:dziesi!ltkówA.­
ne J~ .dry kolejarzy - oto hyło smutne 
dziedzictwo po hitlerowskich barbarzyń­
cach. 

W roku bieżącym już na dzień 15 grud­
nia wykonały Polskie Koleje Państwowe 
w ruchu towarowym plan załadunku wa­
gonów w 11 !l procentach. 11 w ru<'hu pasa­
żerslóm plan pr:~. , •. oiu pA.~azPrii•.v w 13 
pr(Jccmt;oich. 

rvr w r. ul>. 11rz„krocz.'l:V n :l.7 p)fl".;. 

całorocw • 7aladune}· „ r. 1933. nn~ć prze­
wir:-zionyrh pp,R:ł7.e1·ńw wr.rosla ;,HA ~ 226 
miliorów osób w r. 1 !l:JF. do ~12 milionów 
w r. 1947, czyli o ~7 proc. 
Wzrosła w r. :1947 punktualnoać 1 berr.­

piecr.eństwo w ruchu kolejowym, zmniej­
szył się odsetek nieczynnych wagonów i 
parowozów. a rozwijahce się ostatnio 
współzawodnictwo pracy przyczynia się 
walnie do dalsz<".i poprfLWJ w kolejnictwił, 
ro cln:lc ~war11.11cj\', 7;„ . pro, ta Ollfl r.wł,k· 
szm1rm r.n11<'znie zadaniom w r. 194~-

Nic mniejsze sukc~sy osiągnęła nasza 
;~E:gfo~a. Szybko postępująca odbudowa 
perlów w Gdyni i Szczecinie, !ly~tema.tycz­
ny rozwój naszej floty handlowej, mor­
sk:ej i rzecznej, są gwarancją, iż stopnio· 
wo coraz lepiej wykorzystywać będziemy 
nasz 500 kilometrowy dostęp do morJ:a. 

Rozwija się pomyślnie żegluga powietrz­
na. 

Ui-egulowanie i posta\vienie na odpo­
wiednim poziomie transportu stało się 
przcdanką dla dalszego rozwoju gospo­
darczego krAju w roku bieżącym. 

o łanu Tr yl lni 
chomienie takich urzatlzeń, jilk linia wy- zdołaliśmy na ogół ohronna. ręk" "'yjś~ I 
sokiego napi~cia Sb,sk· - LódL, jest bez- tych trudności i zabezpieczyć żaprowiauto~ 
spornym dowodem, że energetyka polska \\·anie ludności na znośnym poziomie, r.I) 

i caly przemy&ł nasz zdobywa się obecnie wobE-c olbrzymich trudności aprowizacyJ­
ua takie przcdsi~wzięci8, o jakich przed uvch l1a Za~hod11ie: we Francji, Anglii, Wt'I 
wojn;i nawet marzyć nie można 'było. \\'łoszech, uznać należy za olbrz;\•mi snk„ 

Prz'em;v!ll met!\lowy wykonał swój plan ces. 

et 

roczuy • 106 procenta.eh (pod wzglQdem Podjęte na ostatnim 7.jezdzie ~połe111 
waelości produkcji) już na dziefl 9 grud- uchwały o rozbudowie spółdzielczości wlf'j« 
nia. skiej i rozwój naszego przemysłu przyczy„ 

Maszyn rolniczych wyprodukowano 130 nią się do dalszej poprawy w zaopatrzeniu 
procent planu, to znaczy ~30 procent pro- naszego rolnicb;•a w nawozy sztuczne i ma 
dnkcji ?. r. n38. PrZE'!l1. ·sł pl':!C~·::yj110-op- szyny, co pozwoli rolnikom ?.Wi~kszyć plo„ 
tyczny d.ił u:; p1-0r.. }llf"~11 (p•r>d t1' "i:i. ·wa- ny i odzyskuć dla Polski na mifdz~nar.nrJ~„ 
g :riw 1..n\ ro -ych ·yJ.l0$łĄ 11.500 $ZL- w_•m r.vnJ·u żywnościowym l)l)Z)'.CJe, ,1~ "' 
rn ,:i proc. planu i 20 ra:w t.'1!' r·o : roku za.imowali'·m>' w Jµts.ch przedwoJennych. 
H1?.8. parowozów wytworr.ono 203 sztuki- J•oiir:o1w:t 1·111patnenia rolnieh• 11 l'O 
101,5 proc. planu). wói lUł 1w:n hllowy<'h JHldsfawarh op:ufp 

Podohnie pr.zed11t11 •·fala "i~ 11pra 11 z pro- „1,óJdziPk:-:oi'.ei wiejskki winny pr7., rz;y 1 . 
dukcją gwoMzi, śrub, nitów i naczyń ema- siA do poprawy sytuacji rolnictiva. Rok 
liowanych i blaszanych, oraz z produkcją 1948 winien nam tu przynieść pierwsze suls 
odli;wów. ces~'· 

Pr7.cmyRł ro talowy nic wykonał tylko 
('ałkowidP Pl'łJ1U w proiiukc.ii wagonów Wyk an·e pla1 
m1nbowych, motocykli i obrabiarek (które Jl'-diiy11'1 z poważnych 1;ukc.esów- nae~e1 
• trzeba. tn przyznać bArdzo ważnym ~le- golłpodarki w rokn ubiegłym było w:vpeł~ 
ment~m w realizacji Planu Trzyletniego)· nienie planu inwestycyjnego, J_:>rzekrl'l.c~ll.j. • 
Sprowadzając jednak globalną produkcję cego plan z roku 1946 o 40 procent, 
przemysłu metalowego do wspólnego mia- romimo licznych trudności, pomimo bra­
nownika, przeliczając ją na pieniądze, ku zapowiedzianych kredytów zagraniez~ 
stwierdzić można, iż roczny plan przemy- n~;c·h, został on wykonany pod względem 
słu metalowego przekroczony został w po- materialnym w stu procentach. 
w11żnym stopniu. Nie 11 a1eży przy tym 7-apomin~ć, it pif'r• 

Tylko przemysł b&welniany niP<1or.i.:ig1.1:µ wof.ny plrrn zak.ladął, H: 20 pro~. funduszów 
rlo :tOO procenl, inne bnmże t~~o prremy· nier.hętlnycb tilit zrealizo "'ania p~anu tnw 
, lu di:1ty nabll1ial'łt na.d,vyżk~. 11tyr,yjnego otrzymamy z zagranicy. . 

V~;konał plM z nadwy?.1{1ł J)rv~m. I ~H· Ponieważ ni(' 11gięliśmy si~ przed tyram 
M„nnic:t, - lichwi11.r7'y J: W111l Street odrnówiOl'lo nam 

Prumy:o.ł rh.-1nfrii'-:r P.fldaol~ plR.nnwt kredytów, pakując pieniądze w tak intra.t• 
wypełnił. Pn.emysł mint\ralny ju~ w poło- ne „interesy", jak wojna w Grecji, w Chi• 
wie grudnia ·wykonał swój plan roczny, I.I nach, w Indonezji, lub odbudowa. przemY,• 
p1·zctnysł cPnteutowy przekroczył go w słu niemieckiego, nie przehandlowaliśmy 4 
10.2,6 proe. Przemy ł rt>r1tmit.vr,11y rykonał nigdy nie przehandlujemy swej suwerenno• 
phn w 104 proc. · ści, i jakoś sami daliśmy sobie radęł1 

Podobne wyniki osiit.gnęło S7.ereg branż Pr1.yczyniło się do tego przede wszystlnni 
w przemyśle spożywczym. stanowisko naszej partii - Polskiej :Partii 

I'J'1:emysł r11k.rnwnic~:r w. 1k011ał pl:łn ze Robotniczej - która wobec cofnięcia ~e~ 
zn::iczną. nsdwyiką, umożliwieją.c11 podniP- dytów zagra.11ic:mych pierwsza wys~ł!ł 
sienie konsumcji cukru do poziomu pr1.ed- hasło sfinansowania en.lego plami iu:wesły• 
wojennego i stawiRjąc na~ jednocz~śnie w eyJm'go własnymi środkami. Walka.() sp:rt: 
rzędtie pierwszych ekspod:erów tego arty- wiedliwy podział dochodu narodolvego 1 
kułu. połączone z tym dodatkowe obciążenie klas 

Obok świateł nie brak jednak i cleni. posiadających, pomyślnie przeprowadzona 
Przemysł skórzany nadal planu nie wypeł- „bi1wa o handel", uśmierzenie spekulacji 
nia. Nie wypełnił go przemysł paliw płyn-1 z jednej, a „amnestia kapitałowa•• z dru• 
nyck (naftowy). Na niektórych innyck od- giej strony, rozwój współzawodnictwa: '.Pra• 
cinkach zanotować można niepełne wyko- cy, podniesienie rentowności upaństwowi~ 
nanie planu. nych przedsiębiorstw spowodowały mobili„ 

Pomimo olbrzymich trudnoścl surowco- zark nasz~"rh rezerw wewnętrznych, ect 
wycb, materiałowych. finansowych itp. z kolei umożliwiło wykonanie planu inw&-1 
polski przemysł na ogół plan produkcyjny stycyjnego bez pomocy· anglosaskich ban• 
w r. 1947, w pierwszym roku Pl11.nu Trzy- kierów, a wła~ciwie wbrew nim.. 
lelui.ego w.\·pełnił :i: pow~7.n:y. n11dwyżką,. 

SI 11lo ~ię to prz<>rif' w~zyslkim dzięki 
Pn:emysl hut.i,iczy ,,~·'konał swój rPcz- w.-półzRworlnictwu pracy. żywiołł'my l'llZ• 

ny plan już w dniu 4 grudnia. ł wó,j tego l'llchu. w kt-Or, m biorą już udział 

Przemysł wykonał PIH W w alce o dobrobyt 
Pni oli podno;:;i się stopa .tyciomli UlisW 

go kraju. Znaczni~ wolniej, anii.eli pragn~ 
lit~·5my lP.go. .Jeszcze> udają. się sp kulan• 
tom „wypady" na kieszeń konsum~nta l 
zakusy te nie zaws11e w porę są paraliżowa~ 
ne przez organa władzy demokratycznej, 
JC;szcze duża część zarobku robotnika ·c~ 
chłopa niknie w bezdennej paskarskiej kie'! 
SZt)ni , 

Wykonanii> ze- znaczną nadwyżk~ planu dzłes~-.tk.I l ~P.tki ty_ lęr.r robo1ników ~ ro­
rocznego pozwoliło hutnictwu przekroczyć bllfolC, 'l'lr ". zy~tluch nle?'al ~ałęzmcl1 
po7.iom proclukcyjny z r. 1937 o 10 proc., P!?·em~riht ~vyz~ollł olbrzymt ładunek ener­
co jest nielada sukcesem w powojennej .i;u ~·orczeJ, ktora dnemała w naszym na-
Europie. rotlz1e. 

Górnictwo węglowe już na dzień 20 grud- Za~~gą u~troj~ l.udowo • _de~nokrntyc1i• 
nia wykonało swój plan roczny, dając wy- ueg~ J~Rt 11.JRwnteme tych Ml 1 ~·korzy­
dohycie w wy~oko~d f.7,;, milion6w ton. st.amii ich dhi dohra c lego n11rodu. 

W ri:u:11 roku uhicglcgo wydobyli gr1r­
nk bli~kri 60 milionów ton węgla. dy 
w r 194fi wydobycie: wynit•sl0 47 milionów 
ton. w r. 1!1:18 - 08 milionów to!!, a w r. 
19~~ - 20.7 r11ilio11ńw tnn. 

,1„s;i:r.<'7.e w rlniu 23 listopRdn. 1947 r. wy. 
pełnili górnicy również roczny plan wydo­
bycia węgla . brunatnego ( 4.276.000 ton). 

Przemysł energetyczny 
w~1knnał roczny phrn produkcyjny już nii 
dzi.rń 18 grudnia wytwarzając 3 :miliardy 
447 ntllionó v kilo·vatt godz. Produkc.i 
en<:'rgiJ elektr~1cznej w r. ub. prt~krnczyła 
\l. ·ięć n 1 O proc. prorlukcj~ 1. r 1946, ~ nru-

Syt ac!a w rolnictwie 
~ r1eco odmiennie pn.ed tawi @i~ !ytua­

<'.i~ rolnictwie. Nieodpowi~dnia arunki 
atrnosfPryczne w końcu r. 1946, kahu:trofa 
powodzi na wiosn~ i wreftzcie zeszłoroczna 
susza przyczyniły się do tego, że zbiory w 
r. 1947 nie zabezpieczają jeszcze na całe 
slo procent naszych potrzeb aprowizacyj­
nycb w roku gospodarczym 194.7-48. 
Bra.k paszy zahamował również chwilowo 
wuo L pogłowia w Pol11cc, co ujemniP od­
biło i~ na porlaży Mbi lu. 

"Pnmi.mo tvch ridkich trudno ... ći. d~fF..l 
cłoP.ine.i i 8tybkiej pomocy t Z. S. R !-\. 

Pi ąkne wyniki współzawodnictwa w przem. we·łnianym 
W wyniku orzeczenia Sądów Wspólzawod 

nictwa picrw~zc miej$ca to znaczy nagrodę 
w wy~<Jkości :i.ooo zt i znaczek Przodownika 
Pracy w PZPW Nr 1 zdobyli: Zofia Frankow 
ska (2 kro na), .T6zef Zygmunt Cl kro~no), ZCt· 
fia 8 ydzisz (przewijark::t), Marian Now<1kow­
ski (przykręcasz osnów), Mieceyshtw Włodar­
czyk (snowacz) i Zygmunt Bartczak (majster 
tkacki). 

W PZPW Nr 3 pienvsze nagrody zdobyli: 
J zcf Mawr (2 krosna kortowe), Adam Pod­
czarski (l ·rosi o korto ve), m;:ili::t Szalańsk 
(2 krosna ang.). Janina Sobczak (prze vijarka), 
Jaruna .Tędrzejewska (Bkręcarka), Helena An­
drzejew&ka !i!lowac!k'i), Maria Puzder (naty­
kaczka) l Janina Grochow~ka (natykaczka). 

W PZPW Nr 5 oierwsze na.trodY przyzna-

no: Antoniemu Leśniewiczowi (przęd:>.arz), Ja 
ninie Stanak (przewijarka), Leokadii Rachela 
(skręcarka), Karolowi Hauserowi (sortown.ik). 

w PZPW Nr 3fl pierwsz nagrody zdobyli: 
1"!·1u~ci~zek Ziętarki (2 kros11a kortowe), Zyg­
munt Stokwii:z, Henryk Błaszczyk, Stani!law 
Polakowski (1 krosno), Janina Wicińska (1 kro 
, no angielskie) Stanisława Banaszkiewicz i 
Stanisława Pręcikwska (cerowaczka). 

Odznaczeni zostali również przodownicy 
pracy w PZPW Nr 19 Lubsko (Ziemie Odzy­
skani?), PZPW Nr 20 (Zegań - Ziemie Od­
zyskan~), PZ!'W Nl' 27 (Tomriszów), P7.PW 
Nr 2'.l ('fomaszów), PZPW Nr 30 (Zgierz), 
l?ZPW Nr :34 (~ialystok) oraz w PZPW Nr 38 

Z braku miejsca l":lie publi.kujerny n~zwisk 
wo.półzawodnLl!:ów którzy zdobyli ws wepółza­
vmdnictwie ~ L~ .l trzecie. 

~zereg 2'.arząclzcń finansowych i a.dmł" 
nistracyjnych zmierza jednak sysiematycz-4 
nie clo o.kiFł~ania oqni pf';kulacj1. oo da,„ 
je g ·arancJi;:, ie wzrost zarobkó • zwiaw 
ny ze wzro:;tem wydajności pracy w pH:e-. 
myśie, rolnictwie i transporcie, nil" stAnie 
się łupem spPknlantów i pozwoli prakty z., 
nie podnieść stopę życiową całego świata; 
pracy. 

Pomyślne wyniki roku 194 7 
!Uiniouy role l !H 7, 11omirno wi-z;ysilJch 

h.·udJtości, niewitftlli1,ie u •ażać możemY, za 
rok udan~ • tanmd on "~ miny efaP- 1l.SI 
naszej pol:;kiej d.rodz;P do ~ocjalfain~ · 

.Tako pienv„zy rok Planu Tr•yletni!!gO 
miał on przygotować h~.zę wyjściow dl& 
realizacji znacznie cięższych zadań w la..; 
tach następnych. Zadania te w zasadziQ 
zostały wypełnione. 

W nowy 1948 rok, w drugi rok Plant% 
Trzyletniego wkracza naród polski opłi'ra."I 
ją11 ir, na siln~rh JlO?.)'darh budowan eh 'W 
roku 1947. · 

Raz jeszcze przekonało "ię całe nAtsze 
społeczeństwo i cały świat, że na:<.~6 plany 
gospodilrcze są realne, wykon11lne l, CO 
najważniejsr.e, wykonywane. 

Raz jeszcze przekonaliśmy się i przeko~ 
naliśmy cały świat o tym, jaką rolę w na~ 
kreślaniu, przeprowadzaniu i realizowaniu 
planów gospodarczyca w Polsce odgrywa 
jednolity front klasy robotni~zrj, jrd110.56 
obozu demokracji pole;kiej. 

Bogatsi je&te6my w<izyscy również w nie-1 
jsdno, często gor~kie do&wiadcze!:!.ie~ · 

'.I'ym le-:p1ej ! 
W. Lemrns:!. 



Str. t'> GtOS ROBOTNICZY Nr. J' 

Tadeu~z Jaricząk 

I • 
I pożyw ców 

w służbie interesów ludności prac jącej Łodzi 
Spółdzielczość w Polsce jest traktowana Ilość piekarni została powiększona z 6 Poza tym zostały uruchomione następu-

przez państwo demokratyczne jako jedna do 11, a wypiek pieczywa osiągnął ilość jące wytwórnie: wytwórnia wód gazowych, 
z potężnych dźwigni podniesienia poziomu 45.000 kg .dziennie, co stanowi nieco wię- fabryka cykorii, palarnia kawy, ciastkar· 
kult~ry ma{erialnej i duchowej klasy pra- cej, niż 1/3 ogólnego spożycia pieczywa w nh, rozlewnia piwa i rozlewnia octn. 
cujątlej. Aby spółdzielczość mogła rolę swo- Łodzi. W 1947 r. zostały przez spółdzielnię w końcu kwietnia 1947 r. została przez 
ją wypełnić, musi z jednej strony opierać przejęte dwa młyny (1 w Łodzi, drugi w · 

1 
t 

się na najszerszych warstwach robotni- Łęczycy) o zdolności przemiałowej około spółdzielnię uruchomiona ha a o;ir:wn. 
czych, chłopskich i pracowniczych. które 45.000 kg. dziennie. Prowadzenie własnyc11 przy Pl. Barlickiegol. Pod jednym ac em 
tworzą w niej wewnętrzny samorząd i kon- młynów zapewnia spółdzielni dostawę sy- zostało zgrupowauycl1 37 sklepów o różno· 
trolę, z drugiej zaś strony - musi być stematyczną mąki wedlug jednolitego stan- rodnym asortymencie towarowym, umożli­
ściśle wpleciona w ogólny organizm go- dartn. Wpłyuęlo to znacznie na poprawę wiającym wszechstronne zaopatrzenie gospo 
spodarczY, państwa, musi być jednym z or- jakości pieczywa, tak, że obecnie bez prze· dyń. Wpływ hali na poziom cen w tej dziel­
ganów planowej gospodarki w dziedzinie l sady można stwierdzić, że ma ono markr nicy miasta jest stwierdzony i ogólnie 
11.urtu i detalu. najle11szego w Łodzi. es znany. 

Polska Partia Robotnicza, zarówno w W połowie 1947 r. została uruchomiona 'łd · 
1 

· 
swoich oświadczeniach jak i w praktycz- fabrykD wędlin (dawny „Konserw-Eks- W 1947 r. z~stały . przez .sp? z~e .mę 
nych. poczynaniach, dowiodła całemu społe- port"). Zakład ten, który za czasów gospo-1 urządzone kolorue letme d~a ~zieci naJbie~­
czeństwu ,że planowy rozwój spółdzielczo- darki prywatnych właścicieli znajdował się niejszych członków spółdzielni w Ustroniu 
ści leży jej jak najbardziej na sercu. Nie 
chce ~ nie może natomiast zgodzić się z po­
glądami t:zw. „integralnych spółdzielców", 
którzy chclelioy ze spółdzielczości stworzyć 
coś odrębnego od gospodarki ogólnopańst­
wowej ,a nawet czasami przeciwstawnego. 
Utopijne poglądy, będące odbiciem opinii 
anarchistycznej, nie mogą mieć zastosowa­
nia. w życiu państwa ludowego, zwłaszcza, 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że poglądy te 
służą często za.płaszczyk dla większych lub < 

mniejszych reakcjonistów, którzy by chcieli 
okopać się na terenie spółdzielczo.ści. 

Realnym wyrazem troski Polskiej Partii 
Robotniczej o rozwój spółdzielczości są nie­
tylko .PO.sunięcia ogólno-gospodarcze, lecz 
i konkret.na praca w terenie. U nas w Łodzi 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców rozwój 
swój zawdzięcza jak najbardziej przychyl­
nemu stanowisku Polskiej Partii Rol:>otni­
czej, która - wspolnie ~ Polską Partią So­
cjalistyczną - uczyniła wszystko, by za­
peWli_ić tej organizacji sp-ółdzielczej pomyśl­
ne warunki rozwoju. 

PSS największą Sp61dzialnią w Polsce 
'Ppwsżę~nna Sp.ółdzielnia ~pożywców w 

Lodii jest największą spółdzielnią yv Pol­
ce„ '.Nil Warszawa, ani Zagłębie ~ląsltie nie 
osiągnęły~pod względem spółdzielczym po­
ziomu łódzkiego. 

Jeżeli :weźmiemy pod uwagę, że P. S. S. 
obecnie liczy 113.000 członków, a każdy 
z nich reprezentuje rodzinę 4-osobową, to 
łatwo możemy wyliczyć, że 75 procent lud­
ności ~szego miasta. znajduje się w orbi· 
eie łlzialalności spółdzielni. Taki stopien 
usp-ółdzielc~enia: nie ma w Pol~ce drugiego 
przykładu·, a nawet i za: granieą. Wśród tych 
członków:, 58 procent stanowią pracownicy 
fizyczni, 30 procent pracownicy umyąłowi, 
pożostałe 12 'procent - to wolne zawody, 
gospodynie domu i inni. To wyliczenie skła­
du socjalnego członków świadczy niezbicie, 
że P. S. S. jest organizacją klasy pracu­
jącej. 

PSS. Wejście do Hali Towarowej prz~ Pl. Barlickiego 1 

w stanie dużej dewastacji i przerabiał ty­
godniowo około 20 świń, został przez spół­
dzielnię wyremontowany i przerabia obec­
nie około 250 świń. Mięso i wędliny tej 
wytwórni są roz_growadzane przez sklepy 
spółdzielni wś.ród konsumen~ów, 

pod Łodzią. 800 dzieci na koszt spółdzięlni 
przebywało w dobrych warubk'a.ch klima­
tycznych i wyżywieniowych, zdobywając 
zdrowie i siły do nauki. Dla dzieci praą_ow­
ników spółdzielni urządzono kolonie letnie 
w Kolumnie. 

Pracownicy Spółdzielni 
Spółdzielnia zatrudnia w tej chwili 2.850 spółdzielnię dla poszczególnych grup zawo­

pracowników. Z nich 56 procent zatrtid- dowych. 
W spółdzielni jest prowadzona system.a­

nionych jest w dziale handlowym. 17 pro- tyczna selekcja pracowników. Nieodpowia-
cent w dziale produkcji, 13 procent w dający \Yymaganiom pod względem uciZci· 
dziale transportowo-gospodarczym. Olbrzy- wości, fachowości, prncowitości i społecz­

mia większość z nich to ludzie nowi w >pół- nego nastal\ienia muszą us~ępować mie,!sca 
· ł d · iuaym, odpowiedniejszym kandydatom. 

dzielc_zo:o:i (tyl~? .80 prac?wa o prze WOJ~ą Spółdzielnia może jednak pochwalić się 
w społdz1elczosci). W zw1ązku z tym spoi· dużym odsetkiem pracowników w wysokim 
rlzielnia. zmn;zona jest dokształcać ich pod stopniu oddanych spółdzielni, posiadają­
ctzglętlem fachowym we własnym zakresie., cy<'h dobre kwalifikacje społeczne i facbo· 

Tym celom służą kursy ,urządzane przez we. 

Aby zaopatrzyć członków i konsumentów, 
spółdzielnia musi prowadzić odpowiednią 
sieć sklepów. W tej chwili spółdzielnia po­
siada 223 sklepów ~pożywczvch. 8 cukier­
niczych, 13 masarskich, 8 mlerzarskich, 27 
bławatnych. 27 opałowych i 19 innych. 
Poza tym prowadzi 14 magazynów hurto-

wych i? domy ~owarowe. Na podkreślenie Kon rol dz1~ałalno. c· s 
zasluguJe fakt, ze dom tow:_;irowv P. S. S. 
przy ul. ~iotrkow~kieJ rnn hvł pierwo;zą ~~- · N ad działalnością spółdzielni jest roz-1 wnątrz zaś sam;j spółdzielni praca jest 
go rodza in orgamzacn, l1andlu uspoleczn•o- · ciąg iięty nadzór wielu instytucji państwo- tak zorganizowana, aby działalność każde­
nego w Polsce. ., . , . wy h Oprócz jed11akże tej kontroli z zew- go ogniwa była kontrolowana przez inne. 
. W ra.mach spo!~?.:ielczo."~l prowadzona nątrz. działalność poszczególnych ogniw Sklepami spółdzielni opiekują się komitety 
Jest ~ozno1:o~na. dz1~łal?osc prod:1kcyj~a. spółdzielni jest nadzorowana przez orga- sklepowe, powołane przez członkó~, p~za 
W ~eJ chwil1 .społdzielm::i prowadzi 11 pie- ny spółdzielcze. A .vięc całokształt dzia- tym z ramienia Zarządu nadzoruJą ich 
karn. mecharuczn:ych. ciastka~nię., fa?rykę hllności spółdzielni podlega nadzorowi Zwią \działalność jeszcze specjalni kontrolerzy 
wędlin, kwaszarme kapusty i ogorkow, 2 zku Rewizyj·1ego Spółdzielni R. P., we- ze spółdzielni. System buchalterii w spół-

ółdzielni 

młyny, fabrvkę cykori'. palarnię k:tw:i-. wy- • ·~ .~ . . „ , . , . 

twórnię wód g~zow)C' l .rozlewnię l')iwa,' :tri,' . ., -
rozlewnię octu. wytwórnię hieliznv i 3 go- - " , l · ' 

. spody gastronomiczne. Wartość produkcji ' , 4 
własne.i przekracza miesięcznie sumę sto ł „ '( 
milionów zlotycl1. I ~~-~iM@nti~~id 

Ogólne obroty towarowe wzrastają sy5te-
1 

matycznie. Wyrwsiłv one '" 191"i I'. - 30 ~I 
miliony zł„ w 19!6 -... - 2.976 mlłi011ów zL 
a w r. 1947 się:rają sumy 8 miliardów zł.1· 
Te suche cyfry najbardziej dobitnie wska- I 
zują na wielko~ć organizacji i je.i znacze · 
nie dla naszego miasta . I 

łłajważn'e sze os'ą,n'ec'~ 1947 r. 
W roku tym zapisało się do spółdzielni I 

29.000 nowych członków. Przyszli oni do · 
spółdzielni, kierowani przede wszystkim in- l 
teresem gospodarczym, spółdzielnia bowiem 
świadczyła swoim czlonkom szereg usług v, 
postaci sprzedaży po niższych cenach sze­
regu towarów. Planowy rozwóJ spółdzielni 
wyraził się przede wszystkim w montowa­
niu w r. 194 7 aparatu własnej produkcji 
Dążeniem spółdzielni jest wytwarzanie a1 · 
tykułów spoż:vcia ' - ilościach, potrzebn) cl• 
ludności miasta do konsumcji, a mogących 
być rozprowadzonych wzez istniejącą sieć I 
sklepów. PSS Szwalnia. Dział konfekcji gotowej 

dzielni umożliwia stwierdzenie nie tylko e­
wentualnych nadużyć, ale i opłacalność po­
szczególnych działów oraz ustalenie osoby 
odpowiedzialnej za złe wyniki. 

Rada Nadzorcza spółdzielni, złożona z 30 
osób i podzielona na wydziały: rewizyjny, 
gospodarczy i społeczn?·wycpowaw:czy, sy­
stematycznie kontroluJe działalnosć spół­
dzielni. 

Znaczenie Spółdz'elni dla spoiywc6w 
P. S. S. jest regulatorem cen na ar~· 

kuły przez siebie prowadzone na tereme 
Lodzi. Gdybyśmy sobie wyobrazili np„ że 
spółdzielnic1 przestała istnieć, to nikt nie 
może się łudzić ,że najsurowsze nakazy: ad­
ministracyjne byłyby całkowicie. honorowa­
ne. Spekulanci potrafiliby je obejM. 

,,Powszechna" przy stosq_waniu . rzete!· 
nych cen w swoich sklepach oddziałyWUJe 
na kształtowanie się stałych cen ~o­
wych. Poza tym P. S. S. przeprowadzjła 
szereg akcji interwencyjnych, obejmuj~­
cych takie towary, jak chleu, eól, cu~r. 
zapałki, mąkę, węgiel, ocet, towary wł6-
kiennicze i inne. 

Gdy wskutek spekulacyjnych maclµnaeji 
towar zaczynał znikać z rynku, a ceny· w 
nastroju paniki zaczynały wzrastać, wów­
czas P.S.S. zwiększała podaż po niezmienib­
nej cenie artykułów objętych grą. spekula­
cyjną .W rezultacie sztuczna zwyżka cen 
zawsze została zahamowana. Według sza­
cunkowych obliczeń konsumenct miasta Uo­
dzi w r. 1947 dzięki istnieniu Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców zaoszczędzili sumę, 
przekraczającą 1 miliard zł. 

Społdzielnia prowadzi rozdział artykuł6w 
t.zw. kartkowych. Rozdział ten stwarza d].a 
spółdzielni większe koszty niż ustawo~o 
określona marża zarobkowa, t.j. krótlro 
mówiąc do akcji tej spółdzielnia musi do­
płacać. 

Spółdzielnia rozdzieliła duże ilości towa­
rów wśród członków swoich według cen 
specjalnie zniżonych. Faktu członkostwa 
113.000 osób nie można wytłumaczyć wzglę 
darni tylko ideowymi, zasadniczym bowiem 
powodem przystępowania w charakterze 
członków do spółdzielni jest korzyść ma­
terialna. 

Wreszcie wszystkim członkom spółqziel­
ni do wpłaconych przez nich udziałów 50?­
zł. d!)pisano z nadwyżek po 200.- zł. c~li 
czterOkrotnie więcej, niż członek sam wpla· 
cił. !i# 

lam;erzen·a na rak 1948 
Na rok 1948 został opracowany szczegó­

łowy plan rozwoju i działalności spółdzielni. 
Zadaniem tego planu jest: dalsza rozbu­
dowa spółdzielni dla dobra świata pracy 
w myśl następujących ogólnych założeń : 

1. Stworzenie pełnej sieci sklepowej, mo· 
gącej obsłużyć ogół mie'lzkańców Łodzi -
w pierwszym etapie - nr artykuły pierw­
szej potrzeby; 

2. rozwinięcie w pełni produkcji artylm­
łów spożywczych w ramach potrzeb lud­
ności miasta i możliwości ro7..dzielczych 
sieci sklepowej; 

Plan ma być jednym z czynników roz­
woju spółdzielni przez celowe skoordyno­
wani:? wysiłków, a kontrola wykonania jego 
- środkiem do wzmożenia aktywności 
wszystkich ogniw spółdzielni. 

W szczególności plan przewiduje ohvar­
cie w 1948 r. 112 sklepów spożywczych, 8 
z artykułami ·gospodarstwa domowego, 12 
masarskich, 4 z artylmlarni chemicznymi, 
2 cukierniczych, 4 z wal'Zywami i owoca­
mi, 6 ryb.Il, 2 z artykułami elektrotech· 

I uicznymi. Poza tym muszą powstać nowe 

I 
magazyny jak rybny, z artykułami gospo­
darstwa domowego, z artykułami chemicz­
nymi, nabiałowy i owocarski. 

ł Spółdzielnia w 1948 r. przystwuje do 
budol'-'}" wielkiej piekarni mechanicznej o 
wydajności dziennej około 50.000 kg. pie­
czywa. Wiąże się' z tym sprawa h'zeciego 
młyna, gdyż pełna produkcja dotychcza­
sowych młynów nie zaspokoi planowanego 

I zapotrzebowania. Wykonanie p1auu na rok 
1948 dom·owadzi do decydującego zaacie­
nia w Lodzi uspoli-cz1~io11ego handlu de· 
talicznego. 

* • • 
Doświadczenia Powszechnej Spółdzielni 

Spożywców w Łodzi wyraź.nie \VSkazują na 
I to, że tylko wielka organizacja gospodar­
cza może świadczyć społeczeństwu rzeco/-
1viste usługi. Organizmy spółdzielcze małe 
-: natury rzeczy odgrywają w życiu gospo­
'-,rczym małą rolę. 

Robotnicza Lódź może zaliczyć P.S.S. do 
. du swoich pozytywnych osiągnięć. 

T. Jai'1czyJr 
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rze nowym i~okiem pracy 
z tow. J~nem Tomczakiem - i;ttlrostą nowiatow·ym kutnow" <im 

Dla otrzvmama obrazu rozwoju nasze­
go powiatu· w roku 1947, uch1jemy się do 1e­
qo gospodarza, starosty powiatoweqo tow. 

Muszę zazn;iczyć. 7." w~ nik IC'n olrzvm11no.1 cz stą. nada1ą ~ą slf p')rl uprawę lnu :-loil1ił­
hez za<lfJ•: 'l1<"1nia jak ' r'.10 1,rl w : 0~ nacisku, a by więc pom rslc>i- o tkaf'łwie. o SirnH'rlzia­
jPdvnie dzif"ki obyw·trl ~k ' rmn podejściu i zro I lach. 
71lm_iP~iu ze slrnny mil s chłopskich. P~1odo-1 Jeśli chod·li 0 spólddelczość rozw1!<11<1r<l s~t; 
ll'?lt 1 111._ po'lot>n1e I"'-. 1<1w<;1~ nasi dz1adko- na terenie powiatu to· z111muje sie <Jna 9ło­
w1r1e._ k!?Tycb na 1crc111e pow1atn mamy 1na wnie rozprowad.'anlPm tow;iró -.v priemysło­
crną 1losc. wy ch wśród chł<JpO\\ lO iest zresztą jednym 

Tomczaka. 
- Jak przedstawia się si an zaq'l~rodarowo 

nia naszego powiatu na odcinku kultury rol­
nej? - zadajemy pierwsze pytanie. 

- Powiat nasz był zawsze jednym z nai­
lepie,i zagosp<Jdarownnych w wojewórlztwiP. 
łódzkim i przodował na orłcinku prodpkrji rol 
nej - brzmi odpowiedź. - Wprawdzie niepo­
myślne dla rolnirlwa waninki klimatyc7.nP. 
w ro::Cu 1947. dały się we znaki również i w 
naszym powiecie, wskutek czego wydajność 

Poz' tywnym zjct\\ t>k!C'm - ri<HJnie f')W. :i; je j 9łówn y h zadań. 7a rlużo jedn · uwagi 
Tnmrz ak - ktńrp z11nhsPrwo .vale>m na lp1 cnie poś•: ię„ono m"in• zdaniem , sJ..u:)Owl prodL' · 
pow i11f11 to 1naC'711P pnwi<:k•zf'nie oh«zaru plan tów rolnych na w !, wsl..utek rzP~m oh~<>n ·o­
tacji hnrakńw rnkrnwyrh. To '>yło jedną z 'valiśmv c7 ęstokroć rlziala!n<Ji'ć rnzm a iteo~ 
pPvcnn cila klór~· rh n11•1° cul..ro·vnir> rnoqł v rnrl t ajn speknlan•ów w · kup11ją · eh n p z.y· 
tilk rhluhnie "Vl.onać i puekrOC"zy~ swój pl;in wir>r i wvwoluiących sztuczny pop ·t ml te ar 
proclnkc-ji. · I\ knlv. 

zbiorów była ni?.szą niż zazwy~zaj. 
l\/a tle rnzyt ·wnvrh wvnikńw i o•iaqn1ęc, Slahe s~ jeszc1p na wsi pr1ejawY cizialal· 

Jednak chłopi nctszego powiatu nie załama­
nie hrak J<>dn ilk pov, ażn •e h holąrz rk i trud· no-'ci k11lturalno-11św1atc-we1 . VI' ki.lku zale· 

dwie mi" i s"nwościach. 1ak nr w Grzybowie, 
Plecki ej D:.\hrnwit> . Sleszrzvnku. ria ją znac o 
sobiP nrrp1nizacjr. młoc111e7.owr> . v..r innvrh nie 
11 ic1.i1' ler10. Pr11gnąłhvm h · w prz •sdosn, na 
st?piłn na l\rm od·-inku zmi11nil na lepszl!. 

li rąk, lecz przedwnie, zastosowali wzmoże- ności. 
ny wysiłek w swnjej pracy, dzięki czemu Jest ··• na•zy m po -,v1eri„ kilka qmin. n zi e­
wszystkie rohoty jr~trnne w polu, oraz przy- mi aatnnko ,.n Ji ~h~? oJ , która ntP j e~I v ~ta 
goiowania do robót wlosPnnych,_ zostały wy- me w dostatf'C7nyrn s loptliu wyżywić swoich 
konane sprawnie i na cza~. mies7J..ą1irów . VI/ pierwszvm rzędzi<> riotyczy 

Podkrei:lić również należy, że w spłacie po- to gminv T>;ohrowice. ~o.im 2rla.ni,...m, Zwią~ek 
datku gruntowego w ziemiopłodach powiat Samopom_ocy ~hłopsk1e1 w1n1en pomy~lec 
kutnowski zajął jedno z pierwsqch mi€jsc I o zor. gamzowanm na iv rh _ terenarh na •zersza 
w naszym województwie, dostar~wszy pań- skalę zakroioneąo rękodz1elmctwa. 
stwu 4.000 t-0n zboża. • Dąbrowice posiadają ziemię lekk9 i piasz-

Cykorię dla ł j ur py 
produkuje nasz przemysł spożywczy 

Uprawa cykorii w Polsce z r<>ku na rok isię muje się produkcją cykorii. nie tylko pokry· 
powiększa. W r-0ku 1945 cykorią mieliśmy ob- wa całkowicie zapotrzebowame kraju, ale w 
sianych 200 ha, w roku 46 - 2000 ha, zaś w ro- roku bieżącym wyek8portowaliśmy 3.850 ton 
ku bieżącym zb1-0ry zebrano z 4.500 ha. W ten cykorii. W związku z tym, że uprawa w roku 
sposób wysunęliśmy się na pierwsze miejsce w \przyszłym obe1mie 6.500 ha, eksport nasz jes-z· 
Europie spośród krajów uprawiających cykorię. cze 6Ję zwiększy . 

Pańetw-0wy przemysł spożywczy. który zaj- ---

A ter'lz tnw. st.-1ro•to. pragnęhbvśmv usły­
•zeć coi' o prncarh •amorządu na tFreme po­
'Viatu kntnnws leqo. 

\.\fladze samorządowP wykonały w tym ro· 
ku swój plan pracy - który przebiega ''' ra• 
mach planu trzyletniego - w 100 pror. 

Wyko11ano 6 kim nowych dróg gminnvch· 
uorlriann qruntownemu remontowi 14 klm 
dróg. Wybudowano nowy mo~t na rzece 
Oc..lmi na terenie gminv Krzvzanówek. ko·z· 
tern blisko pół miliona złotych.. 

Ponadto zgromadzonn już materiały do !:>U· 
dowy dróg na wiosnę przyszłego roku . 

Wvbudowano 5 nowych szkół powsz$Cb· 
nych na terenie powiatu OM:z: wyrc111ont~1-
wano gruntownie cały szereg starych szkół 
pobudowano mieszkania dla nau:zycieli. 

Zelektryifkowllno l zradiofonizowano cz~ 
ściowo gminy Oporów ł Do-hrzelin. v,r gmi· 
nach Krzyżanówek l Dąbmwice rotpoczęto ro­
boty elektryfikacyjne. 

PO d W OJ• e n ·1 e· do a c1· ·, n a ro · n1 • c t w o :o~:d:~{k~~~ił~:~~:~~~::=~~.:~~ ~:1~ 
liony złoty~h na oświatę pozaszkolną. Na 

, budowę szkół, ich radiofonizację, stypendia •d • b d • t M• R 1 • t k 1948 i zapomogi wydano 2,5 miliona 'l:łotych-. Na przew1 u Je u ze 1n. . o nic wa . na ro zapobieganie chorobom (szczepienia ochronn 

Poważne wydatki przeznaczone są róv.,-nież skiej , Zw Robotników ·Rolnych i partiami I badanie '~ody 1 ś~o.dków spo*ywczych),_ lecz-Wykoriystując przerwę w obradach ple­
~arnych Sejmu Ustawodawczego, przedsta­
wiciel agencji RAP uzyskał od wicem. Rolni­
ctwa. tow. Tkaczowa krótkie oświetlenie bud­
żetu państwowego na rok 1948 w odniesie­
niu do spraw jego resortu. 

- Rozpatrując nowy budżet należy zwró­
cić przede wszystkim uwagę - mówi min. 
tow. Tkaczow - na podwojenie budżetu mln. 
Rolnictwa w stosunku do budżetu 194'7 r. Po 
zaokrągleniu - mówię bowiem bez danych 
statystycznych w ręku - w roku bieżącym 
wynosił on około 3 miliardów zł. W roku 
przyszłym wyniesie ponad 6 miliardów zł. 

Zwiększone zostały przede wszystkim te 
pozycje, które stanowią zagadnienia kluczo­
we warunkujące rozwój i stao rolnictwa. 
A więc oświata rolnicza. W szeregach przy­
sposobienia rolniczo-wojskowego chcemy w 
roku 1948 zaznajomić z nowymi metodami 
pracy w rolnictwie około pół mtllona mło­
dzieży wiejskiej. 

Drugim wysiłkiem budzetowym będą wy-
datki na produkcję rolną. Planujemy podnie-
sienie wydajności z 1 ha, do czego przyczyni 
się szeroki ruch współzawodnictwa pracy w 
myśl uchwał Zjazdu w Szczecinie f Zjazclu 
Zw. Sam. Chłopskiej. 

Trzecim ważnym zagatlnieniem w roku 
nadchodzącym będzie opieka nad hodowlą. 
W roku 1948 po u~prawnieniu produkcji 
szczepionek i zrobieniu odpowiednich zapa­
sów w oznaczonym terminie przystąpimy do 
szczepienia pogłowia trz<>dy chlewnej, przy 
czyni cena szczepionki nie powinna przekra­
czać 150 zł. P!'zewi.dujemy zaszczepienie oko 
ło 3 milionów sztuk, co zmniejszy wydatnie 
ponoszone przez naszych rolników straty na 
skutek takich klęsk jnk pomór i różyca. 

s;7.1,·edzki stai.ck „Holmy" przybył cło 
:;dy1,.,. z transportem 531 koni. 

* • 
* Dnia 26 bw. do pc r tu szczecinskiego za-

. mctwo wydana 1,.500,000 zł. na reboty melioracyjne, które skierowane zo- politycznymi - zadania postawione przed .. 
Ponad 2 miliony zl"'tych wydano na :ele 

staną do umocnienia l utrzymania istnieją- min. Rolnictwa. pokrótce pr'i.eze mnie seba- p<>pierania rolnictwa. sz.kół rolniczych t służ· 
cych wałów. Nowe melioracje wymagają rakteryzowane przy demoluatyzowaniu urzę-1 bę weterynaryjną. 
przygotowania szerokich planów, które wła- dów ziemskich zostaną wykonane z pożyt- , ~a cel_e kult~ry I sztu]d, ~ozbudowc l'l\bl'.o­
śnie opracujemy w roku 19ł8. I Idem dla rolnictwa l Państwa.. teki powiatowe], zakup sztuk teatralnych dla 

Przy ścisłej współpracy ze Zw. Sam. Chłop- Rozmowę przeprowadził L. R. I zespołów gminnych, stypendium cUa Lu~ow~g() 
Instytutu Muzycznego, ochronę zabytkow (.1ak 

Wynalazcy polscy pracują 
Nowy ·model młockarni. dla małych gospodarstw 

Urząd Patentowy R. P. opatenfowa.ł 

osta•fnio dwa wynalazki: dr. Smiałowskie 
go z Inst. Badawczego 1m. Staszka. do­
tyczący sposobu odidziela.nia cynk'll od 
żelaza z surówców mineralnych i odpad 
ków przemysłowych, oraz wynalazek 
ob. Chlastawy w JXJStaci nowego mode­
lu młockarni. 

Wynalazek dr. Smiałowsk~ego przy­
czy1ni się do wykorzystania surowców 1 
odpadków zawierających zarówno cynk 
jak i żel<tZ(l. Metoda ta pozwala na usu­
nięcie ulk~nionego cynku, który w pie<:u 
hutniczym 11lafoia się i nisi<:zy sam piec. 

Wyna.Jaz~k ob. Chlastawy polega na 

Przyeody 
Jasia 

połączeniu wialni z młockarnią i znajdzie 
zastosowanie w małych gospodar­
stwach przy użyciu napędu kieratowe­
g·o. 

Urzą<l Patentowy R. P. przyjmuje co 
miesiąc zgłoszenia około 1 OO drobnych 
wynalazkóW. Zgłoszony wynalazek pod­
lega ocenie i badaniom radców technicz 
nych Około 50 proc. zgłoszonych wyna­
lazków nadaje się do zrealizowania. 

Drobne \\'y.nalazki przyczyniają się 
w zna.cznym stcr,>niu dio usprłw.nienia 

produkcji prz.emysłowej 1 dają mi!iono­
\Ve osz.czędności. ----

np. zamku średniowiecznego w Oporowie) wy 
dano łą-::znie ponad półtora l!l!liona złotych. 

Widzimy więc - ctągme tow Tomczak -
że osiągnięcia są poważne. Zawdzięczi!Ć js 
należy ofiarnej pracy mego po;irzeclnika. tow. 
Kucnera, l całego zespoh1 pracowników, wój­
tów i sekretany gminnych. 
Muszę tu wyró:inić , naszvch n 'l imłodszy·-::h , 

lecz za to oflilrnie1 pr1'rui&C\ eh ,. ó1 t9•v a to 
.tow Mitrusa z qminy ~ójki , tov'. Matusze-w· 
~kieqo z qmin y W<Jj~:iyre i tow. Malasa z qmi 
ny L;rnięla. ' 

Poważny jesl rńwniPŻ wkłitrł 9racy Póv1ieo. 
towej Rady Narodowe] z prezesem tow. Spie 
wankiewiczem na czF>!" . Spcidziewi'lmy się . źe 
w tym roku, praca nasza potoczy sie ro ~'l'nił!' 
pomyślnie Budżet ndsz zamvkają~y się w rc>­
ku 1948 rnrną 43 milionów złotych. jest skrom 
ny, lecz zaspokaja najistotniejsze potrzeby po· 
wiatu. 

CZYTAJCIE 
„Głos Kutnowski" I „ 

m.na! no~'es.ki statek .,Star" z ładunkiem 111m111111111111m11111rnm•m11m1111111 

15.000 beczek śle~ solonych. Tr~~port I Biurokrata za.Jęty 
ten przeznaczony Jest do dy~poeycJ1 Cen-
' rali Ryhnf'j i posłuży na zaopatrzenie ~wia-1 D _ 0231f0 
:a pracy. 

Nic wpus7.czać ! 

Wydawca; Woj. Komitet PPR w lodzi, Komitet Redakcyjny. Red. i Adm Lódź, Piotrkowsi..a 86, Telefooy: 
DM mcloszeń: Piob'.kowska 55. W 11\1.sn. K ontG PK0 .Yll-1505. Zakł. &raf. RSW „Prasa" Admin!słr.acia 

.Ani, :mi, proszę obywateli! 

Redaktor eczelay 216-14. Sekretariat 
ale orzvtmu.je edpowiedzial ności 

Ale ciężka krzyżówka! 

254 - 21. Redakcja nocna 17\! · 31. 
r.a tenninowy druk oir!oszeń 



Str. 2b GLOS 
„ Nr. f 

~ l ~ if} l\IAJ CZERWIE O LIPIE O SIERPIES ~ 

~ I S Swięto Pracy 1 W Jakuba, Komada 1 C Krwi św. J. Ch i I N PiotrawOkow. ~ 
~ 2 N Aaiastezego, Eug. 2 S Sadoka, Erazma 2 P N NMP. Urbana 2 P NMP Anielskiej ~ 

3 p Kr. Kor. Polsk. 3 C Klotyldy, Franc. 3 $ Anatola, Jacka 3 W Nikodema •:A 
~ 4 w Floriana, Moniki 4 P Franc„ Aleks. 4 N Elżbiety, Ino<:, 4 S Dominika, Proł. ~ 
ę; 5 S Ireny, Piusa 5 S Bonifacego 5 P Antoniego ~ ~ ~~~~::e:i~'. 'fJ 

I ... : 
6 C Wniebowst. P. 6 N Norb.. Pauliny 6 W Łucji, Dominiki ~-<cl. 
7 P A t B d P 7 ... C la Metod 7 S Kajet., Konr. ~ 

ugus ·• ene · 7 Roberta, Pawła ~ yry • · - -
8 S Stanisława 8 w Medarda, Sewer. 8 C Elżbiety Prok. 8 N EmUiana ~.~'-

~: 9. N- Dzień Zwyclęst, 9 ś Felicjana, Jul. 9 P Anatoli, Weron. 9 p Romana, Jul. ·i.t:; 

~. „ 10 p Izyd. Antoniego 10 C Bogumiła. Malg 10 S Amelii. Filipa I 10 W Wawn:., Bogd. ~.I'• 

~~. • 11 W Franc., Adolfa 11 P Barnaby, Felik. li N Pelagii, Plusa 11 S Zuzanny Filom. ~. 
12 $ Domin. Pankrac, 12 S Antoniny, Onufr. 12 P Jana Gwalbert. 12 C Euzeb„ Klary "11. 

~ 13 C Jana M., Serwac. 13 W Ernesta Eug. 13 P Heleny, Hipol. K-. 
13 N Ant Pad., Łucji ,.. 14 S Euzeb Dem c>" 

~- 14 P Bonita-::., Justyny 14 p Wal~rego, Baz. 14 ~ Bonawentury ·• · n;. 
15 S Jana, Zofii i 15 C Hemyka C. Jak. 15 N Wnleb. NMP. ~· 

1.5 W Jolanty, Bern. N p s k E p A · 

~• 16 N Zesł. Ducha Sw. 16 $ J 16 P M z . ug, 16 mbr<>ż. Rocha ~._ I'• 
N. Serca ez., 17 S B d M 17 W J k A t ~ 

~. 17 p Zielone Swlą.tki ! 17 C Adolfa, !nocent. : og ana. arc. ac a, nas az. ~ 
"11. 18 W Aleksandry I 18 p Elżbiety, Marka , 18 N Szym. z L. Brun, I 8 $ Heleny c. Klary 'fi\; 
li:.>.. 19 S Iwona, Mikołaja 19 S Gerwazego, Prot" 19 P Feliksa· Mare. l9 C Juliusza, I,udw. {!p 

~V"„.. 20 C Bernard„ Bazyl. 20 W Czesława, Hier. 20 P Bemar. KrŻys-zt. r,;:
10 21 P E t h . J 1·· 20 N Flor. Sylweriusza- 21 $ And.rz · z 21 S Bernar. Daniel. ~·· 

~ 22 s E~J~. ~:1~.aJut:
1 

21 p Alojz, G., Mare. I 22 c Sw. o~~~ P~lsk.ł 22 N Cezarego, Hipol. ~ 
~.- 23 N Dezyder. Mich. 22 WS Paul., Flawiusza 23 p Apolinarego 23 p Apolinar„ Filip. I !::$11• 

~;111; 24 p NMP Wsp. w„ J. 23 C -~rśyp.JMari~ny 24 S Kingi., Kryst. 24 WS Barµom„ Jerz ~~ 
25 \V Grzeg., Urbana 24 · w. ana rz , 25 N Jakuba, rzyszt. 25 Grzegorz., Lud w. ~O"' •.. 

~ $ 25 P Łucji, Wilhelma I 26 C:: NMP Częstoch : 
26 August.. Paulina 26 s Jana, Pawła 1 26 P An. Matki NMP 27 P J. f Kal , 

___ 11~~ 27 C Boże Ciał-o 1 
_ 27 w Aurelego, Julii , oze a, as. I ~.I'• 

~ W P Augustyna 27 N NMP Nłeust. P I 28 S Inocent. Wikt. 28 S August. , Aleks. ~ 
~ W S Marii Magd.Teod. • 28 P Ireneusz., Leon'a 29 C Flory, Marty 29 N SciędeJ. Chrz. I ~ 
#'1:,' · ,, :JO N Feliksa, Perdyn, 

1 
29 W Piotra i Pawła j 30 P Rufina, Julity 30 P Adukta I Feliks. !>ilf: 

·~ 31 p NWP Pośr. ląski '. _ 30 $ Ernesta, Lucyny 31 S Ignacego Loyoli 31 W Arvst .. Marka -~ 

~ . 
f~ WRZESIEiQ' PA.tDZIE::INIK LISTOPAD GRUDZIES ~ 
~ 1 s Bronlsl Aug. - 1 p NMP. Róż. Jana I I p Wszystkich sw:-1 1 ~ Natalii, Elig. - ~ 
~ 2 c Juliana, Stef. 2 S Aniołów Str. . 2 W Dzień Zaduszny 2 C Aurelii, Bibian. ęt 

i- 3 P Szymona. Izab 3 N Teresy od Dz. J. 1 ! ~ ~~clr~~:r~:.ii I ~ ~ ~~~syz,~e~: ··~ 
~ 4 S Rozalii, Róży 4 P Francisz . .,, Asyżu • is; 

~ 5 N Dorot. Wawrz. i 5 W Placyda, Apolin. I 5 . p Bogumila, Elżb. S N Kryspiny, Anast ~ 

~~~ 6 $ Brunona, Emila I 6 S Leonarda, Felks. 6 p Emiliana, Mikol ,.._A 
6 p Eugen„ Zach. 7 ,., J lii K t 7 N Ad lf Ant 7 W A b . M ~ 
7 w Melch., Reginy ..:. u , rr.s yny o a, on. m roz.. arc. ~ 

~ 8 $ N d NMP 1 8 P Nestora. Pelagii \ 8 P Sewera, Goftr. B S N. Pocz. NMP. 
~ 9 c Pia;t~a~KJaw · 9 S Ludwika, Dion. 9 W Teodora, Ursyna 1 ~ C Leokadii, Cypr. • ~ 
'. ::: 10 p Łuhsza, Mikoł. ., - 10 N Franc. B. Paul. 10 S Andrzeja z Aw. P NMP. Lm., Julil ~. : 
:~ 11 s Adolfa, Jacka 11 p Emil. B. Brunona 11 C Bartlom., Mare 1t S Damazego, Sab. .:11' 
•A 12 W Eustach., Maks, 12 P Izaaka, Mateusz. 12 N Aleks., Konst. ,~:A 
-'<l 12 N Imienia NMP 13 $ Ed d Mik 13 S Stanisł. Kostki 13 p '!'<l 
·~. 13 p F.1. E war a.. . t.ucJł, Otylił ...<1 
~y l lpa. ug. 14 C Domin. Kalik. 14 N Jezafata K.Waw, 14 W Izydora, Alfreda ~. 
~ 14 W Pod. ś. Krzyża 15 P Teresy. Jadwigi I 15 P Eugen„ Gertudy 15 $ Waler., Celiny ~ 

•~ 15 $ NMP Bolesne] 16 S Gallusa Ambr. 16 W NMP Ostrobr. E. 16 C Albiny, Euzeb. , ~ 
f~ ~~ ~ Cypr., Korn;la , - 17 N Malg. Mariana ~ 17 S Salomei, Grieg. 17 P Floriana, Łaz. ~~-·· •• 

'b' 18 s fr~~y~~~i~r~ F. I 18 WP Juliana, Łulkk. I ~~ PC:. E~~~~yn~F~~J~Ii 18 S Bogusł. , Grac. 

~ 19 N Konstanc. Marli ~~ $ ~~~~!~e~o 1~~~~

1 
20 S Anatola Eust. ~~ ~ g~~~~~.a~~gs.z. !::$11• 

~ 20 P Eustach. Filip. 21 C Urszuli, Uliny 21 N Oiiarow. NMP. 21 W Tomasza Ap. J. '11• 
~ 21 W Mateusza Aleks. 22 P Filipa. Korduli 22 P E:ecylii, Filom. 22 S Zenona, Honor. ~ 
'.Jl 22 S Tomasza z v Hip 23 S Ignac. Romana , 23 W Klemensa, Felc. 23 C Wiktorl1 ">: 
~ 23 C Konstant. Tekli 24 N Marcina. Rafała I 24 S Aleksan„ Flory 24 P Wig. Ad. i Ewy ~.ll~I' 
~.I'• 24 P Najśw. M. P. 25 p Bonifac. Hllar. 25 C Erazma, Katarz. 25 S BOŻE NAR. ~. 
~. 25 S Ładysława z G. 26 W Ewarysta, Łuc. I 26 p Jana, Leonarda 26 N Szczepana, Dion. 'fi\; 
'Il\; 26 N Cypriana Just. J 27 S Sabiny, Florenc.

1 

27 S Jakuba, Waler. 27 p Jana Ap. Ew. M . R-. 
~ 27 P Damiana Koźmy , 28 C Anastazji, Tad. 28 N Pierw. niedziela 1 28 W Cez., Młodzian. ~„- · 
n.. 28 W Wacława , Eust. • 29 P Chr. Króla I Adw. Grzeg. Eu~t. I 29 S Dominika, Tom. Y•' 
'Cl 29 S Michała Arch. 30 S Alfonsa, Lucylii 29 P Błażeja, Saturn. 30 C Eug., Sewera ~I' 
' Ji• 31 N A ni L 1·1· 30 W A d -' A 31 P S'"l F b ~ ~~ 30 C Grzeg. Hteron. . nto ny ucy 1 n rze 1a p. •v westra, a . !:511 

~ . ; 
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